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WSTĘP

I

A N T O N I  M A L C Z E W S K I

1. KOLEJE ŻYCIA

Autor M arji urodził się w 1793 r., w domu, 
k tóry  w yrósł na gruncie »świata zepsutego« czasów 
stanisławowskich. Ród, niegdyś niewiele lepiej niż 
chudopacholski, niedaw no dopiero — przez spryt 
dorobkiewiczow ski i następnie ożenek dystyngo­
wany dziadka poety, Ignacego — wszedł w sferęw iel- 
kopańską, zaczerpnąwszy naw et trochę krwi saskiej 
dynastji. Pozatem  pani Ignacowa Malczewska, Du- 
ninów na z domu, spokrew niła synów swoich, Jana 
i Ksawerego, z Sanguszkami, spowinowaciła więc 
z całą arystokracją, i stosownie do takiej sytua­
cji towarzyskiej w ychow ała na m odnych kaw ale­
rów, »ptymetrów« bez żadnych aspiracyj prócz za­
bawy i najgrubszego użycia, a wreszcie na m arno­
traw ców  całej wielkiej mężowskiej fortuny. Ojciec 
Antoniego, Jan, dobraw szy sobie godną towarzyszkę 
życia w osobie Konstancji Błeszyńskiej, k tó rą  był 
uwiódł pierwszem u mężowi — pułkow nikow i (póź­
niej dzielnem u jenerałow i kościuszkowskiem u)
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Haum anowi, uw inął się ze swoją częścią spadku 
pierwej jeszcze niż m łodszy brat. Na szczęście 
Targowiczanin ten, wpierw  orderam i srebrny niż 
wiekiem, jenerał wojsk rosyjskich, w ychow aniem  sy­
nów swych, Antoniego i Konstantego, niewiele się zaj­
mował. Złam any stra tą  żony, k tóra (także na szczęście) 
zm arła, kiedy Antoni m iał zaledwie 7 lat, pozostawił 
opiekę nad nim  rozum nej i zacnej pani Julj annie z Błę­
dowskich Skibickiej, a ożeniwszy się później po raz 
drugi, o dzieci z pierwszego m ałżeństw a niebardzo się 
już troszczył. U m arł zresztą w r. 1808, gdy starszy syn 
był dopiero w  III klasie krzemienieckiego gim­
nazjum.

Znalazł się tam  przyszły poeta w łaśnie za spraw ą 
pani Skibickiej, osobistej przyjaciółki Czackiego 
a podobno i Kołłątaja. P rotekcja Czackiego tow a­
rzyszyła też Malczewskiemu przez cały czas studjów, 
a on rzetelnie na nią zasługiwał. W ybitnem i zdol­
nościam i i p racą zarabiał na odznaczenia coroczne, 
zachowaniem, m im o wielkiej żywości tem peram entu 
również, wzorowem  jednał sobie zupełne uznanie 
przełożonych. »Cień nagany go nie dotknął« — 
pisze Czacki w  świadectwie, k tóre m u na końcu 
(w r. 1811) wystawił. Z uznaniem  łączył się zara­
zem i powszechny sentyment. »Antośko« podbijał 
sobie serca zarów no nauczycieli, jak  i kolegów du- 
żemi zaletam i charakteru (nie wiedzieć po kim odzie­
dziczonego), a także naturalnym  wdziękiem  obej­
ścia i nieporów nanej urody.

Co się tyczy samych studjów — widać z po- 
mienionego świadectwa Czackiego, że cały ich nie­
mal zakres krzem ieniecki, tak  obowiązkowy, jak  
i nadobow iązkow y (włącznie z t. zw. talentami), Mal­
czewski ogarnął. Z w ykładów  stylistyki i poetyki — 
Euzebjusza Słowackiego, a potem  literatury — Aloj­
zego Osińskiego, skorzystał zapew ne przyszły poeta 
niemało. Praw dopodobnie jednak, zgodnie z góru­
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jącą tendencją zakładu, oraz z powziętym  już w gim ­
nazjum  zam iarem  karjery  wojskowej, ze szczególną 
gorliwością oddaw ał się studjom  m atem atycznym .

Opuścił Krzemieniec, nie ukończywszy (nie 
wiedzieć dlaczego) ostatniego kursu — gdzieś w m aju 
1811 r., i ju ż  z dniem  1-go września tegoż roku w stą­
pił w W arszaw ie do Korpusu Inżynierów w randze 
podporucznika. Przez czas służby w tym  Korpusie 
pracow ał głównie przy zarządzonych rozkazem  Na­
poleona robotach fortyfikacyjnych w Modlinie, ale 
to m u nie przeszkadzało bawić się szeroko w W ar­
szawie. Pierw sze salony stolicy, oczarowane jego 
urodą i św ietnem  ułożeniem , zabiegały oń skw apli­
wie, pow odzeniem  u płci pięknej w net głośno za­
słynął. Najczęstszym gościem byw ał w  dom u W o- 
łynianina Aleksandra Chodkiewicza, znanego che­
mika, równocześnie poety i żołnierza, przytem  zaś 
możnego pana, który życie prow adził w ystaw ne 
i rozrzutne. Acz znacznie starszy niż Malczewski, 
dopuszczał on go jednak  do bliskich i poufałych 
stosuków, a nie m niejszemi łaskam i darzyła też 
młodego oficera i pani Chodkiewiczowa, słynna 
z urody i zalotności K arolina z W alewskich. Te jej 
łaski m iały Malczewskiego doprow adzić do poje­
dynku z najbliższym  przyjacielem , Aleksandrem  Błę­
dowskim, którego m orały poczytał sobie porywczy 
m łodzieniec za śm iertelną obrazę. Z pojedynku w y­
niósł przyszły au to r M arji dużo w stydu i strzaskaną 
nogę, którą, w net po wyleczeniu, nadw erężył po­
now nie przy harcach na dzikim, nieujeżdżonym  ko­
niu. Było to zaś w chwili, kiedy w łaśnie — już 
jako  porucznik konnej arty lerji i adjutant połowy 
jenerała  Kosseckiego — gotował się do w ypraw y 
moskiewskiej 1812 r. Nim  stal się zdolnym  na nowo 
do służby, rozpoczął się ju ż  odwrót. Udział więc 
jego w tej pam iętnej w ojnie ograniczył się tylko do 
uczestnictwa w obronię oblężonego Modlina. Pocie­
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szał się jakiem iś now em i m iłostkam i, dla których 
raz nie w ahał się naw et przekradać przez obóz Pasz­
kiewicza do W arszawy.

Po upadku Napoleona, spędziwszy jak iś czas 
u rodziny, w stąpił znów do wojska Królestwa Kongre­
sowego, tym  razem  do sztabu Kw aterm istrzostwa, ale 
jeszcze w tym  samym  roku (28 grudnia 1815) otrzy­
m ał na w łasne żądanie dymisję. Przyczyną takiej 
decyzji była, zdaje się, znowu miłość. W  każdym  
razie w krótce potem  wyjechał Malczewski zagra­
nicę z księżną Fryderykow ą Lubom irską, z którą, 
ja k  w łasny jej b rat (Józef Załuski) świadczy, nieda­
leko było do m ałżeństwa. H istorji tego rom ansu 
bliżej nie znam y; to tylko zdaje się być pewnem, 
że go poeta mocno odcierpiał.

Pobyt zagranicą trw ał blisko pięć lat. Bywał 
Malczewski przez ten czas dłużej, lub krócej w Szwaj- 
carji, W łoszech i Francji, robił wycieczkę do An- 
glji, w racając do kraju  m iał się zatrzym ać i w Niem­
czech. W śród tych w ędrów ek oddaw ał się różnym  
studjom  — to literackim , to znów przyrodniczym ,— 
najgoręcej podobno zajął się głośnym wówczas w ca­
łej Europie »wynalazkiem« Mesmera, t. zw. m agnety­
zm em  zwierzęcym. Zresztą szukał w rażeń i niebez­
pieczeństw, odbył zuchwałą w prost wówczas w y­
cieczkę na M ont-Blanc i Aiguille du Midi, z której 
zdał spraw ę w drukow anym  zaraz liście do genew­
skiego profesora Picteta. W e W łoszech, gdzie naj­
częściej i najdłużej przebyw ał, poznał się osobiście 
z Byronem, którego gorącym  wielbicielem pozostał 
do śmierci.

Do ojczyzny pow rócił polski Childe-Harold 1820 
lub 1821 r., w  lecie. Majątku pozostało m u ledwie 
tyle, że m ógł wziąć m ałą dzierżawę w powiecie 
włodzim ierskim . Na swoje nieszczęście podjął się, 
uiedługo potem , leczyć zapom ocą m agnetyzm u chorą 
na histerję pow inow atą swoją, Zofję Rucińską, k tó­
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rej mąż gospodarow ał w pobliskim  Hrynowie. Ku­
racja ta  w ym agała ciągłej niem al obecności przy 
chorej i m iała pozbawić poetę wolności do końca 
życia. Gdy sobie uświadom ił, że się na to zanosi, 
próbow ał pęta zerwać, uciekł z dom u Rucińskich 
(do klórego się m usiał był całkow icie przenieść), 
ale było już  za późno. Pani Rucińska przybyła do 
niego do Laskowa, i raz odwieziona m ężowi i dzie­
ciom, uczyniła to ponownie. Malczewski nie widział 
innej rady, jak  tylko wywieźć ją  za zgodą m ę ż a — 
z pow iatu zrazu, a następnie z kraju  — i starać się dla 
niej o rozwód. Po rocznym  pobycie u krewnych 
w okolicach Łucka przybyli oboje z początkiem  
1824 do W arszawy. Rozwodu dla braku funduszów, 
czy z innych jak ich  powodów , uzyskać się nie dało, 
a »związek niepojętej mocy« trw ał i pogrążał Mal­
czewskiego z każdym  dniem  w coraz większą me- 
lancholję i w  coraz dotkliwszy niedostatek. Ofiaro­
w aną sobie (podobno) przez jen. Kosseckiego po­
sadę w  M inisterstwie Spraw  W ew nętrznych m usiał 
zaraz porzucić, gdyż pani Rucińska nie m ogła znieść 
kilkugodzinnej jego nieobecności. Nadzieje docho­
dów z pracy literackiej rozw iało zupełne niepow o­
dzenie księgarskie wydanej w r. 1825 Marji. Bliski 
nędzy, opuszczony przez świat, w śród którego nie­
daw no jeszcze błyszczał, naw et przez najbliższych, 
do których sam  ręki o pom oc wyciągać nie chciał, 
pogrążony w m agnetyzm ie, którego tajem nicze 
spraw y odryw ały go od bolesnej rzeczyw istości,— 
um arł Malczewski 2 m aja 1826 r. śmiercią, o której 
różnie m ówiono.

Kilka osób ledw ie odprow adziło jego zwłoki 
na Pow ązki, gdzie spoczywa w zapom nianym , nie­
znanym  grobie, mniej więcej naprzeciw  drugiej cm en­
tarnej bram y.

VII

http://rcin.org.pl



VIII

2. KOLEJE TWÓRCZOŚCI

Jest rzeczą bardzo praw dopodobną, że pod ko­
niec studjów  w Krzemieńcu Malczewski należał do 
powstałego tam  w 1809 r. T o w a r z y s t w a  k s z t a ł ­
c ą c y c h  s i ę  w p o r z ą d n e m  m ó w i e n i u  i p i ­
s a n i u .  Gdyby się księga z protokołam i zebrań tego 
tow arzystw a i utw oram i jego członków kiedyś zna­
lazła, to w  niej znalazłyby się może i pierwsze 
próbv pióra autora Marji. Na jedną  z nich wygląda 
przechow ana w »sztambuchu« tow arzysza jego dzie­
ciństwa i m łodości, F ranciszka Skibickiego, Oda do 
wojny. Jest to napraw dę coś niby »ćwiczenie w po­
rządnem  pisaniu«, m ozolnie w ypracow ane w stylu 
i duchu jakby  W oronicza, z postaciam i alegorycz- 
nemi, z rem iniscencjam i z Karpińskiego, — bez naj­
m niejszych śladów talentu.

W  tym  samym  sztam buchu przechow ał się też 
zupełnie banalny czterowiersz m iłosny (Jeżeli jest 
istota pełnie doskonała... i t. d.), który również 
z krzem ienieckich jeszcze chyba lat pochodzi, i to 
wczesnych. Oba te grzechy studenckiej m uzy (Odę 
z pew nem i opuszczeniam i) opublikow ał po raz pierw ­
szy K. W ł. W ójcicki w I tom ie Cmentarza na Po­
wązkach  (1855) i następnie przedrukow ał w II to­
m iku Pism A. Malczewskiego w r. 1857.

Daleko bliższym zapew ne praw dziw ej tw ór­
czości poetyckiej był Malczewski, sam o tem  nie 
wiedząc, wówczas, gdy w dom u starych Januszew ­
skich \  w  kontuszu i żupanie dziadka Słowackiego

1 Por. J. Ujejski, Antoni Malczewski. Poeta i poemat. — 
Warszawa 1922.
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»udawał szlachcica zawadjakę, perorującego na sej­
miku, lub poważnego starca przy kom inku stare 
dzieje opowiadającego« \  To m ogły być już  jakieś 
zadatki na starego Miecznika w  Marji.

Można przypuszczać, że po opuszczeniu Krze­
m ieńca i w stąpieniu do w ojska w yw ietrzała Mal­
czewskiemu poezja z głowy zupełnie. W  każdym  
razie, jeżeli naw et i próbow ał swoich sił na tem 
polu w owych latach, — to tak skrycie i wstydliwie, 
że nie m ógł się tego dom yślić naw et A leksander 
Chodkiewicz. Pisząc do niego z początku r. 1815 
list wierszem, w yobraża sobie poeta zdziwienie 
przyjaciela i sam  żartuje ze swego zuchwalstwa 
całkiem  szczerze:

Ja... co żadnych nie mam przym iotów poety,
Ja niebaczny puszczam się do tej śliskiej mety.

Cały też w ie rsz 2 trak tow ał Malczewski jako 
żart, żadnych zgoła pretensyj literackich z nim  nie 
wiążąc. Inaczej jak  w  wym ęczonej Odzie do w ojny ,— 
tutaj najm niejszej troski o jakikolw iek kunszt n i­
gdzie nie widać. W  stylu typowo pseudoklasycznym , 
w którym  czasem jakby  echo Trem beckiego sły­
chać, ale naogół niedbałym , nie bez obrazy rytm u 
tu i ówdzie a w rym ach często gram atycznych, przy­
pom ina poeta Chodkiewiczowi, ja k  — pułkow nikiem  
wówczas będąc w łasnym  kosztem  wystawionego 
pułku — mężnie bronił niedaw no oblężonego Modlina, 
jak  się opierał podpisaniu kapitulacji, i ja k  pewnego 
razu do niego (Malczewskiego) »nastrzelał się bez 
miary«, om ylony kozackiem  przebraniem  przekrada­

IX

1 Z  życia Antoniego Malczewskiego — Dziennik lite­
racki, Lwów 1852 (Nr. 3, str. 20).

2 Ogłoszony po raz pierwszy w  Pamiętniku literackim  
w 1918 r. przez niązim ierza Czernego.
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X

jącego się do W arszaw y trzpiota; przypom ina także 
dawniejsze jeszcze dysputy chemiczne, i na te »piękne 
rezonow ania« się powołując, jako  na dowód, że »nie 
tylko umie bruk zbijać w  W arszawie« i że go »cza­
sem zajm ują poważniejsze rzeczy«, proponuje po ­
gawędkę polityczną. Rozwiane nadzieje 1812 r., dola 
Polski i Napoleona, odbywający się w W iedniu kon­
gres — oto przedm iot jego dum ań i troski. W y­
daje mu się, że Polskę ściga najw yraźniej jakieś 
fatum, że jej nieszczęście okazało się mocniejszem 
naw et niż szczęście Napoleona, k tó re  »uciekło, bo
0 Polskę idzie«. »Dziś już niew olnik Elbie ten, co 
światem  rządził«; ale Malczewski myśli o nim  za­
wsze z tym samym entuzjazm em. »...Choć to zdanie 
tysiąc przeciw ników  wzbudzi: to zawsze wielki czło­
wiek, to najw iększy z ludzi!« Pisze tak, choć przy­
puszcza zgóry, że Chodkiewicz jego zapału nie 
podzieli, i choć sam wie, że ten zapał rozsądny 
nie jest:

Ze też ja  być rozsądnym nie mogę do końca —
Śliczny początek popsuł ten koniec szalony;
Teraz powiesz zapewne: to trzpiot zapalony!

1 żeby zmienić temat, w ypytuje przyjaciela o klub 
»Juntą« zw any i jego członków \  a wreszcie:

Co tam wieść nowego o Monarchach niesie?
Czy długo myślą bawić na wiecznym kongresie?
Czy będzie Polska? Za nią nie przestaniem  wzdychać!
Bo u nas na Wołyniu coś niedobrze słychać.

1 W nocie do tego ustępu czytamy, że »w W arsza­
wie uformowali zgromadzenie Chodkiewicz, Bromirski i inni
i rozprawiali na niej (sic!) o uczonych rzeczach; nazwali to 
Juntą«,
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Być może, że w tym  okresie czasu Malczew­
ski istotnie już  odczuwał »niezbędną pisania po­
trzebę«, k tó rą  się Chodkiewiczowi z popełnienia tego 
wiersza tłum aczy.

Bielowski, we wstępie do swoich w ydań Mctrji, 
w ym ienia w śród zaginionych utw orów  jej autora, 
o których m u m ówiono, » lis ty  w i e r s z e m  i p r o z ą  
na w zór Krasickiego (wiersz do Chodkiewicza byłby 
więc może jednym  z nich), satyrę Karnawał W ar­
szawski; tudzież parę aktów  nieukończonej tragedji 
pod napisem  Helena, ułożonej na sposób Barbary  
Felińskiego«. Sam rodzaj w yraźnie klasyczny tych 
utw orów  świadczy, że pow stały one przed po­
dróżą zagraniczną poety, z której wrócił on już 
niew ątpliw ie zdecydow anym  rom antykiem . Bielow­
ski przytacza też i opinję swych inform atorów  o tych 
poezjach, opinję n. b. trochę sprzeczną. Z jednej 
strony zapew niali go oni »o niewielkiej icli w ar­
tości« (w co chętnie wierzym y), z drugiej strony 
(w co wierzyć nie tak łatw o) o Helenie twierdzili, 
że »wym owa niepoślednia i pow ierzchow na wier- 
szów ogłada m iały ją  wielce przybliżać do swego 
wzoru«, t. j. do Barbary 1.

Jakkolw iek jednak  na podstaw ie prób znanych 
trudno przypuścić, żeby nieznane z tego samego 
okresu posiadały jakąś istotną poetycką wartość, 
a zwłaszcza żeby m iały się w łaśnie odznaczać ze­
w nętrzną ogładą wiersza, — to przecież jeszcze 
trudniej uwierzyć, żeby autor w iersza do Chodkie­
wicza (nie m ów iąc już  o autorze Marji) m iał być 
równocześnie, czy później nawet, autorem  tych po­

1 W prawdzie Barbara dopiero w 1817 r. została w ysta­
wiona w teatrze, a wydrukow ana dopiero w 1820, ale właśnie 
w 1815 r. zdobyła już autorow i rozgłos wielki w stolicy, czy­
tywana z zapałem w salonach warszawskich; Malczewski 
zatem poznał ją  niewątpliwie już wówczas.http://rcin.org.pl



XII

wiastek, któi'e się pod jego nazwiskiem  ukazywały 
w  Rozmaitościach lwowskich 1820 i 1821 r . 1 Są to 
przypow ieści m oralizujące tonem  i stylem, u m ło­
dego człowieka, który odrobinę bodaj współczesnej 
kultury literackiej zachwycił, wręcz niemożliwym. 
W iersz Do Julji jest w praw dzie zgrabniejszy, "ale 
także wygląda raczej na  m adrygał XVII wieku, 
czterow ierszow y zaś Ucinek do Piotra i Pawła — 
dowcipny naw et — jest drobiazgiem nic nie m ó­
wiącym. Utwory te przedrukow ał Bielowski w  dwu 
swoich wydaniach Marji, bo m u zapewne nie przy­
szło do głowy, że tożsam ość im ienia i nazwiska 
bynajm niej jeszcze nie świadczy o tem, żeby to 
m iały być rzeczy au tora Marji. Tym czasem  Mal­
czewskich w samej tylko arm ji Księstwa W arszaw ­
skiego służyło wówczas dziewięciu; powiastki i w ier­
sze w Rozmaitościach z większem  zapewne praw do­
podobieństw em  m ożnaby przysądzić tem u Anto­
niem u Malczewskiemu, który  w czwartym  dziesiątku 
XIX w. był proboszczem  w Niżniowie i w r. 1838 
w ydał (również we Lwowie) Homilie na całoroczne 
niedziele i święta, a w  r. 1820/21 jeszcze księdzem nie 
był. Co się zaś tyczy autora Marji, ten w tym czasie 
albo jeszcze był zagranicą, albo dopiero co był pow ró­
cił. Pow rócił jednak  ze sm akiem  literackim  tak sub­
telnie wykształconym , że gdyby naw et mógł był 
kiedyś rzeczy tego rodzaju  pisywać, toby ich 
w każdym  razie teraz za nic w świecie już chyba 
nie drukował.

Czy w czasie pobytu na Zachodzie tw orzył

1 Pierwsza ukazała się Ifigenja czyli Skutki niewierno­
ści (Nr. 85, — w  sobotę 29 lipca 1820 r.). Potem Atenais 
(19 września), w reszcie Podróż (Nr. 33, — 20 marca 1821). 
Pełnem nazwiskiem: Ant. Malczewski — podpisana jest tylko 
Podróż, inne noszą podpis: Ant. M ai i.

http://rcin.org.pl



Malczewski cokolwiek, — nie wiemy. W spom inają 
Bielowski i Goszczyński, że słyszeli o jakiejś, d ru­
kowanej »w pism ach czasowych paryskich«, roz­
praw ie przyrodniczej, »która od powszechności ów ­
czesnej z zapałem  przyjętą była«, ale nic bliższego 
nie um ieją o niej powiedzieć h Pozostała z tego 
okresu tylko relacja z w ypraw y na M ont-Blanc 
i Aiguille du Midi, drukow ana w Bibliothèque univer­
selle genewskiej z r. 1818, p. t. Lettre au Prof. Pic- 
tet sur une ascension à l’Aiguille du Midi de Cham- 
m ouni et au M ont-Blanc, par un gentilhomme Polo­
nais dans les premiers jours d’Août de l’année 1818. 
Tegoż jeszcze roku ukazał się przekład  polski tego 
listu w październikow ym  zeszycie Dziennika Wileń­
skiego, i ten też przekład, dokonany przez Józefa 
Rayznera, przedrukow yw ał następnie w swych w yda­
niach B ielow ski2. Nie jest to żaden utw ór literacki. 
Ani śladu rom antycznych opisów — powściągliwość 
pod tym  względem graniczy w prost z oschłością. 
Ujmuje zato zupełny b rak  chełpliwości turystycznej, 
zupełne niem al pom ijanie niebezpieczeństw. Do­
piero w jednym  z przypisów do M arji powie nam  
poetg coś o swoich osobistych w rażeniach z tej w y­
praw y i da uczuć całą jej karkołom ność. Z samego 
Listu niktby się rom antycznego poety w autorze 
nie domyślił.

Jakoż m iał się taki poeta urodzić w Malczew­

XIII

1 Podobnie też wiadomość, jakoby istniała jakaś b ro ­
szurka, »zawierająca zdanie o projekcie nowego umocnie­
nia tw ierdzy Modlina«, rzuconym przez Malczewskiego, je ­
szcze gdy był oficerem, opiera Bielowski tylko na »zapew­
nieniu jednego z bliskich krew nych Antoniego«.

2 Oryginał przedrukow ała po raz pierwszy p. Janina 
Narzymska w  wydawnictwie uczenie gimn. H. Strażyńskiej 
w Krakowie, p. t. Na rozstaju (Kraków 1914). Dodała też 
swój własny przekład.
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skim  — według pani Rucińskiej przynajm niej — 
nieco później dopiero, pod w pływem  osobistego 
zetknięcia się z Byronem. W spom inając w swym 
liście do K. Wł. W ójcickiego (por. Cmentarz na Po­
wązkach  I, sir. 42) o pobycie autora Marji w W e­
necji, pisze pani R.: »Tam odezwał się w nim je- 
niusz pobratym czy Byrona — od niego duchem 
poezji natchniony został«. Istotnie pierwszym  śla­
dem  praw dziw ego talentu Malczewskiego jest do­
piero wiersz: O ja k  przykro  do swoich wracać bez 
nadziei!, k tórym  po podróżach w itał rodzinny W o­
łyń. W  tej — drukow anej po raz pierwszy w Ate­
neum  z r. 1876 — elegji odczuwamy już  bardzo 
w yraźnie tchnienie Marji; całe też jedno porów na­
nie i w iatr, co »jęczy sm utnie uginając kłosy«, prze­
szły stąd do niej bez zmiany.

Ale kiedy pow stała Marja sama? »Różnie m ó­
w ią o tern, lecz pewnie n ik t nie wiedział ni przed­
tem  ni potem«. A raczej zarów no ci, którzy twierdzą, 
że większa jej część pow stała wkrótce po powrocie 
poety, na W ołyniu, ja k  i ci co, utrzym ują, że do­
piero w W arszawie, m ów ią tak, jakby  wiedzieli 
»pewnie«, ale nie mówią, skąd wiedzą. To tylko 
pewne, że poem at nie został ukończony przed schył­
kiem  r. 1822. Świadectwo stanow i przypis 8-y do 
poem atu, gdzie poeta objaśnia, że o tatarskiej tech­
nice m ylenia śladów dowiedział się od Beau- 
plana, którego Opisanie Ukrainy ogłosił Niemcewicz 
w  III tomie Pam iętników  o dawnej Polsce, w łaśnie 
w r. 1822 \

Na tern się kończy wszystko, co o czasie na­
pisania Marji m ożem y dzisiaj powiedzieć pewnego.

XIV

1 Pozwolenie cenzury na druk tego tomu nosi datę 
28 lutego 1822; przed jesienią więc tego roku do rąk Mal­
czewskiego dostać się chyba nie mógł.
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Z druku wyszła ona między połową lipca a 9 sierp­
nia 1825 r. K

Nie ulega wątpliwości, że twórczość Malczew­
skiego, raz rozbudzona w całej pełni, już potem  nie 
ustawała. Z pewnością m ożna przyjąć, że wkrótce 
po M arji napisał on drugą powieść historyczną 
wierszem, której jednak  ani losów nie znamy nie­
stety, ani naw et tytułu. Bielowski i b rat pani Ru- 
cińskiej, Michał Modzelewski, m ów ią o Samuelu 
Zborowskim. Ostatni dodaje przytem  informację, że 
był to poem at »w guście Pieśni ostatniego minstrela 
W alter Scotta« 2. Atoli Hipolit Skimborowicz, który 
wiadomość sw oją zdaje się czerpać od Karola Kos­
sowskiego, najbliższego przyjaciela poety w ostatnim  
roku jego życia, zapewnia, że »poemat m niem any 
Samuel Zborowski, nigdy nie był na świecie. P isał 
w praw dzie Malczewski poemat, ale ten odnosił się 
do czasów Księcia Zbaraskiego. Zborowski a Zba­
raski (litera nocet, litera docet) m ała na pozór różnica, 
a w rzeczy samej zupełnie co innego« 8. W reszcie 
Józef Zieliński we wstępie do swego w ydania Marji 
w Agen r. 1837 opowiada, że »krótko przed zgonem« 
autora Marji »miał sposobność słyszeć czytane, pełne 
zalet ustępy poem atu z dziejów polskich wyjętego 
a osnowanego na rycerskich czynach i obywatelskich 
poświęceniach X-cia Jerem iasza W iśniowieckiego, 
ojca króla Michała«. Możnaby z tych świadectw 
wnioskować, że były aż trzy powieści historyczne 
Malczewskiego obok Marji, a m ożna też przypuścić, 
że wszystkie cztery świadectw a m ówią o jednej 
i tej samej.

Ale oprócz tej (czy tych) powieści m iało pozostać

1 Kurjer Warszawski z dnia 7 lipca 1825 r. donosi, 
że »wkrótce wyjdzie«, a w dniu 9 sierpnia, że już wyszła.

2 Bibl. Warsz. 1876, Tom II, str. 653.
3 Sprostowania i wiadomości tyczące się żywota Mal­

czewskiego — w rękopisie Ossolineum Nr. 2442.
http://rcin.org.pl



jeszcze wiele utw orów  drobniejszych polskich i fran­
cuskich, tylko gdzie się to wszystko podziało — Bóg 
raczy wiedzieć. Pani Rucińska twierdzi, że całą tę 
spuściznę zabrał Karol Kossowski, czemu przyśw iad­
cza i Michał Modzelewski, dodając tylko, że część 
m ogła zostać u rządcy domu, w którym  poeta um arł 
(E lektoralna 796, dziś 3). Kossowski natom iast za­
pewniał, że Malczewski wszystkie swoje papiery 
przed śm iercią spalił. Jakkolw iekbądź, niem a już 
nadziei, żeby się coś z tego odnalazło. D rukowany 
jeszcze w r. 1842 w Tygodniku literackim  poznań­
skim wiersz p. t. Dumanie nad Wisłą (Z pism  nie- 
drukow anych autora Marji) niewiadom o z jakich 
czasów m iałby pochodzić, a zresztą autentyczność 
jego budzi znaczne wątpliwości.

Pozostaje więc Antoni Malczewski i pozostanie 
zapew ne na zawsze w historji literatury polskiej 
jako auctor unius libri.

XVI •

II

» M A R  JA«.

1. GENEZA PSYCHOLOGICZNA, HISTORYCZNA 
I  LITERACKA

Natchnienie, z którego Marja wzięła początek 
zrodziło się przedew szystkiem  z wielkiego i wciąż 
rosnącego bólu życia. Kiedy poeta odczuł ten ból 
po raz  pierw szy i jak ie  były pierw otne jego przy­
czyny — nie wiemy. Możemy snuć dom ysły w ią­
żące go z ks. F ryderykow ą Lubom irską, ze sp ra­
wionym  przez n ią M alczewskiemu zawodem  i cier­
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pieniem miłosnem, ale te dom ysły napew ne w głąb 
samą rzeczy nie sięgają. Zm iana, k tóra zaszła m ię­
dzy rokiem  1816 a 1820 w duszy m łodzieńca, lekko 
i wesoło a porywczo biorącego życie, i przetw o­
rzyła tę duszę w sam ym  — zdaje się — jej rdze­
niu, we wszystkich najistotniejszych dyspozycjach, — 
ta zm iana jest zjaw iskiem  zbyt skom plikowanem  
i w swej niesam owitej w prost tajemniczości zbyt 
wiele respektu budzącem, żeby je  m ożna traktow ać 
poprostu jako  zw ykłą m iłosną »balladę jak ich  wiele«. 
Czyż możliwe, żeby ten  prototyp Selima Mirzy zmie­
nił się nagle w odludnego m istyka i guślarza z po­
wodu jednej kobiety? Zdaje się, że najlepiej tej 
kwestji nie rozstrzygać, a tylko trzeba stwierdzić 
fakt, że Malczewski, autor Listu do Chodkiewicza, 
i Malczewski, autor Marji, a naw et już  autor wiersza 
»0 ja k  przykro« — to dwaj ludzie zupełnie różni, 
nic praw ie nie m ający z sobą wspólnego. Pierwszy 
ślizgał się po pow ierzchni życia jak  po w oskow a­
nej posadzce. Jeżeli się kiedy przew rócił i potłukł, 
zryw ał się zaraz, ból — fizyczny raczej — szybko 
opanowyw ał, i sunął dalej znów ze śmiechem i z pew ­
nością wdzięku swoich poruszeń, o to, czy się tam  
pod jego stopam i gruz kom u przypadkiem  na głowę 
nie wali, nie troszcząc się bynajm niej. Ten drugi 
tymczasem już  w łaśnie sam gruz tylko w idział w ży­
ciu, same spękane ściany obsuwające się w  niezgłę­
bione przepaści, i szukał już  tylko szczeliny jakiejś, 
przez k tórą m ógłby rzucić okiem  na drugą stronę. 
Ponad w szystkiem  unosił się jednak  gęsty opar 
smutku, k tóry wszystkiemi poram i jego coraz b a r­
dziej znękanego serca w ciskał się do duszy i wkońcu 
się z n ią nieledwie uiożsam ił. Pulsy uczuć wszel­
kich poczęły teraz zgodnie uderzać w tak t jakiejś 
coraz wyraźniej słyszalnej dla niego melodji, na 
której skrzydłach poczęły zjaw iać się z kolei różne

Bibl. N ar. Nr, 46 (M alczew ski: M arja) II

XVII
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wizje, wspom nienia, myśli i słow a1. W tedy dopiero 
budził się uśpiony artyzm  i św iadom ą pracą przy­
kładał się do budowy arcydzieła.

Melodję ow ą słyszymy w yraźnie już  w w ier­
szu »O ja k  przykro«. W izje i myśli, które się miały 
stać źródłem  subjektywnej treści poematu, możemy 
sobie na podstaw ie jego analizy łalw o odtworzyć. 
W szystkie wydobyw ały się z otchłani bólu poety i uka­
zyw ały m u ten ból jako  nieunikniony skutek ziem ­
skiego istnienia. Śmiech ludzki przedstaw iał m u się 
jako  świadom e kłam stw o lub nieświadom y obłęd, 
chwile tak zwanego szczęścia jako  zdradliw e za­
sadzki złudy, k tóre nielitościw ie spychają naiwnych 
w doły okrutnych rozczarow ań. Sama wreszcie złość 
ludzka i zbrodnia odsłaniały przed nim boleścią 
w ykrzyw ione tw arze i zw ierzały m u się, że one też 
są tylko jedną z postaci cierpienia. Step ukraiński, 
pusty, z jęczącem i głosem wichru mogiłam i swemi — 
w ydaw ał m u się wielkim  symbolem  życia, i bujał 
po nim  w zrok jego »nie sparłszy się na nic, jak  
Rozpacz — bez przytułku — bez celu bez — granic«.

Ale prócz tego step i mogiły pow oływ ały do 
życia i inne w izje; budziły jak ieś niecałkiem  jeszcze 
zastygłe w duszy poety tęsknoty rycerskie, nieciły ową 
»miłość, k tóra nęci wiecznie duszę w  kraj pamięci« i co 
»oczom patrzeć każe w daw no zm arłych żywe tw a­
rze«. W staw ały obrazy przeszłości »zbrojnej w stal, 
powiewnej rycerskiem i pióry«, i z tą  »Obecnością«, 
co się »tarza w ohydzie«, i z Przyszłością, która 
»otruta rozczochrana idzie«, łączyły się »wspólnic- 
tw em  niedoli«.

I jeszcze w to wszystko plątały się echa daw ­
nych m arzeń m iłosnych i nawiedzał wyobraźnię poety 
ich idealny przedm iot, w izja kobiety, której w rzeczy­
wistości nigdy nie spotkał, a k tórą w tęsknocie in-

1 Taka też mniej więcej była zwykła kolej twórczości 
Schillera według jego własnego wyznania.

XVIII
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XIX

stynktu kochania w idział teraz jak  żywą. Bo i te­
raz jeszcze w ierzył on, że w miłości jest »część za­
chwycenia, z jak iem  w ybrani słyszą cherubinów pie­
nia«, i naw et jego gorące pragnienie »ucieczki od 
rozpaczy« ziemskiego bytu, pragnienie śmierci jako 
wyzwolenia i początku życia innego, było w nim  
jakby  zbłękitnieniem  jakiem ś pragnień miłosnych.

Cały ten  rój zjaw, myśli, uczuć i nastrojów , 
połączywszy się z nagłym  napływ em  sił twórczych, 
zażądał od nich kształtu, któryby je  wszystkie h a r­
m onijnie zestroił, dał im objektyw ne życie w dziele 
sztuki. Trzeba im  było do tego opleść się i wpleść 
w jakąś stosow ną fabułę, wejść w  żywą kolej j a ­
kichś zdarzeń, k tóreby im  służyły częścią za sym ­
bol, częścią za bezpośredni wyraz, lub wreszcie za 
uzasadnienie.

Już od pierwszej m oże chwili, gdy z przeżyć 
Malczewskiego począł się w yłaniać proces twórczy, 
narzucała się jego w yobraźni — na m ocy nieuchw yt­
nych zapew ne i dla niego samego w przyczynie 
swojej skojarzeń — historja G ertrudy Kom orow­
skiej. Słyszał ją  praw dopodobnie w  chłopięcych je ­
szcze latach, może i w ielokro tn ie1, najdokładniej 
jednak  z pew nością od niejakiego Chrząszczewskiego, 
który stryja jego w T arnorudzie często nawiedzał, 
a fam ulusem  Potockich krystynopolskich niegdyś 
będąc, znał rzecz zbliska i potem  naw et opowie­
dział w  swych pam iętnikach. W rażenie, jak ie  ta  hi­
storja  na M alczewskim w yw arła, m usiało być b a r­
dzo silne i w racał do niej m yślą zapew ne nieraz. 
Szczególniej zaś m usiała go zastanaw iać rola w niej 
Szczęsnego Potockiego, k tó ry  w Chrząszczewskim 
m iał gorącego obrońcę. Jeżeli ówczesny starosta

1 Niewiele starszy od Malczewskiego Wołynianiri An- 
drzejowski opowiada w Ramotach starego Detiuka (1,10), że 
»smutną tę powieść w dzieciństwie swojem, jako ciągle po 
kraju krążąca, w ielokrotnie i rozmaicie słyszał opowiadaną«.

II*
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bełzki napraw dę tak  gwałtow nie odcierpiał śmierć 
żony, jak  to Chrząszczewski opow iada1, jeżeli na­
praw dę na życie swoje się targał i do śm ierci ciosu 
tego nie przebolał, — to w takim  razie może do­
piero ten cios »ziemi ohydą« go zrobił, może to 
serce, nim  »zdradzone, pokłute, zepsuło się w tru- 
ciźnie przez jedną  minutę«, biło niegdyś szlachetnie 
i naw et bohatersko. Teraz, kiedy zbrodnia poczęła 
Malczewskiemu coraz częściej ukazywać swoje obli­
cze cierpiące, przypuszczenie takie mogło m u się 
wydać jeszcze praw dopodobniejsze. Przedstaw ić zaś 
straszliwą przem ianę psychiczną tak żywo, żeby 
każdy mógł snadnie w jej możliwość uwierzyć, 
to był problem at artystyczny, który dla popędu 
twóczego poety — z innej, ale równie bolesnej 
przem iany zrodzonego — mógł być przedm iotem  bar­
dzo kuszącym.

W  tej to praw dopodobnie kolei rzeczy po­
w stała z myśli o Szczęsnym Potockim  zewnętrzna 
i w ew nętrzna historja męża Marji, W acława. Ze­
w nętrzną -— poza w ypraw ą na Tatarów  i bitwą 
z nimi — całą osnuł poeta na tem, co słyszał o ta- 
jem niczem  zniknięciu synowej Franciszka Potoc­
kiego. Zdradziecki list wojewody, zapustne przebra­
nie zbirów, utopienie nieszczęsnej ofiary — a na­
w et szczegóły takie, jak  uczta, podczas której ojciec 
Szczęsnego źle ukryw a w ew nętrzną burzę, jak  Ko­
zak, który się spóźnił, ja k  wreszcie »mały człowiek«, 
k tóry  m iał jakieś tajem nicze wieści dla męża za­
m ordow anej, — wszystko to m ożna znaleźć w tych 
m aterjalach, które zebrał w dw utom ow ą książkę 
o Starościnie belzkiej J. I. Kraszewski. Oczywiście 
Malczewski pow iązał te różne dane podań i rela-

1 Znamy lo opowiadanie z fragmentu pamiętnika 
Chrząszczewskiego, który wraz z pamiętnikami Ochockiego 
opublikował Kraszewski. Por. Pamiętniki Ochockiego, Wilno 
1857. Tom IV, str. 233.

XX
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XXI

cyj, jak  mu było dogodniej, osobom dal pełniejsze 
życie, i występom  ich sens zgodny z w łasnem i ar- 
tyslycznemi celami, ale surogatu do utw orzenia po­
wieści o W acławie i Marji dostarczyły niew ątpliw ie 
opow iadania o Szczęsnym i Gertrudzie.

To zew nętrzne źródło treści poem atu spłynęło 
się z wewnętrznem i. Tragiczne losy bohaterów  poe­
m atu wyrosły na symbol tragedji bytu ziemskiego 
wogóle, m iały stanow ić jeden  typowy fragment 
»nowego widoku świata i ludzi«, służyć jako  jeden 
z przykładów, że na ziemi to, »co dobre, szlachetne, 
tylko chwilę świeci, że zgon starych rodziców ko­
rzyścią ich dzieci«, że »rola wzniosłych chęci nigdy 
się nie uda« a wszędzie jest niedola i cierpienie. 
Jedna miłość tylko »anielskim prom ieniem , fałsz 
przyjaźni, serć próżność powłóczy złudzeniem«; ale 
dlatego w łaśnie staje się jednym  czynnikiem  tra ­
gizmu więcej. Albo w przedm iocie swoim  się na j­
boleśniej pom yli (bo »w śliczny welon cnoty stroi 
się Obłuda«), albo, jeśli ten przedm iot napraw dę m a 
»anielską duszę«, — to los zawistny i złość ludzka 
w ydrze go m iłującem u i porazi jego serce tern 
okrutniej. Poeta pierw szy rodzaj tragizm u miłości 
znal z własnego doświadczenia, drugi przeżyw ał 
teraz av wyobraźni. W  Gertrudę Kom orowską wcie­
lił pod im ieniem  Marji swój typ i zarazem  ideał 
niewieści, swoją niezaspokojoną tęsknotę miłosną, 
i tern łatwiej m u przyszło dać W acław ow i całą siłę 
w łasnych uczuć.

A znowu owe echa przeszłości rycerskiej, na­
rodowej i w łasnej, k tóre w  tem m elancholijnem  
zawodzeniu rzeczy pogrzebanych i niepow rotnych, 
jakie duszę Malczewskiego przenikało, osobną odzy­
wały się nutą, uczepiły się postaci ojca Gerdrudy- 
Marji i wbrew7 tem u, co wieść o nim  niosła, uczy­
niły go uosobieniem idealnego typu dawnego k re ­
sowego szlachcica.http://rcin.org.pl



W szystko to razem  organizowało się w doj­
rzały owoc poem atu w skojarzeniu z nagromadzo- 
nem i w pamięci rem iniscencjam i lektury Byrona 
i W altera Scotta. W acław-Szczęsny, od chwili gdy 
się już stał »wygnańcem swych myśli zawiedzionym 
w sromotę«, m im owoli ukazywał się poecie jako 
człowiek typu Korsarza i Lary. Jeżeli więc każdemu 
czytelnikowi tych powieści Byrona musi się nasu­
wać pytanie, jak ą  drogą psychiczną doszli ci ludzie 
do tego stanu, którego charakterystyką tak szczegó­
łowo się ich tw órca zajm uje — to Malczewskiemu 
nasunęło się to pytanie w prost jako  problem at ar­
tystyczny. Sam pom ysł, żeby osią swej powieści 
uczynić h istorję w ew nętrzną człowieka, który, m a­
jąc  wszelkie dane na bohatera, staje się zbrodnia­
rzem  — pow stał w głowie Malczewskiego może 
niezależnie od Byrona, a tylko pod w pływ em  myśli
0 Szczęsnym Potockim . Ale niew ątpliw ie wizja 
artystyczna tej przem iany odrazu zaw ierała w sobie 
składniki rem iniscencyj z Korsarza. Bo wszakże
1 Korsarz...

Serce w  nim było tkliwe: lecz skrzywdzone,
Strute zbyt wcześnie, zbyt długo drażnione,
Poszło ku złemu: czucia były czyste,
Lecz jako rosy krople przeźroczyste 
W głębi grot zimnych, niedostępnych słońcu,
Ścięły się, skrzepły, skamieniały wkońcu.

Tylko że w łaśnie Korsarz, podobnie jak  i Lara, 
zjaw iają się jako charaktery  już gotowe i historji 
ich ani nie znamy, ani naw et nie możemy się do­
myślać. W ięc historja w ew nętrzna W acław a snuła 
się w w yobraźni Malczewskiego jak o  dopełnienie 
niby psychologiczne historji, a przez to uzasadnie­
nie i wyjaśnienie, stanu duchownego bohaterów  By­
rona. Ó tern, że Korsarz zwłaszcza ciągle był w m y­
śli jego przytom ny, świadczy najlepiej cały szereg
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podobieństw  w poszczególnych sytuacjach W acław a 
i Konrada, świadczą też i wcale liczne rem iniscen­
cje sty listyczne!1

Jak zaś psychologiczna powieść o W acławie 
ukształtow ała się ostatecznie pod natchnieniem  By­
rona, tak znowu tło historyczne, na które ta po­
wieść została rzucona, nabrało  samoistnego, nieza­
leżnego od niej życia, stało się, rzec m ożna, odręb­
nym  celem artystycznym , napew ne nie bez wpływu 
W altera Scotta. W praw dzie słyszymy, że już  w  Krze­
mieńcu Malczewski »zadziwiał« kolegów »jakąś in­
stynktow ną znajom ością staropolskich m anierów« 
i niew ątpliw ie »głos przeszłości« brzm iał w  jego 
rycerskiej naturze naw et wówczas, gdy już  m elan- 
cholja przeżarła ją  niem al do gruntu, — ale nie­
wątpliw ie rów nież chęć wskrzeszenia tej przeszło­
ści w utw orze poetyckim  zrodziła się, a p rzynaj­
mniej wzmogła, pod w pływ em  świeżego przykładu 
w tej literaturze, w której się au to r M arji rozczy­
tyw ał z najw iększem  zam iłow aniem . W rodzony 
»zmysł historyczny« i skłonność do dum ań nad 
wszelkiemi szczątkam i m inionych czasów spraw iły 
w łaśnie to, że Malczewski odrazu odczuł żywo całe 
piękno poezji Scotta; szukając zaś podobnego piękną 
na gruncie polskim , odkrył w  Ukrainie jego źródło 
zupełnie analogiczne do tego, k tó re  W alterow i biło 
w Szkocji. W szakże i U kraina by ła  ziem ią dzikiej 
swobody i pieśni barda, wszakże stosunek jej do 
Polski ze stosunkiem  Szkocji do Angłji niejedno 
m iał podobieństwo, a Kozacy z góralam i szkockimi 
znam ion w spólnych m ieli cały szereg. Cały też ukrai- 
nizm  historyczny polskiego rom antyzm u był nie­
jako  najw łaściw szą nostryfikacją skottyzm u w naszej 
literaturze. Kozak zaś Malczewskiego na stepie i »stary
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siwy pan Miecznik« w waśni z możnym  sąsiadem 
i w boju z Tataram i są tego prądu twórczości naj­
wyższym artystycznym  tryumfem.

XXIV

2. KOMPOZYCJA

Już z powyższych uwag wynika, że w Marji 
Malczewskiego nietylko pierw iastek subjektywny łą­
czy się z objektywnym , liryczny z epickim, ale że 
nadto łączą się w tym  poemacie dw a odrębne m o­
tywy, odrębne cele artystyczne. Możemy jeden  na­
zwać powieścią o W acławie, drugi powieścią czy 
dum ą o Mieczniku. I pierw sza i druga jest rów no­
cześnie powieścią o Marji, i to je  łączy; gatunkowo 
jednak  różnią się one bardzo wyraźnie. Pierwszej 
przedm iotem  jest tragiczny proces psychiczny bez 
względu na czas i m iejsce, i przedstaw ienie a r­
tystyczne tego procesu jest tutaj celem poety naj­
istotniejszym . W  drugiej chodzi głównie o to, żeby 
»ożyło na wieki w poezji«, co w  rzeczywistości 
u m arło— o ducha dawnej Polski«. Genetycznie mamy 
tu do czynienia ze skrzyżowaniem  się dwu skłon­
ności Malczewskiego, dw u stron jego talentu i w re­
szcie dwu w pływ ów  literackich: Byrona i W altera 
Scotta. Trzeba zaś m ówić raczej o skrzyżowaniu 
się, niż o zlaniu, gdyż, m im o zręczne naogół pow ią­
zanie obu czynników w akcji poematu, nietrudno 
je  rozróżnić, a nawet rozróżnia się je  mimowoli, 
bo każdy daje inną kategorję estetycznych w zru­
szeń.

Co się tyczy pow iązania kom pozycyjnego tych 
składników  w jednej akcji, to trzeba stwierdzić, że 
jednoczy je  przedewszystkiem  zasadnicza tragiczność 
ogólnego założenia. W szystkie osoby poem atu są 
tragiczne, i jakkolw iek tragiczność każdej jes t od­
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m ienna, to przecież źródło jej jes t wszystkim  wspólne. 
Z punktu widzenia poglądu na św iat poety, ujaw nia­
jącego się w refleksjach, źródłem  tem  jest ogólna 
tragedja bytu ziemskiego, której tragedja przedsta­
wiona w M arji jest tylko wym ownym  dokumentem. 
Z punktu w idzenia samego zewnętrznego biegu ak­
cji jes t tem źródłem  — sam również tragiczny — 
W ojewoda. W szystko, co się dzieje w poemacie, 
jest tylko realizacją i konsekw encją obmyślonego 
przezeń planu.

Plan ten gotowy już  poddaw ała h istorja Ger­
trudy Komorowskiej. Malczewski zgodnie z tą hi- 
storją przedstaw ił jego poczęcie i niektóre istotne 
szczegóły wykonania. Pozorne pogodzenie się w oje­
wody z dokonanym  faktem  m ałżeństwa syna, uczta 
na zamku, list zapraszający »w dom« synową dla 
uśpienia czujności jej ojca — wszystko tc wzięte z tra ­
dycji. Tylko list wojewody zaw iera prócz zaprosze­
nia jeszcze coś, czego w liście Franciszka Potoc­
kiego nie bvło i być nie mogło, m ianowicie: w ia­
dom ość o równoczesnem  w ypraw ieniu syna na Ta­
tarów. I w łaśnie ci Tatarzy w planie wojewody sta­
nowią właściwy węzeł kom pozycyjny obu celów 
artystycznych poematu. Ta w ypraw a splecie powieść 
o W acław ie z dum ą o Mieczniku w sposób taki, 
żeby ów dualizm  koncepcji jak  najm niej dał się 
odczuć. Udało się to jednak  poecie nie ze wszyst- 
kiem. Pom ysł takiego pow iązania był w praw dzie 
sam  przez się bardzo zręczny. W ojew oda chce od­
dalić Miecznika od córki, a znając go widocznie 
doskonale, przew iduje, że byle tylko stary zagoń- 
czyk uspokoił sięHło1co losu Marji, to już napewne 
nie oprze się pokusie tow arzyszenia W acławow i 
w w ypraw ie na Tatary. To przew idyw anie okazuje 
się następnie rzeczywiście zgodne z psychiką Miecz­
nika, i sukces W ojew ody wydaje nam  się psycholo­
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gicznie zupełnie praw dopodobny. Gdy jednak w ten 
sposób Tatarzy do zamysłów wojewody przypadają 
doskonale, to natom iast niełatw o ich pogodzić z po- 
przedzającem  otrzym anie listu zachow aniem  się 
i uczuciami Miecznika. Ci Tatarzy m uszą być bardzo 
blisko, skoro Miecznik obiecuje sobie pow rót z w y­
praw y jeszcze tego samego dnia, w którym  (i to 
wcale niezbyt wcześnie) wyrusza. Nie od wojewody 
dopiero się o nich dowiedział, bo przecie mówi 
wyraźnie:

Wszakże i ja  Tatarów wypłoszyć stąd żądam
A dlaczego wżdy siedzę — bo się w zad oglądam.

To »oglądanie się w zad« oznacza niew ątpli­
wie obawę jakiegoś zam achu ze strony wojewody. 
Czyż jednak  wobec grasow ania T atarów  w najb liż­
szej okolicy nie pow inno się było Miecznikowi 
stokroć straszliwszem  wydaw ać niebezpieczeństwo 
napaści tatarskiej? Tymczasem ani śladu troski o to 
bardziej bezpośrednie niebezpieczeństwo nie było 
u Miecznika widać. I po otrzym aniu listu wojewody, 
z radością, że znikło niebezpieczeństwo z tej strony, 
żadna zgoła nie łączy się radość z tego powodu, 
że rów nocześnie z tam tem  i drugie niebezpieczeń­
stwo przestało już  być straszne.

Otóż te zaniedbania u tak czujnego psychologa, 
jak im  się Malczewski wogóle okazuje, wynikły nie­
w ątpliw ie z niedość organicznego zrośnięcia się 
w  jego fantazji obu m otyw ów koncepcji, — stąd 
zatem , że Talarzy weszli w tragedję Szczęsnego 
i G ertrudy jako  czynnik w prow adzony tam  sztucz­
nie, li tylko poto, żeby z tej tragedji uczynić rów no­
cześnie powieść historyczną.

Jest zapew ne dużym sukcesem  artystycznym  
Malczewskiego, że w dalszym  rozw oju akcji tej 
sztuczności nie odczuwamy. Splot obu elem entów
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w drugiej pieśni żadnych logicznych ani psycholo­
gicznych wątpliwości już  nie nasuwa. Żeby jednak  
i w czysto estetycznem  reagow aniu jeden  elem ent 
drugiem u nie przeszkadzał, tego powiedzieć już  nie 
można. W  czasie bitwy zwłaszcza uwaga n asza— pod ­
m inow ana niepokojem , w yw ołanym  przez przew i­
dywanie zasadzki ze strony wojewody i sugerowa­
nym  przez przeczucia Marji i W acław a — niechęt­
nie odryw a się od dram atycznego raczej dotąd 
rozw oju ich losu i piękne obrazy bojowe przebiega 
z roztargnieniem , jak  zwykle epicki epizod w dra­
macie. Jeżeli zaś ów wielki rozm ach talentu, jak i 
poeta w tę bitw ę włożył, porw ie kogo tak silnie, 
że przew aży naw et dram atyczne napięcie troski 
o Marję, — to stanie się to znów ze szkodą tego 
ostatniego.

Dram atycznym  jest zasadniczy w ątek akcji poe­
m atu Malczewskiego nietylko ze względu na swoją 
treść, ale również ze względu na sposób jej przed­
stawienia. Poeta nie o p o w i a d a  w właściwem  tego 
słow a znaczeniu, tylko — zupełnie ja k  w d ram a­
cie — staw ia czytelnika odrazu w obec poczynają­
cego się w łaśnie działania jakichś osób, którego 
sens właściwy, cele 1 pobudki poznajem y stopniowo 
dopiero z poruszeń, gry fizjognomij i wreszcie słów 
ich samych. Mamy przed sobą szereg następujących 
po sobie scen - obrazów, z których pierwsze, jak  
zwykle ekspozycja w dram acie, nasuw ają nam  różne 
pytajniki, zm uszają do snucia r ó ż a c h  dom ysłów, 
podniecają ciekawość, ale jeszcze błądzącą trochę 
poomacku, aż wreszcie (następuje to między 12-ym 
a 14-ym ustępem  pieśni I) zaczynamy wszystko ro- 
rumieć, i odtąd już  śledzimy dalszy bieg zdarzeń 
z ciekawością o określonem  uczuciowem napięciu, 
przeczuw ając coś strasznego. Poeta przytem  tak 
układa owe sceny-obrazy, że to napięcie ustaw icz­
nie wzrasta. Niepokój, k tóry  pow staje przez zesta­
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wienie treści listu wojewody z jego tajemniczem  
i zlow różbnem  jakiem ś zachow aniem  się bezpośred­
nio po w ysłaniu Kozaka — potęguje się stale, na­
przód pod w pływem  przeczuć Marji, potem na widok 
zagadkowych Masek, wreszcie pod sugestją przeczuć 
W acława, aż wkońcu, gdy razem  z nim pukam y bez 
skutku do pogrążonego w grobowem  m ilczeniu domu 
Miecznika,— dochodzi do punktu  kulminacyjnego. Ma 
zaś owo stałe pom nażanie emocji tem  bardziej d ra­
m atyczny charakter, że poeta unika z dość wyraźnem  
staraniem  wszystkiego, coby ją  mogło rozpraszać lub 
hamować. Z wyjątkiem  bitwy, nie zatrzym uje nas 
Malczewski przy niczem, coby się w ten lub inny 
sposób nie m iało przyczynić do spotęgow ania w ra­
żenia katastrofy. Tem po rozw oju akcji jest naogół 
szybkie, widoczna wszędzie nie epicka zgoła troska
0 koncentrację wszystkich jej elem entów ze względu 
na zam ierzone w yw ołanie wrażenia jak  największego 
tragizm u. W ym yka się tylko tu i ówdzie z pod pa­
nowania tej ogólnej celowości — element historyczny. 
Ten m a niew ątpliw ie swój byt w poemacie nieza­
leżny, m im o że poeta zachow anie się W acława 
w czasie bitw y nie z przesłanek bitwy samej wy­
snuł, tylko w łaśnie z przesłanek koncepcji psycho- 
tragicznej.

I sam jednak  ten historyczny, epicki elem ent 
został przez Malczewskiego ujęty — jak  cała ak ­
cja — dram atycznie. Akcja ta jes t m ianowicie wszę­
dzie napraw dę akcją. Opisowości epickiej brak 
praw ie zupełnie. W szystko niem al podane nam  jest 
w słowie i w działaniu osób poem atu, z tą  tylko 
od dram atu  różnicą, że w słowie i działaniu sły- 
szanem  i w idzianem  tylko uszyma i oczyma wyo­
braźni. Sam zająw szy wobec treści swego utw oru 
niby stanow isko widza, dzielącego się tylko z kimś 
poza kulisami w rażeniam i z tego, co w łaśnie widzi
1 słyszy, — um iał się Malczewski utrzym ać na tem
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XXIX

stanow isku wcale konsekw entnie przez cały niemal 
czas swego opowiadania, i tym  sposobem  żywość 
i teraźniejszość swojej wizji potrafił zasugerować 
czytającemu. Sugestja ta zaś jest tem  silniejsza, że 
poeta nietylko patrzy i słucha, ale także przeżyw a 
wszystko z całą bezpośrednością uczuć. Refleksje 
osobiste, którem i, podobnie ja k  Byron, przeplata ob­
ficie swoje obrazy, nie m ają  nigdy charakteru re- 
zonowania na zim no, są stale albo okrzykam i na 
w i d o k  tego, co się w łaśnie dzieje, albo głośną za­
dum ą nad tem, co się dopiero co stało, albo w resz­
cie wyrazem  przeczuw ania tego, co się praw dopo­
dobnie stanie. W  każdym  razie wszystkie są w yra­
zem bezpośredniego udziału uczuciowego poety 
w  wypadkach, k tó re  się przed oczyma jego duszy 
rozgryw ają aktualnie.

3. PRZYRODA I  LUDZIE

Zgodnie z dram atycznym  charakterem  całej 
wizji artystycznej Malczewskiego, na czoło jej obra­
zów w ysuw ają się oczywiście ludzie. P rzyroda prze­
ważnie znajduje się na obwodzie naszego pola w i­
dzenia, którego środek zajm ują pojedynczo, samo- 
wtór, lub w większych grupach dramatis personae. 
Tak w łaśnie ja k  na scenie, uwaga widza i słucha­
cza, zajęta akcją, dorywczo tylko może się zwracać 
ku szczegółom dekoracyj, natrafiając na nie jakby, 
przypadkiem  w śród gonitwy wzroku za poruszają­
cymi się ludźmi. Tylko gdy się chwilam i zdarza, że 
nikogo na scenie niema, jest sposobność do zajęcia 
się tłem  dekoracyjnem  dla niego samego. Są takie 
chwile i w  Marji: ustęp I, 2 np., I, 8, lub ustęp II, 3. 
Zwykle jednak  tło pe jzażow e1 akcji kreśli poeta

1 Z wyjątkiem ustępów !—6pieśni I (na zamku) 16 pieśni
II (przy trupie Marji),i wreszcie epilogu(w cerkwi), wszystko 
w Marji dzieje się sub love.http://rcin.org.pl



krótkiem i napom knieniam i, wplecionemi jakby  od 
niechcenia pom iędzy słowa, które m ówią o ludziach. 
Najszersze perspektyw y krajobrazow e roztaczają się 
przed oczyma naszej imaginacji wówczas, gdy przed­
m iotem  obrazu są ludzie w ruchu. W ówczas — 
a jest takich ustępów cały szereg (I, 1—3, 7, 19; II, 
5, 14) — poeta ściga ich wzrokiem  z pewnego sta­
łego punktu, i w łaśnie zapom ocą wzm ianek o tem, 
co m ijają, stw arza bogatą perspektyw ę krajobrazu. 
Ze zaś w zm ianki te są zawsze charakterystyczne, 
że w całej pełni podtrzym ują ową sugestję bezpo­
średniej wizji, więc widok okolic, przez które »ciemny 
Boh po granitach srebrne szarfy snuje«, pozostaje 
w ogólnem w yobrażeniu ogromnie plastyczny, i od­
rębny koloryt lokalny tej »Ukrainy« mocniej się wraża 
w pam ięć z tego tla  Marji niż z całej reszty naszej 
ukraińskiej poezji. Przyczynia się zaś do tego także 
w bardzo dużej m ierze przenikający wszędzie krajo ­
braz Malczewskiego głęboki liryzm. Duszą przy­
rody jes t u niego dusza ludzi żyjących na jej łonie. 
Jej barw y i głosy są kolorem  i m ow ą uczuć tych 
ludzi. Są też — ilekroć poeta sam  na sam  z przyroda 
zostaje — kolorem  i m ową uczuć jego własnych. 
I w łaśnie taka przejm ująca do głębi treść tej mowy 
daje krajobrazom  Marji niezw ykłą siłę poetyckiego 
oddziaływania.

W  przeciw staw ieniu do pewnego stopnia z ta- 
kiem  traktow aniem  przyrody, kreacje ludzi m ają 
w poemacie Malczewskiego charakter mniej lub 
więcej objektywny. Nawet tym  osobom, którym  dał 
dużo z siebie samego, chciał i um iał poeta nadać 
równocześnie życie ich własne, uzgodniając dosko­
nale owe pierw iastki subjektyw ne z objektywnem i 
założeniam i psychologicznemi, które dla nich obm y­
ślił, czy też k tó re  m u podsuwał przyjęty schemat 
akcji. Główny bohater poem atu, W acław, m a w so­
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bie niew ątpliw ie dużo z swego twórcy. Jego na j­
ogólniejsza, najprostsza charakterystyka zaw arta 
(II, 15) w słowach:

Jak tu  szalonym myślom stawić się oporem?
Trzeba być cnót najczystszych, lub kamieni wzorem;
Nie był jednym ni drugim — umiał walczyć w boju,
Kochać, być wiernym , wdzięcznym — już Wacław w po­

koju —
ta charakterystyka z pewnością stanow i szldc du­
chowy Malczewskiego w. jego wojskowym  okresie 
życia. W ielka uczuciowa miękkość W acław a w sto ­
sunku do ukochanej przy równoczesnej wybitnej 
męskości duszy i postawy, skłonność do entuzja­
stycznych poryw ów  idealnych ohok dzikiej popędli- 
wości — wszystko to niew ątpliw ie rysy charakteru 
w spólne m ężowi Marji z sam ym  poetą w jego pierw ­
szej młodości. I jeżeli uczucia i wogóle stany du­
chowe W acław a przedstaw ione są wszędzie z taką 
ogrom ną praw dą, z takim  realizm em  psychologicz­
nym, jeżeli sam ten przełom  gwałtowny, owo »ze­
psucie się w truciźnie przez jedną minutę« pod 
w pływem  katastrofy, wydaje się także, nie ju ż  p raw do­
podobne, ale w prost nieuniknione, — to znowu prze- 
dewszystkiem  dlatego, że poeta samego siebie prze­
nosił w  w yobraźni w analogiczne sytuacje i odtw a­
rzał reakcje psychiczne W acław a jakby swoje w ła­
sne. Zawsze jednak  są one ściśle zastosowane do 
założeń i w arunków  pom yślanych objektywnie, 
zgodnie z rozw ojem  akcji, nie m ającej z sam ym  
poetą nic wspólnego; słowem, Malczewski zużytko- 
w uje artystycznie w  W acław ie w łasną treść du ­
chową w bardzo obfilej mierze, ale ją  objektywi- 
zuje doskonale.

Podobnie też i Marji charakter zrodził się nie­
wątpliwie ze źródeł głęboko subjektywnych. Ucie­
leśnił w niej poeta swoje osobiste m arzenia o ko­
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biecie, swoją tęsknotę do miłości takiej, jakiej nigdy 
nie zaznał, a w  jakiej istnienie, a raczej zdarzanie 
się na ziemi jednak  wierzył. Razem z tą w iarą zaś 
dał w yraz i przekonaniu, że takie zdarzenie, dając 
tym, którym  się objawiło, przedsm ak nieba i aniel- 
stwa, m usi się stać dla nich z drugiej strony źródłem  
najgłębszego z tragizm ów. Bo »co czułe, szlachetne, 
tylko chwilę świeci« na grzęzawiskach ziemskiego 
istnienia i jakbyr poto tylko żeby — gdy zgaśnie — 
uczynić ciemność tem straszniejszą. Gdy nietylko 
»Obecność tarza się w ohydzie, — Przyszłość jeszcze 
otruta, rozczochrana idzie, kom u? anielskiej duszy, 
co za to przeklęta, że cukrem  przyjm ow ała d ra ­
pieżne zw ierzęta — gdy każdy dobry przym iot 
w gorzki żal się zmienia, większe to niźli ziem ­
skie — piekielne cierpienia«. To tragedja W acława, 
upotw orniona jeszcze przez to, że »zgon najdroż­
szego szczęśc a« przyszedł »z błogosławieństw ręki«.

Ale i M arja sam a jest tragiczną. W iną jej tra ­
giczną jest to, że aniołem  będąc, dotknęła się ziem i;— 
»do Aniołów grona dążyła, ich czystości czarem  oto­
czona, ale traw iący oddech światow ych uniesień owiał 
pęk m łodych uczuć i zw arzył jak  jesień«. Jest w niej 
ciągłe, choć ciche, rozdarcie m iędzy amor sacro 
i am or profano. I mvśl, że »może Pan Bóg skaize 
tak żywe kochanie«, ściska serce lękiem  nawet w ów ­
czas, gdy w ram ionach ukochanego tak jej napo- 
zór »lekko, tak słodko, że już  nic nie trzeba, jakby  
w jego objęciu leciała do nieba«. A w m iarę jak  
chwila rozstania się zbliża, lęk zam ienia się w roz­
paczliwe przerażenie, przeczucie złowrogie — niemal 
w pewność. Tragizm  ten Marji w zrusza może tem 
mocniej, a w każd}rm razie w swoisty zupełnie spo­
sób, że jest przeniknięty cały pierw iastkiem  najczyst­
szej kobiecości. Zarów no źródła jego, jak  i w szyst­
kie przejawy, zostają w sferze uczuciowej. Reakcyj 
woli, ani naw et intelektu na to wszystko, co sięhttp://rcin.org.pl
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z nią i koło niej dzieje, nie w prow adził poeta do 
duszy swej bohaterki praw ie zupełnie. Same tylko 
reakcje serca. Z Grażyny niem a w Marji nic. Bez 
dopełnienia w mężczyźnie ona nie m iałaby ani ra ­
cji, ani możności bytu na ziemi. »A wszak bez obrony 
więdnie pieszczotny powój — a wszak bez osłony 
nie trw a tu słodki owoc«. Być zaś czyichś »chwil 
osłodą — czasem ich ozdobą«, żyć dla kogoś i w kimś, 
brzm ieć w jego »szlachetnych pomysłach, w spoj­
rzeniach czuć się św iatłem  i życia potrzebą« — oto 
»wszystkie Marji chęci« i oto też praw dopodobnie, 
zdaniem  Malczewskiego, idealny cel kobiety wogóle.

I znow u trzeba przyznać, że ten swój, tak w y­
raźnie swój, ideał niewieści um iał poeta ukazać 
w kobiecie żywej,. praw dziw ej i naturalnej, że każde 
poruszenie jej duszy i ciała zdaje się nie z subjek- 
tywnego m arzenia wzięte, ale z objektywnej obser­
wacji kobiet rzeczywistych.

W prost już  personifikacją osobistych uczuć 
i myśli Malczewskiego jest — w pierwszym  swoim 
występie przynajm niej— postać tajemniczego pacho­
lęcia. W szystko, co wówczas mówd, jes t elegją sa­
mego poety. Później — w chwili, gdy szepce do 
ucha W acławow i tajem nicę jego nieszczęścia — da­
lej, gdy wsiada z nim  razem  na koń i »obejmuje 
rycerza«, aby nie opuszczać go już nigdy, — wtedy 
staje się symbolem, który  m ożna sobie tłumaczyć 
rozmaicie, najlogiczniej jednak  może jako  uosobie­
nie rozpaczliwego pesym izm u, k tóry  ze śm iercią 
Marji przeniknie ducha W acława, tak, jak  przenik­
nął ducha jego twórcy. Zresztą jest to jeden  z tych 
nastrojow ych przedew szystkiem  symbolów, k tóre 
raczej odczuwać trzeba niż tłumaczyć, a które roz­
m nożył w literaturze dopiero symbolizm  m oderni­
zmu. W  każdym  razie, jeżeli w W acławie zobjektywi- 
zował poeta różne cząstki swego charakteru dawnego, 
z przed okresu podróży, to w  tem  pacholęciu zob-
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jektyw izow ał znów swój nastrój duchowy obecny, ten, 
w którym  pisał Marję. Zobjektywizował w postaci 
jakby  nie z tego świata, jedynej w  poemacie fan­
tastycznej, niesam owitej, przybyłej tu z wyższego 
(i w oczach poety zapewne rzeczywstego) »planu 
istnienia«.

W szystkie inne osoby poem atu objektywne są 
już  i w samym  pomyśle. W yszły bowiem z jego 
koncepcji jako powieści historyczno-epickiej. W oje­
w oda czy Miecznik, Kozak czy stary sługa — żadna 
z tych postaci nie służy poecie do wypowiedzenia 
czegoś mniej lub więcej osobistego; o tyle tylko 
chyba, że tragizm  dwóch pierwszych jest, narów ni 
z tragizm em  Marji i W acława, wyrazem  charakte­
rystycznej dla Malczewskiego tragicznej koncepcji 
świata. Ale źródłem  całego zewnętrznego i wew nętrz­
nego ich wyglądu w imaginacji poety są wyłącznie 
w yobrażenia zrodzone z obserw acji i z lektury 
wspom aganej intuicją, podczas gdy tam te trzy osoby 
wiele składników swego bytu artystycznego zawdzię­
czały introspekcji.

Z tych czterech, o których m owa obecnie, na j­
zupełniej, najwszechstronniej żyje w  naszej w y­
obraźni oczywiście Miecznik. Stanowi on jedną z tych 
wielkich syntez plastycznych, z których prom ieniuje 
cały sens pewnej epoki i warstwy historycznej, jej 
dusza i koloryt, jej ideał i jej rzeczywistość rów no­
cześnie. Szlachcicem XVII w. jest Miecznik napraw dę 
w każdem  swojem  wew nętrznem  i zewnętrznem  
poruszeniu, i w treści swego bytu i w formie. Zycie 
publiczne schodzi mu »wśród boju i rady, wśród 
spornego w yboru i hucznej biesiady«. Pojęciam i 
swojemi, poglądem na świat, nie przerasta poziomu 
tego życia ani o cal. »Przywileje« naszej szlachty — 
»skrzesać ognia w  pałasze, gdy przyjazd ściemnieje«, 
»kiedy hufy nie z sobą na sejmie, krzyczeć veto 
jeszcze i w rozejmie«, — zajazd jako  forma w ym iaru
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sprawiedliwości — wszystko to wydaje m u się po­
rządkiem  rzeczy zgoła boskim , przyrodzonym . Stary 
obyczaj jest regulatorem  naturalnym  wszystkich 
jego myśli i postanowień, nieledwie że myśli i po­
stanaw ia za niego. Ale m oralnie daje Malczewski 
Miecznikowi wszystko, na co tylko ten obyczaj 
i czas w Polsce stać było najlepszego. Czyniąc go 
typem epoki i warstw y, czyni równocześnie jej 
ideałem. »Czystym ogniem« zapala w nim  »imię 
ojczyzny«, obrońcą jej, r j7cerzem  i wodzem czyni 
go doskonałym  — pierwszym  w naszej literaturze 
»znakom itym  zagończykiem«. I jeszcze z ludźmi 
i w dom u czyni go złotym, najlepszym  człowiekiem, 
w którego przeźroczystej duszy widać tylko candor 
najszlachetniejszych instynktów. Z pod rzęsy szorst­
kości żołnierskiej, k tóra słowom  nadaje zawsze jakiś 
ton obozowych rozporządzeń, ukazuje się co chwila 
najczystsza krynica serca miękkiego i czułego, — 
skorego nawet do zalzawień. Oczywiście najw raż­
liwszą strunę tej czułości stanow i córka. W  sta­
rości ona się stała dla niego jedyną »władzą życia«, 
i oto tragedja tej starości w tern, że «gołąb od p rze­
kleństw odleci i w ładzę życia zabierze z sobą, 
w p r z ó d  nim  grom nica zaświeci«. Całą zaś »winą 
tragiczną« nieszczęsnego ojca jest tylko jego prosto­
duszna łatwowierność. Sam do żadnych »mataczyn« 
nie zdolny, uw ierzył prędko w niepraw dopodobną 
odm ianę serca W ojewody, i oto »chętny w drugich 
obronie, sam  się w przepaść zagrzebał«. Ale:

Krótka stąd radość w Zawiści łonie:
Choć złe i dobre w grubej zasłonie,
Sąd ostateczny jest w niebie;
Może w kłopocie i silna głowa 
Posępnie kiedy się rzuci.

Jakoż ukazał nam  poeta jeszcze w ekspozycji 
rzucającą się posępnie głowę W ojewody, bo i zbrod­

ni*
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nia była w jego oczach zjawiskiem  przedewszyst- 
kiem  tragicznem. W ojew odę — inaczej jak  Miecz­
nika — widzim y tylko w przekroju jednego psy­
chicznego m omentu. I ani jednego słow a z ust jego 
nie słyszymy. Z poruszeń tylko, z twarzy, z zacho­
w ania się w czasie uczty i po niej, poznajemy, jak  
drogo zostało okupione to zwycięstwo, które pycha 
rodow a odniosła w nim nad wszystkiemi innem i 
uczuciami. Ale te poruszenia i ta  tw arz z taką pla­
styką w yrażają grozę zapadłych w duszy postano­
wień, że cień jak iś ustaw icznie niepokojący pada 
od tej zdaleka tylko oglądanej postaci na całą akcję 
poem atu, i do dram atycznego napięcia uczuć czytel­
nika przyczynia się ten cień przedewszystkiem. 
Równocześnie — doskonale zharm onizow any w w y­
glądzie i geście swojem z calem  otoczeniem, z zam ­
kiem  dawnym , z galerją starych portretów , z ucztą 
szlachecką i w yruszającą w pole pancerną d ru ­
żyną — jest W ojew oda także w całej pełni posta­
cią historyczną. N arów ni z Miecznikiem jest on 
pierw szem  u nas objaw ieniem  prawdziwego zmysłu 
historycznego w twórczości poetyckiej, — obaj są 
pierw szym i przedstawicielam i w literaturze naszej 
nietylko już  nazw iska i kostjum u minionej epoki, 
ale i jej ducha. Pierw szy w Polsce uczeń W altera 
Scotta, napraw dę pojętny, um iał Malczewski odtw o­
rzyć w łaściwy koloryt przeszłości i dać jej złudze­
nie artystyczne, m im o że ani nazwisk, ani czynów, 
ani naw et dat historycznych nigdzie nie wymienił. 
I mimo, że nigdzie ani w niczem nie w idać osobnego 
sadzenia się na tę historyczność, że barw y jej roz­
rzuca poeta m im ochodem , jakby o tem  nie myśląc, 
i na w'et język  Miecznika, przy całej swojej odrębno­
ści nie je s t przecież językiem  XVII wieku, tylko 
językiem, który  Malczewski słyszał u  starych ludzi 
swego czasu; a jedynie  form ę jego ukształtow ał tak,
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żeby do charakteru  starego rycerza przylegał jak  
najlepiej.

Obrazu przeszłości polskiej na Ukrainie do­
pełnia jeszcze Kozak. Do polskiej przeszłości należy, 
bo jest on z tych, co »z rodu panom  wierni«. Ale 
od »poziomego chłopa« różni się i postawą, i ca- 
łem zachowaniem  się, i całą swoją naturą. »Poddany, 
lecz swobodę z ojca powziął łona«, i w ierność jego 
nie łączy się bynajm niej z jakiem ś poczuciem przy­
musu. Kark m a tw ardy i spojrzenie harde. Poeta 
wyraźnie lubi na niego patrzeć, a widzi go w  całej 
krasie dzikiego junactw a, widzi przedewszystkiem  
na stepie »z w ichrem  ukraińskim  w zawodach«, na 
koniu, co jak  on »dziki lecz posłuszny żyje« i z nim  
razem  i ze stepem  ‘stanow i jedną  »dziką duszę«. 
Nie dał Malczewski tem i Kozakowi rozm yślnie żad­
nych rysów indywidualnych. Nie dał naw et imie­
nia. W idział w  nim  i przedstaw ił typ — gatunek. 
Rysy same ogólne: um iłow anie swobody i pędu, 
zabobonność, czułość »na śliczne czarne oczy«, 
»dum ka żałośna« na ustach. Cały on zresztą jest 
dum ką w tym  poemacie, wcieloną poezją Ukrainy, 
tak, jak  górale Scotta są wcieloną poezją Szkocji.

Jeżeli zaś tutaj jest tylko analogja, to w sta­
rym  słudze Miecznika, choć to tylko sylwetka, są 
także w yraźne rysy skottowskiego stylu. Nie w tym  
sensie wprawdzie, żeby ta sylwetka przypom inała 
tego lub owego famulusa z powieści Scotta poszcze­
gólnie, ale w tym, że należy ona do tego samego, 
przez Scotta głównie wprowadzonego do literatury, 
gatunku postaci i że jest w  podobny sposób, zlekka 
hum orystyczny, traktow ana. Ten uśmiech, który zdaje 
się przem ykać po smętnej tw arzy Malczewskiego 
na widok, jak  »stary sługa w strzym ał tych przy­
chodniów (masek) śmiałość, i znów rozparł na w ro­
tach niew zruszoną stałość«, poto, aby im  jednak  
za chwilę te w rota Z naiw nej ciekawości otw o­
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rzyć—uśmiech ten, zaledwie zresztą dostrzegalny, jest 
w Marji czemś zgoła wyjątkowem. Zawdzięczamy 
go niewątpliwie temu, że poeta żywo odczuwał 
wartość estetyczną podobnych figur Scotta i m im o­
chodem jakby chciał zaznaczyć, że w polskich dwo­
rach żywych wzorów tego typu nie brak. Ten uśmiech 
też sprawia, że m im o drobnych zupełnie rozm iarów 
roli ten m ajordom us Miecznika jest jednak  posta­
cią żyjącą własnem  życiem. Zresztą i mówi on prze­
cież, jak  wszystkie inne postaci Marji, z wyjątkiem  
milczącego W ojewody, swoim własnym  językiem.

Malczewski jest właściwie pierwszym  w Polsce 
poetą, k tóry konsekwentnie i ze względów li tylko 
artystycznych, a nie satyrycznych, stosował jako 
środek charakterystyki indywidualizację dykcji. Na- 
pozór może się wprawdzie zdawać, że tylko Miecz­
nik, Kozak i ów stary sługa 1 m ówią każdy po swo­
jem u. W  gruncie rzeczy jednak  także między języ­
kiem  W acław a a językiem  Marji zachodzą wcale 
istotne różnice. W acław  mówi zdaniam i krótszemi, 
Marja powłóczystemi okresami, przyczem i cały ko­
loryt i m elodja m owy jest dla każdego z nich ina­
czej charakterystyczna. Tylko znam iona indyw idu­
alne ich sposobu m ówienia nie w padają w oko tak, 
jak  odrębność m owy Miecznika lub Kozaka, bo na­
przód Malczewski język Miecznika indywidualizuje 
staranniej, z osobno ku tem u skierowaną uwagą, 
powtóre, co ważniejsza, nietylko indywidualizuje, 
ale prócz tego stara się konsekwentnie o zupełny 
tego języka realizm. Streszczenie listu W ojewody 
w I, 14, lub m owa do wojska w II, 4, są pod tym 
względem skończonemi arcydziełami. Ma się wra-
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zenie, że są stenografowane. Tym czasem  — choć 
W acław także niekiedy używ a wyrażeń nieliterac- 
kich (np.: »ja się błąkał«), lub zdań zaczynających 
się od »to«, a naw et w pada raz zupełnie jakby  
w  styl Miecznika (»Bo z panem  w ojew odą nie służy 
żartować« i. t. d.) — to jednak  naogół oboje z Marją 
m ówią językiem  literackim , a raczej poetycznym, 
ozdobnym, który zresztą w dialogu m iłosnym  nie­
naturalnym  się nie wydaje.

W ogóle trzeba powiedzieć, że technika cha­
raktery zatorska Malczewskiego stoi tak wysoko, ja k  
u nikogo przed nim  i jak  u niewielu po nim. Do 
charakterystyki bezpośredniej (w prost od siebie) 
ucieka się autor Marji bardzo rzadko. C haraktery­
zuje ludzi przez ich własne słowa, postępowanie, 
przez obrazy ich uczuć w pew nych m om entach ak­
cji. Te obrazy zaś tworzy najchętniej w ten spo­
sób, że wyczytuje niby z tw arzy i poruszeń czło­
wieka jego stan psychiczny i kom unikuje to wszystko 
czytelnikowi, stw arzając przytem  jakby fikcję wspól­
nego z nim  na daną postać patrzenia. Nigdzie ry ­
sopisu, ani wogóle o p i s u  jakiegokolw iek w ściślej- 
szem tego słow a znaczeniu, tylko zawsze poddanie 
jakiegoś najcharakterystyczniejszego szczegółu w y­
razu tw arzy, czy poruszenia, na podstaw ie którego 
w yobraźnia czytelnika dotw arza sobie resztę. Tak 
samo też m a się rzecz i z kostj urnami i z całem 
tłem. Gdy kontem placja całej wizji trw a nieco d łu­
żej, pow stają z tego takie pełne arcydzieła charakte­
rystycznego portretu, jak  np. w izerunek Marji w I, 
10. Ale naw et tam, gdzie na kontem plację dłuższą 
niem a czasu, gdzie poeta ukazuje obraz tylko na 
m gnienie oka, zawsze um ie on jednak  zasugero­
wać ową dram atyczną niem al bezpośredniość wizji, 
i tym sposobem  osiąga jej w ielką plastykę i żywość. 
Gdy do tego dołączyć wielki realizm  psycholo­
giczny, w ielką praw dę drobiazgowo nieraz (u W a-
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cław a zwłaszcza) odtwarzanych ludzkich uczuć, 
w ielką wreszcie tych uczuć i wogóle charakterów  
rozm aitość i różność, lo złoży się to razem  na epi­
tet wielkości i dla całego epickiego talentu Mal­
czewskiego.

4. STYL

W  oczach wielu czytelników obniżał i obniża 
po dziś dzień w artość artystyczną M arji jej język. 
W cale często daw ał i daje się słyszeć zarzut, że 
jest to język człowieka, który naw ykł wyrażać się 
w m owie obcej i którego m yśl szuka sobie uze­
w nętrznienia w polszczyźnie z wyraźnym  trudem . 
Goszczyński (Nowa epoka poezji polskiej) poszedł 
nawet tak  daleko, że nazw ał Marję jakby »próbką« 
pisania po polsku, dokonaną przez kogoś, kto się 
na to »odważył« po raz pierwszy. Musi zatem istot­
nie być w języku Malczewskiego coś, co takie w ra­
żenie ogólne uspraw iedliw ia, a przynajm niej tłum a­
czy. Nie opiera się ono chyba jednak  na wyrazach 
ani zw rotach cudzoziemskich, bo takich jest w Marji, 
jak  na czas, w którym  powstała, bardzo niewiele. 
Kilka razy przeczenie z biernikiem , galicyzm w zda­
niu: »aż w ykrojone usta zadm uchawszy w rogi, 
opuściły się ręce«, —- oto właściwie wszystko. Da­
leko obfitsze są archaizm y i prowincjonalizm y, ale 
te rom antyka nie pow inny były razić zupełnie, kla­
sykom  zaś mogły się wydawać wykroczeniem  prze­
ciwko ich estetyce, ale przecież nie dowodem  słabego 
w ładania polszczyzną. Jakoż zdaje się, że ci wszy­
scy, k tórzy czynią M arji taki zarzut, nietyle wyraźne 
błędy językow e m ają  na myśli, nietyle cudzoziem­
ski tok języka, ile raczej to, że istnieje w poemacie 
Malczewskiego cały szereg zdań zawiłych i nieja­
snych, niedokończonych lub zdefektowanych tak, 
że tylko z trudem  m ożna się domyślać, co właści­
wie poeta chciał w nich wyrazić; czasem nie można
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się nawet domyślić. Zwrócimy na nie później uwagę 
w przypisach pod tekstem  poem atu, — tutaj zaś w y­
padnie tylko rozstrzygnąć pytanie, czy to napraw dę 
nieumiejętność, brak swobody i łatwości w  w ypo­
wiadaniu się po polsku, czy też tylko zaniedbanie. 
Rozstrzygnięcie to zaś nie przyjdzie trudno, gdy się 
zważy, że dowodom  rzekomej nieum iejętności można 
przeciwstawić o wiele dłuższy szereg przykładów  
um iejętności, i to niejednokrotnie w prost zadziw ia­
jącej. W szakże naw et sam  przyw oływ any tu Go­
szczyński stw ierdzał w M arji tak t . »mistrzowskiego 
w yprow adzania w dotykalnych niem al postaciach 
najgłębszych uczuć z najistotniejszem i ich odcie­
niami«. Kogo zaś razi duża liczba wyrazów  nieuży­
wanych w dzisiejszej literackiej polszczyźnie i byłby 
może skłonny do uw ażania ich za jakieś dziwaczne 
now otw ory lub prow incjonalizm y, ten ze zdziwie­
niem może dowie się z kom entarza pod tekstem 
niniejszego w ydania Marji, że praw ie wszystkie te 
w yrazy m ożna znaleźć w Słowniku  Lindego. Trzeba 
więc raczej przyjąć, że zarzuty pod tym względem 
w ynikają po części z niedostatecznej znajom ości ję ­
zyka, po części zaś z uprzedzenia, którego źródło 
nietrudno najvet wskazać. Oto pierwszy biograf Mal­
czewskiego, Bielowski, powiedział, niewiadom o na 
jakiej podstawie, że autor Marji, w dzieciństwie 
»mówiąc a nawet pisząc językiem  obcym, polskiego 
do lat późnych nie umiał«. W iadom ość tę pow ta­
rzano odtąd za Bielowskim aż do ostatnich cza­
sów, pom im o że ju ż  w roku 1852 najw iarogodniej- 
szy świadek, kolega krzem ieniecki Malczewskiego, 
stw ierdzał zupełną jej bezpodstawność, zapew nia­
jąc, iż »przez c a ł y  c i ą g  pobytu w Krzemieńcu 
a n i  ś l a  d u ś m y  t e g o  n i e  w i d z i e l i « .  Otóż na j­
praw dopodobniej podśw iadom ą przyczyną owego 
wrażenia, że Marję pisał człowiek, który naw ykł 
wyrażać swoje myśli po francusku, jest właśnie nie

XLI

http://rcin.org.pl



co innego, tylko ta fałszywa wiadom ość biograficzna, 
w skojarzeniu oczywiście z owemi częstemi nie­
jasnościam i i ułomnościami wysłowienia, zezdarzają- 
cemi sięteż,choć rzadko,form am i języka niepolskiemi.

W yjaśniwszy jednak  w ten sposób przyczynę 
złudzenia nieum iejętności tam, gdzie się m a do czy­
nienia jedyn ie  z zaniedbaniem , trzeba teraz z kolei 
zastanow ić się nad tern, jak  sobie wytłumaczyć tak 
niezaprzeczone już  w każdym  razie uchybienie 
u poety, k tóry  naogół w kładał w swój u tw ór bardzo 
dużo świadomegp i czujnego starania artystycznego.

Godzi się jedno z drugiem najpraw dopodob­
niej znów w ten sposób, że Malczewski nie kontro­
lował form y gram atycznej i logicznej swego w ypo­
w iadania się, tylko w łaśnie wyłącznie artystyczną. 
Z chwilą gdy napisany ustęp osiągał zam ierzony 
efekt barw ą, dźwiękiem  i uczuciową w artością słów, 
artysta był zadowolony, choćby wiązadła gram a­
tyczne i pojęciowa przejrzystość tych słów wiele 
nawet pozostaw iały do życzenia. Podobny był w tem 
m alarzowi m alującem u plam ami, z tą  jednak  różnicą, 
że jem u więcej jeszcze może chodziło o wartości 
m elodyjne, niż o barw ne. Z pewnością wiele zanie­
dbań gram atycznych, opuszczeń, przestaw iań szyku 
itp. pow stało poprostu stąd, że poeta biernie nie­
m al daw ał się ponosić fali rytm u. Każdy chyba od­
czuwa, że najistotniejszy czar stylu Marji stanowi 
niezrów nana harm onja jego melodji, że w tej me- 
lodji objaw ia się najdoskonalej jedność i zarazem  
jedyność artystyczna tej powieści, i zarazem  naj- 
wew nętrzniejsza treść duchowa indywidualności jej 
twórcy. W  tragedję w łasną i w tragedję postaci 
swego poematu, w przeszłość Ukrainy i w jej obraz te­
raźniejszy, w świat widzialny i niew idzialny — we 
wszystko to jes t Malczewski jeszcze bardziej w słu­
chany niż wpatrzony. W  przeważnej części obrazów 
M arji wyrazy budzące wyobrażenia słuchowe znacz­
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nie przem agają liczbą nad temi, k tóre się odwołują 
do wzrokowych:

P r y c h a j ą  rącze konie, brzęczą w ruchu zbroje,
S z u m i ą  skrzydła husarzy, chcą lecieć na boje...

a kiedy rycerze »w ciasną gotycką bram ę suną się 
z łoskotem«, to:

Zabrzmiała długiem echem do sklepienia drżąca —
Aż łagodniejszą ziemię lżej kopyto trąca;
I ciszej, ciszej brzęcząc — już słabo — zdaleka —
Głuchy dochodzi odgłos i coraz ucieka.

Takie przykłady m ożnaby m nożyć bez końca. 
Z tego jednak  nie w ynika bynajm niej, żeby m alarska 
strona stylu była w Marji zaniedbana. Przeciwnie,— 
Malczewski jest niew ątpliw ie jednym  ze świetniej­
szych epików -m alarzy naszej literatury. Tylko na- 
ogół raczej dźwiękowe w yobrażenia w yw ołują w zro­
kowe, niż odwrotnie, i prócz tego raczej koloryt 
obrazów jest ilustracją muzyki, niż m uzyka ilustra­
cją obrazów. I m ożna przytem  jeszcze powiedzieć, 
że barw  poszczególnych przedm iotów , a przynaj­
mniej odcieni tych barw , przew ażnie autor Marji 
nie narzuca w yobraźni czytelnika: pozostawia pod 
tym  względem dużą swobodę jej współtwórczości, 
zastrzegając sobie tylko ogólny koloryt, a przede- 
wszystkiem  koloryt oświetlenia. Operuje jako  m a­
larz przedewszystkiem  światłem ; barwy, odcienie, 
drgania i połyski św iatła przenikają jego styl na 
każdym  kroku. Daje je  odczuć bardzo często przy 
pomocy przenośni z zakresu zjawisk duchowych, 
i odw rotnie też — zjaw iska duchowe uplastycznia 
zapom ocą porów nań ze zjaw iskam i świetlnemi. 
Prześliczny zachód słońca w II, 3 przy całym  m ic­
kiewiczowskim  zgoła realizm ie barw  i ruchu św ia­
tła uduchowia się stopniowo, i napełniwszy oczy 
koloram i, rozrzew nia potem  serce »jak w zrok tęsk­
nej przyjaźni, co w podróż ucieka«. I podob 'http://rcin.org.pl



nie jest bardzo często. Z drugiej zaś strony każde 
uczucie objaw ia się na tw arzy człowieka — zależnie 
od rodzaju — bądźto płomieniem, bądź światłem. 
Słowo b l a s k  należy do tych, które się pow tarzają 
najczęściej. I m ożna przytem  stwierdzić pewną pre- 
dylekcję do blasków opalowych, przymglonych, za­
łam ujących się jakby  we łzach.

Porów nania, którem i się Malczewski w celach 
m alarskich posługuje, są zazwyczaj krótkie, przela­
tujące szybko przez długość najwyżej jednego w ier­
sza. Tylko bitwa w yw ołała dwa porów nania home- 
ryckie (W acław  i »potok w strzym any w swoim 
bystrym  pędzie«, oraz Miecznik ze »zmieszanem 
czuciem i m atki i lwicy«), nadto cała refleksja II, 
19, ujęta w ram y refrenu »w tym  ciemnym ludz­
kich uczuć i posępnym  lesie« — jest cała jednem  
długiem porów naniem  a raczej przenośnią w stylu 
nastrojow o-rom antycznym . Przew ażnie zarów no po­
rów nania, jak  i (częstsze daleko) przenośnie Mal­
czewskiego uderzają oryginalnością i trafnością za­
razem, a obfitość ich spraw ia, że styl Marji nie 
staje się ani na chwilę niem al abstrakcyjny, poję­
ciowy, — zawsze jest wyobrażeniowy, konkretny. 
Można to jego znam ię podziwiać szczególniej przy 
niezm iernie licznych personifikacjach. Upodobanie 
do nich przejął Malczewski praw dopodobnie od 
Byrona, ale gdy angielski poeta tw orzył je bardzo 
często poprostu przez pisanie takich abstrakcyj jak: 
miłość, zemsta, zbrodnia i t. p. w ielką literą, — 
polski nie zadowala się tern praw ie nigdy. U niego 
Sława ukazuje się na pobojowisku »zapylona«, Od­
waga załam uje ręce, Obecność tarza się w ohydzie, 
Przyszłość otruta rozczochrana idzie, i t. d. Często 
personifikacja przybiera rysy jednej z postaci poe­
m atu (najczęściej M arji; por. n. p. »Czułość na mnie 
z ufnością śliczne sparła  dłonie«), czasem zamienia 
się w  zam knięty w  sobie obraz głęboko nastrojowy.
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Tak jest np. z owem Przypom nieniem  (w II, 14), 
które jak  w idm o wstaje »i budzi m artw ą przeszłość 
i w wonne kotary szepcą dreszcz i niepokój zgro­
m adzone mary«, — albo gdy »w próżnem  (po W a­
cławie) miejscu, zadum ana, b lada, Ciszę budząc 
westchnieniem Sam otność usiada«.

Nastrojowość, pow stająca przez szczególny dar 
harm onizow ania elem entów m uzycznych i m alar­
skich w jakąś przedziw ną jedność działania, sta­
nowi jedno ze znam ion stylu Malczewskiego naj­
bardziej swoistych. Najsugestywniej w ystępuje ono 
w obrazach przyrody, uduchowiając je  w sposób, 
który do podobnej perfekcji doprow adzili dopiero 
późniejsi symboliści. Ale ten sam  właściwie nastrój 
ogarnia cały poemat, i pozostaje w duszy po jego 
przeczytaniu jako  najtrw alsze m oże wspomnienie, 
jako  najw yraźniejsze bodaj wyróżnienie tego poe­
m atu i tego poety w śród innych. Ten nastrój w ła­
śnie spaja całą ogrom ną rozm aitość wrażeń, które 
Marja wywołuje, w zupełnie harm onijną syntezę,— 
podobnie jak  m elodja zasadnicza w iersza Malczew­
skiego chłonie w siebie całą w ielką rozm aitość to­
nów i m otyw ów m uzycznych i tworzy z nich do­
skonałą symfonję. Melodja ta przykuw a ucho i serce,— 
czasem się naw et zdaje, że niezależnie od treści. 
W  jednostajnym  przez cały czas schem acie trzy- 
nastozgłoskowego w iersza, rym ow anego param i 1 
(i to rym ów  wcale nie wyszukanych), um iał Malczew­
ski nietylko uniknąć m onotonji aleksandrynu, ale 
przeciw nie: w prow adził w ten  schem at ogromne 
muzyczne bogactwo. W ielka rozm aitość ustosunko­
w ania członów akcentacyjnych, prócz tego zaś zm u­
szanie czytelnika do ciągłych zm ian m odulacji głosu

1 Trzy razy tylko pojawiają się trójki rym ów : II, 5, 
w. 851—853, II, 6, w. 894—896 i II, 17, w. 1305—1307. Pomija 
się tu  oczywiście obie pieśni masek, których kunsztowna 
budowa rytmiczna musiałaby być omówiona obszerniej.
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przez w ielką obfitość w ykrzyknień, pytań 1 i pauz, 
wreszcie zmuszanie go przez układ wyrazów i ich 
uczuciową w artość do w prow adzania bardzo często 
różnego iloczasu samogłosek 2 — oto środki, z któ­
rych każdy zosobna, a tem bardziej wszystkie ra ­
zem w harm onijnem  w spółdziałaniu nadają rytm ice 
giętkość i zmienność taką, że fale jej, m im o ujęcia ich 
w w ym urow ane łożysko zawsze jednakow ej szeroko­
ści, coraz to inny przybierają kształt i szybkość, i szu­
m ią to głośniej, to ciszej, skalą szmerów bardzo bogatą. 
Ze się przytem  nigdy nie rozbijają o siebie nawzajem, 
że nie tw orzą żadnych zamętów i wirów, tylko płyną 
jednolicie w jednym  kierunku i szumią w jakiś jeden 
zasadniczy takt, czyli że całe to bogactwo rytm iczne 
Marji ogarnia tak doskonale kom pozycyjna jedność 
muzycznej całości, — to już jest fakt, k tóry m ożna 
stwierdzić, ale który wyjaśnić znacznie trudniej. 
W  niektórych ustępach m ożna zauważyć przewagę 
pewnego gatunku członów akcentacyjnych nad 
innem i; szczegółowa analiza w ykazałaby może rów ­
nież przew agę lub charakterystyczne rozłożenie pew ­
nych dom inujących dźwięków samogłoskowych; są 
częste naw roty  do tych samych m otyw ów m uzycz­

n y c h ;  zdarza się co jak iś czas wpadanie w ton

1 Prof. M. Szyjkowski dowiódł statystycznie w pracy 
p. t. W ykrzyknik i pytanie retoryczne w młodocianej twór­
czości Słowackiego (»Rozpr. Wydz! filolog. Ak.Umiej.« 1909), że 
obie te figury stylistyczne występują w poezji romantycz­
nej o wiele obficiej niż w klasycznej. Wykazał nadto, że 
u Słowackiego obficiej niż u Mickiewicza.' U pierwszego 
jest w pierwszem siedmioleciu jego twórczości jedno pyta­
nie na 34 wiersze przeciętnie; wykrzyknień u Mickiewicza, 
aż do Wallenroda włącznie, jest 1 na 24 w., u Słowackiego 
w  pierwszem  siedmioleciu 1 na 17. U Malczewskiego w y­
krzyknień przeciętnie 1 na 9 w., a pytań 1 na 17l/2.

2 N. p. w  cytowanym nieco wyżej fragmencie: »1 ci­
szej, ciszej brzęcząc — już słabo — z daleka«, albo:

I długo i daleko słychać kopyt brzmienie,
Bo na obszernych polach rozległe milczenie, i t. p.
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i rytm ikę ludowej piosenki (por. n. p. »Szumi młyn 
na odnodze i wróg w łozie szumi, A żwawy wierny 
konik Kozaka rozumi... i t. p.) — wszystko to jed ­
nak, gdyby nawet (opracow ane szczegółowo) mogło 
stanowić objektywny opis form y dźwiękowej poe­
m atu, nie w ytłum aczyłoby jeszcze przecież jej este­
tycznego działania, nie odsłoniłoby duszy ożywiają­
cej tę formę. A właściwym  czynnikiem  harm oni­
zującym, zestrajającym , jest w łaśnie owa dusza.

W  m elodji stylu i w iersza Marji spoczywa 
istota jego odrębności, a ta m elodja jest zarazem  
em anacją najbardziej bezpośrednią ogólnego na­
stroju duchowego poety w czasie pisania tego poe­
matu, jest w ykładnikiem  poetycko-muzycznym  jego 
ówczesnego stosunku do św iata i ludzi. Ona też czyni 
ten poem at lirycznym , mimo wszystkie cechy epic­
kie, czyni go napraw dę pieśnią. I ta »pieśń melo­
dyjna i m elancholijna, ta pieśń tak słodka — a taka 
okrutna, i tak anielska — choć tak ludzko smutna«, 

ta pieśń jest jedyną w swoim  rodzaju.

.». CO NOWEGO WNIOSŁA »MARJA« DO LITERATURY  
PO LSKIEJ?

W pływ u wielkiego na następne koleje naszej 
poezji Mar ja  Malczewskiego nie w yw arła \  Aczkol­
wiek całkiem  niezależnie od poezji m ickiewiczow­
skiej, pojaw iła się jednak  już po pierwszych jej dwu 
tomikach, i całe pchnięcie w now ym  kierunku, które 
w tym czasie literacka twórczość polska otrzym ała, 
musi być przypisane Mickiewiczowi. I naw et te rze­
czy, które w Marji są absolutnie nowe, których 
w poprzedzającej ją  poezji Mickiewicza niema, roz­
winęły się później w naszej literaturze przew ażnie 
nie pod w pływ em  Marji, tylko pod w pływem  tych

1 Najwybitniejszym może tw orem  tego wpływu jest 
Jan Bielecki Słowackiego.
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samych kierunków  nowej poezji europejskiej, które 
w płynęły i na Marję samą. Atoli początek chrono­
logiczny dał Malczewski niezaprzeczenie całemu 
szeregowi nowości na polskim  gruncie, zatem rok 
ukazania się jego poem atu jest w historji literatury 
polskiej datą jedną z ważniejszych. Już gdy cho­
dzi o sam  rodzaj literacki, trzeba uznać, że Marja 
jest pierw szą u nas powieścią poetycką w stylu By­
rona i równocześnie pierwszą też w naj charakte­
ry styczniejszym rodzaju W altera Scotta. Co do 
pierw szeństw a w tym  drugim, to w praw dzie nie da 
się zaprzeczyć, że w Grażynie pewne wpływy i zna­
m iona skottyzmu już  są, najistotniejsze jednak  z tych 
znam ion, m ianowicie odnalezienie barw  i głosów 
przeszłości rzeczywistych, napraw dę charakterystycz­
nych dla tego tylko kraju i plem ienia, a nie in­
nego — to najw ażniejsze znam ię skottyzm u w poe­
zji czy w  prozie, spotykam y u nas w Marji po raz 
pierwszy i na dość długi czas — jedyny. I z tem się 
też łączy odrazu najw ażniejsza ‘ze wszystkich no­
wości, jak ie  Marja przynosi, — ta, że jest ona pierw ­
szą napraw dę n a r o d o w ą  powieścią, że jest zatem 
realizacją jednego z głównych postulatów  rom an­
tyzm u,— u nas naw et nietylko rom antyzm u. »Pod­
czas kiedy w s z y  s c y  m ówili o narodow ości w poe­
zji i o b i  e d  w ie  szkoły, klasyczna i rom antyczna, 
k łuły tem  sobie w oczy, Malczewski wykonywał, 
czego obiedwie nie wypełniał}7: staroświecką oby­
czajowość narodow ą w ystaw iał epicznie«.—Tak m ó­
w ił już w r. 1828 Michał Grabowski.

Innego znów rodzaju  nowości przynosi Marja 
iako byrońska »powieść o W acławie«. W  treści tę 
przedewszystkiem , że jest pierwszym  u nas rom an­
sem psychologicznym  w pełniejszem  słow a znacze- 
czeniu—w tem  mianowicie, że m iłość nie występuje 
tu  tylko jak o  węzeł intrygi, czy nić kom pozycyjna 
akcji, ale jako  przedm iot osobnego zainteresowania ar­
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tysty-psychologa, jako  źródło stanów  duszy, których 
w ierne oddanie jest jednym  z jego celów artystycz­
nych niezależnie od innych. W  realizmie psycholo­
gicznym, w praw dzie żywej przedstaw ienia tych 
stanów, przew yższył Malczewski znacznie Byrona, 
a naszej literaturze dał przytem  pierwszą praw dziw ą 
i żywą, idealną a jednak  typow ą postać kobiecą 
i pierwszy też praw dziw ie poetyczny, wzruszający, 
m iłosny dialog 1.

Co się tyczy techniki, to znowu w śród szeregu 
powieści, kom ponow anych u nas według w zoru da­
nego przez Byrona, Mar ja  jest pierwszą. A jest za­
razem  i tą, k tóra ten wzór najbardziej udoskona­
liła, najlepiej um iała go pogodzić z przejrzystością 
biegu akcji i plastyką objektyw ną postaci. W o­
góle um iała podnieść artystyczne wartości tej tech­
niki kom pozycyjnej, a zmniejszyć jej wadv. Odrazu 
też — przed Wallenrodem  — przez wprow adzenie 
w tekst osobnych pieśni (masek) w innym  m etrycz­
nym  kształcie, uzupełniła byroński typ kom pozy­
cyjny charakterystycznym  rysem  powieści poetyc­
kich Scotta.

W  zakresie wreszcie poszczególnych środków 
artystycznych stanowi Marja ogromny krok postępu 
pod wielom a względami, a pod niejednym  także 
nowość zupełną. Po m alarsku skom ponow ane obrazy 
spotykam y już  niekiedy wre wcześniejszej poezji 
Mickiewicza, ale jako  stały niem al i główny spo­
sób rozw ijania fabuły przed oczyma w yobraźni 
czytelnika w ystępują one po raz pierw szy w Marji. 
Technika charakteryzow ania postaci, k tó ra  w po­
wieści polskiej przed Marją nie wyszła poza środki 
mniej lub więcej prym ityw ne, i nawet w Grażynie 
wzniosła się ponad ten poziom  raczej artyzm em  ich

XLIX

1 Zwrócił na to pierwszy uwagę St. Tarnowski w Hi- 
storji literatury polskiej, IV, 300.

Bibl. Nar. Nr. 46 (M alczewski: M arja) j y
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użycia, niż inw encją nowych — tutaj po raz pierwszy 
świadom ie zdaje się unikać charakterystyki bezpo­
średniej, indywidualizuje konsekw entnie dykcję, tw o­
rzy m alarski portre t i t. d.

Trzebaż nakoniec przypom nieć raz jeszcze m a­
larskie i muzyczne środki w yw oływ ania nastrojów, 
szczególniej w krajobrazie, który jednak  »do ca­
łości tego smutnego poem atu tak należy, jak  żeby 
tchnął jedną  duszą z ludźmi i przeczuwał ich losy« 1. 
Takie zaś napełnienie przyrody duszą ludzką i ta ­
kie zharm onizow anie obrazów  tej przyrody z akcją 
całą poematu, żeby w ogólnem wrażeniu tworzyły 
z nią jedność w prost nierozdzielną — to także jedna 
z nowości w naszej literaturze, i to z tych, które 
są dla M arji w łaśnie n aj charakterystyczniej sze.

Malczewski jes t jedynym  rom antykiem  polskim 
nie »z Mickiewicza«. Gdyby nie było Mickiewicza, 
Marja stanow iłaby początek naszego romantyzm u. 
I wolno powiedzieć, że byłby to początek inny, ale 
nie mniej świetny.

6. KILKA SŁÓ W  O WYDANIU OBECNEM

Tekst M arji w niniejszem  wydaniu jest wier- 
nem — o ile m ożności — odtw orzeniem  tekstu 
pierwszej edycji poematu, z r. 1825. Został on tro ­
skliwie porów nany z rękopisem  poety, przyczem  
m ożna było stwierdzić, że Malczewski żadnych zmian 
w korekcie już nie wprowadził. Rękopis, znajdujący 
się w Bibljotece Raczyńskich w Poznaniu, zawiera 
tekst przepisany ju ż  na czysto i — na ostatniej, 
62 stronicy, pod datą  26/6 1825 — zezwolenie na 
druk y>z polecenia JW . Radcy Stanu D. J. W. P.« 2

1 St. Tarnowski l. c.
2 Na ostatniej stronie pierw odruku jest nalepiona/kar­

teczka, na której wydrukowano: Wolno drukować J. K. 
Szaniawski. R. S. D. I. W. P.
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podpisane: R. Łubkowski. Kilkanaście tylko znajduje 
się tam  popraw ek ręką poety, które uwidoczniło 
się w objaśnieniach. Pisownię Malczewskiego, cha­
rakterystyczną dla jego sposobu wym aw iania, zacho­
waliśm y wszędzie wiernie. Jedynie tylko usunęliśmy 
oczywiste, rzadkie zresztą, błędy ortograficzne (n. p. 
»rząda« zamiast: »żąda«).

Od wszystkich innych w ydań po śmierci poety 
dokonanych różni się obecnie dość znacznie 1. Dwa 
tylko z nich starały się o popraw ność tekstu: w y­
danie W. Dropiowskiego z r. 19052 i wydanie G. 
K orbu ta3. Pierwsze z nich, oparte  na kopji rękopisu 
dostarczonej wydawcy przez p. St. Kossowskiego, 
krytyki nieco surowszej zgoła nie w ytrzym ujepdrugie, 
oparte na pierw odruku, jest znacznie staranniejsze, 
grzeszy jednak  w ielką swobodą w traktow aniu in­
terpunkcji, m ało się licząc z wyraźnem i intencjam i 
poety.

Interpunkcja Malczewskiego, wielce niedbała 
z punktu widzenia logiczno-gramatycznego, jest jednak  
równocześnie w prost w yjątkow o staranna z punktu 
widzenia (a raczej słyszenia) rytmicznego. Niema 
może drugiego poety, któryby tak bardzo jak  ten 
pragnął kierow ać wszystkiem i przestankam i i m o­
dulacją głosu czytelnika, k tóryby tak koniecznie 
chciał uzgodnić m elodję cudzego czytania z tą, którą 
sam  słyszał — pisząc.

Na pierwszy rzut oka — to m nóstwo przecin­
ków tam, gdzie ich reguła gram atyczna nie chce, 
przy równoczesnym  braku ich tam, gdzie są przez

LI

Wydanie Al. B r u c k n e r a  (1925) opiera się już za­
sadniczo na tekście niniejszego (t. j. pierwszej jego edycj i 
z 1922 r .).

2 Arcydzieła polskich i obcych p isa rzy— wydawnictwo 
F. Westa w Brodach, Nr. 1.

3 Wybór pisarzów polskich i obcych dla domu i szkoły — 
wydawnictwo Gebethnera i Wolffa, Nr. 10.
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tę regułę nakazane, dalej średniki tam , gdzieby, zdaje 
się, w ystarczały przecinki, wreszcie pożądane wy­
krzykniki lub dw ukropki zastąpione pauzami (myśl­
nikam i) — na pierwszy rzut oka może (o wszystko 
wyglądać na anarchję, i przychodzi wielka pokusa 
zrobić z tern porządek. Zauważywszy jednak zu­
pełną i na tym  punkcie zgodność rękopisu z pierw o­
drukiem , niepodobna przypuścić, żeby w tem  nie 
m iało być celowej i świadomej pracy poety, klóra 
w takim  razie m usiała się przecież kierować jakąś 
zasadą. Jakoż wystarczy przeczytać głośno kilka 
ustępów poematu, poddając się posłusznie interpunk­
cji autora, żeby sobie tę zasadę uprzytomnić. W ła­
ściwa przyczyna nieporozum ienia między nim a wy­
uczonym w szkole popraw nej interpunkcji czytelni­
kiem sprow adza się do tego, że dla Malczewskiego 
znaki pisarskie są jakby  znakam i muzycznemi. Więc 
n. p. gdy czytamy:

I koń rześki, żadnym się urokiem nie'm iesza,
Tylko parsknął, i wierzgnął, i dalej pospiesza —

to n ietrudno zrozumieć, że te zbyteczne gram atycz­
nie przecinki po »parsknął« i po »wierzgnął« wcale 
nie są obojętne d l a  u c h a .  Gdy się zaś trochę ni­
żej czyta:

Szumi młyn na odnodze, i wróg w łozie szumi,
A żwawy wierny konik Kozaka rozumi —

to też m ożna śmiało przypuścić, że znowu brak prze­
cinka między »żwawy« a »wierny« nie jest przy­
padkow y, tylko że poeta przestanku głosu między 
tem i w yrazam i poprostu  sobie nie życzy.

Szczególniejsze upodobanie m a autor Marji do 
znaku pauzy. Jest takich znaków często po kilka­
naście w jednym  ustępie i rów nież mogłoby się 
wydaw ać, że to tylko napół świadom e robienie 
kreski zamiast przecinka lub też tam, gdzie nie-
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bardzo się wie, jak i znak postawić. Trochę wyobraźni 
jednak, a na pewne się stw ierdzi, że naw et taki dw u­
wiersz n. p. jak :

Tam — za wsią — stoją — całe zakrywają pole —
Bór w lewo — strum ień w praw o — a oni w  półkole

wcale bez sensu artystycznego nie jest. Te pauzy 
ogromnie podnoszą przecież wrażenie bezpośred­
niości wizji u poety.

Albo przy bardzo częstych t. zw. »nagrom adze­
niach«, np. w wierszu: »Zachęca ich — szykuje — 
obraca — naciera — «, nie są przecież pauzy za­
stępstwem  przecinków  bezcelowem i zbytecznem. 
Gdy, nieco niżej, pisząc: »Rąbie, sili, morduje...«, 
przecinkuje już  tylko poeta, to widać m u zależy na 
tern, żeby to inaczej było czytane, i każdy przyzna, 
że istotnie efekt tego innego czytania jes t też inny, 
i że to rozróżnienie m a swoją artystyczną wartość. 
Podczas więc gdy naw et G. Korbut opuszczał po 
większej części pauzy Malczewskiego, a czasem zato 
w prow adzał je  tam, gdzie ich u Malczewskiego 
niema, — wydanie niniejsze idzie pod tym  wzglę­
dem wiernie za pierw odrukiem  i rękopisem .

W ogóle zaś popraw iło się i uzupełniło in ter­
punkcję poety tylko tam, gdzie nam  się zdało, że 
to  nie może stać w sprzeczności z jego artyslycz- 
nemi intencjam i.

i

http://rcin.org.pl



B1BLJ0GRAFJA

M. M o c h n a c k i :  O literaturze polskiej XIX wieku, 1830 
(w wydaniu »Sfinksa« z r. 1911, str. 130—146).

L. S i e m i e ń s k  i: Antoni Malczewski — (»Portret}' literac­
kie« Tom IV).

W ł. C h o d ź k i e w i c z :  Antoni Malczewski. — (»Bluszcz« 
1878).

S t. G r a m l e w i c z :  »Marja« Malczewskiego w świetle no­
wej krytyki. (Dodatek do »Przeglądu Tygodniowego« 
r. 1883, wrzesień).

S. P r z y b o r o w s k i :  »Marja« Antoniego Malczewskiego, 
Szkic krytyczny. .(»Ateneum« r. 1887, Tom III).

M. M a z a n o w s k i :  Żywot i utwory A. Malczewskiego — 
Lwów 1890.

M. Z d z i e c h o w s k i :  Antoni Malczewski. Ustęp z dziejów 
bajronizmu polskiego (»Bihljoteka Warszawska« 1895, 
Tom II).

S t. T a r n o w s k i :  Historja literatury polskiej, Tom IV, str. 
293—305.

J. U j e j s k i :  Antoni Malczewski. Poeta i Poemat. Warszawa 
1922.

A. B r u c k n e r :  O»Marji« Malczewskiego słów kilka  (»Prze­
gląd Warszawski«, styczeń 1923).

Nadto wydania z obszernemi wstępami:
A. B i e l o w s k i :  A. M. »Marja«— Lwów 1833, 1838 i 1843. 
S. G o s z c z y ń s k i :  A. M. »Marja« — Lipsk 1844.

W reszcie dwa wydania z obszernym wstępem i ko­
mentarzami :

P. P a r y  l a k :  Antoniego Malczewskiego »Marja«. Wstępem, 
żywotem poety i objaśnieniami opatrzył... (»Arcydzieła 
poetów polskich z objaśnieniami«. Lwów 1884).

W ł. D r o p i o w s k i :  A. Malczewskiego »Marja, powieść 
ukraińska«. (»Arcydzieła polskich i obcych i pisarzy«. 
Brody 1905).

Al. B r u c k n e r :  A. M. Marja. Ze wstępem i objaśnieniami 
(W ydawnictwo Zakładu Nar. im. Ossolińskich, Lwów- 
W arszawa-Kraków 1925).

http://rcin.org.pl



MARJA
P O W IE Ś Ć  U KR A IŃ SK A
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DO JAŚNIE WIELMOŻNEGO 
J U L  J A N  A N I E  M C E W IC  Z  A

D awno ju ż  niedoznana pociecha ożywia serce moje 
w chwili, w której m i wolno, przypisując JW W P anu  
tę powieść, publicznie wyrazić uwielbienie dla Jego cha­
rakteru, i tej niezmordowanej życiem świetnej wyobraźni 

■> a pe łn ij wdzięków erudycji, jakich  nie przestajecie uży­
wać na wzbogacanie literatury polskiej w coraz nowe 
i tak szacowne dzieła. Nie dziw, że mnie to bardzo pod­
chlebia, iż m i pozwalacie ozdobić karty  moje Waszem  
imieniem; kiedy dusza każdego rodaka lubi się karmić 

;o słodyczą Waszego pióra, i nie tylko m ój um ysł rad się 
przegląda w biegu czystym  i użytecznym Waszego życia: 
więcej pow iem  —  i n ik t mnie o przesadę nie oskarży 
imię Wasze jest dła m łodych Polaków noszonym przy  
sercu zabytkiem , bośmy się o Waszej sławie jeszcze od na- 

15 szych ojców dowiedzieli a W y czarownym  sposobem przy­
pominacie się ciągle naszej wdzięczności. Nie znajdziecie 
w  moich wierszach tego powabu, który  swoim nadawać

w. 7: »Nie dziw, że mnie to bardzo podchlebia, iż m i pozwa­
lacie... i t. d. — Wynika z tych słów, że Malczewski 
Niemcewicza o to pozwolenie prosił. Bardzo praw do­
podobne, że jako dawnego znajomego. Niema jednak 
żadnych śladów zainteresowania się Marją i jej auto­
rem ze strony Niemcewicza. K. W. Woycicki we w stę­
pie do swego wydania pism Malczewskiego (W ar­
szawa 1857, str. 27) zapewnia, że Niemcewicz »poznał 
się na wysokiej wartości« Marji, ale wówczas dopiero, 
kiedy ta wartość została już ustaloną przez Mochnac­
kiego. Skąd W. czerpie tę wiadomość, nie podaje.
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umiecie; tęskne i jednostajne, jak  nasze pola, i jak  mój 
umysł, ciemną tytko farbą zakryślą Wam niewykończone 

20 obrazy: ale jeśli ten hołd słaby, oddany Waszej zasłudze, 
wznieci w Was jakie miłe uczucie, już ja  wtedy hojnie 
zapłacony będę za moje posępne malowidło, kiedy się 
choć chwilę zastanowicie, jak  to ziomkowie wysoko ce­
nić umieją Wasze przymioty i prace.

Jaśnie Wielmożnego WPana 

Najniższy shiga

MALCZESK1

Malczeski — tak podpisuje się poeta i tutaj, i na różnych 
dokumentach z ostatniego okresu życia. Ale jeszcze 
na podaniu o dymisję z wojska (12 grudnia 1815) wi­
dnieje czytelny podpis: Antoni Malczewski; tak też 
pisane jest jego nazwisko na wszystkich aktach krze­
mienieckiego liceum, i taka właśnie pisownia jest pra­
widłowa. Dlatego wprowadziliśmy ją  u nas, mimo tego 
podpisu pod listem do Niemcewicza, i mimo że na 
karcie tytułowej I wydania z r. 1825 czytamy również: 
Malczeski.
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p i e ś ń  i
W szystko się dziw nie plecie 
Na tym  tu b iednym  św iecie:
A ktoby chciał rozum em  wszystkiego dochodzić, 
I zginie, a nie będzie um ia ł w to ugodzić.

Jan  K ochanow ski

i

E j! ty na szybkim koniu, gdzie pędzisz kozacze? 
Czy zaoczył zająca, co na stepie skacze?
Czy rozigrawszy myśli, chcesz użyć swobody,
I z wiatrem ukraińskim puścić się w zawody?

- Lub może do swej lubej, co czeka wśrzód niwy, 
Nucąc żałośną dumkę lecisz niecierpliwy?
Ho i czapkęś nasunął, i rozpuścił wodze,
A długi tuman kurzu ciągnie się na drodze:
Zapał jak iś  rozżarza twojej, tw arzy śniadość,

,0 1 ja k  św iatełko w polu błyszczy na niej radość;

w. 1: Ej! ti/ na szybkim koniu, ydzie pędzisz... podobnie jak 
w Giaurze Byrona początek opowiadania: »Who llmn- 

' dering comes on blackest steed with slackened bit 
and hoof of speed«, 

w. 2: Czy zaoczył... czy a nie czyś! jest zarówno w autogra­
fie jak w wydaniu z r. 1825, zaoczył zam. zoczył praw­
dopodobnie dla rytmu, gdyż gdzieindziej, np. w. 1071 
pżywa poeta zwykłej formy: zoczyć.
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Gdy koń, co jak ty, dziki, lecz posłuszny żyje, 
Porze szumiący wicher, wyciągnąwszy szyję. 
Umykaj Czarnomorcu z swą m iżą skrzypiącą — 
Bo ci synowie stepu twoją sól roztrącą.
A ty, czarna ptaszyno, co każdego witasz,
I krążysz, i zaglądasz, i o coś się pytasz,
Spiesz się swą tajemnicę odkryć kozakowi — 
Nim skończysz twoje koło, oni ujść gotowi,

II

Pędzą -  a wśrzód promieni zniżonego słońca, 
Podobni do jakiego od Niebianów gońca —
I długo, i daleko, słychać kopyt brzmienie:
Bo na obszernych polach rozległe milczenie;
Ani wesołej szlachty, ni rycerstwa głosy,
Tylko wiatr szumi smutnie, uginając kłosy;
Tylko z mogił westchnienia, i tych jęk z pod trawy 
Co śpią na zwiędłych wieńcach swojej starej sławy. 
Dzika muzyka — dziksze jeszc e do niej słowa,
Które Duch dawnej Polski potomności chowa —

w. 13: Czarnomorcu — poprawny wołacz od Ozarnomorzec: 
Czarnomorcze. (Słowacki w wierszu Poeta i natchnie­
nie woła: Mój Ukraińcu!). — Maża — gatunek wozu 
używany przez Kozaków. Linde przytacza z Sielanek 
Zimorowicza: »W tnażach łubianych wozili Kozacy 
połcie do Lwowa«, 

w. 14: Bo ci synowie, stepu... t. zn. kozak i koń. Toż samo 
w. 18: oni ujść gotowi, 

w. 23: Ani wesołej szlachty, ni rycerstwa głosy — domyślne: 
»nie dają się słyszeć«, 

w. 24: Tylko wiatr szumi smutnie, uginając kłosy — ten 
wiersz znajduje się także w utworze Malczewskiego 
zaczynającym się od słów: O ja k  przykro do swoich 
wracać bez nadziei! a ogłoszonym po raz pierwszy 
w Ateneum 1876, IV, 204.http://rcin.org.pl
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A gdy cały ich zaszczyt, krzaczek polnej róży, 
30 Ah! czyjeż serce, czyje, w żalu się nie nuży?

III

Minął już kozak bezdnię i głębokie jary,
Gdzie się lubią ukrywać wilki i Tatary;
Przyleciał do figury (co jej wzgórek znany,
Bo pod nią już oddawna upiór pochowany),

35 Uchylił przed nią czapki, żegnał się trzy razy 
I jak wiatr świsnął stepem z pilnemi rozkazy.
I koń rześki żadnym się urokiem nie miesza,
Tylko parschnął, i wierzgnął, i dalej pospiesza.
Ciemny Boh po granitach srebrne szarfy snuje, 

k i  A śmiały, wierny kozak myśl pana zgaduje - 
Szumi młyn na odnodze, i wróg w łozie szumi,
A żwawy wierny konik kozaka rozumi — 
ł przez kwieciste łąki, przez ostre bodjaki,
Lżej się nie przesuwają pierzchliwe Sumaki;

. I jak strzała schylony na wysokiej kuli,
Czai się zwinny kozak, do konia się tuli;
I przez puste bezdroża król pustyni rusza —
w. 31: Zob. Przypis poety na końcu. Bezdnie — Linde zna 

tylko: to bezdnie (rodz. nij.). 
w. 37: I  koń rześki — dziś rześki. (U Lindego ty lko: rześki). 
w. 38: Tylko parschnął — dziś parsknął. 
w. 42: A żwawy, wierny konik kozaka rozumie, w A. i wyd.

I. rozumi. Czterowiersz kończący się temi słowami 
brzmi jak zwrotka ludowej piosenki, 

w. 43: bodjak — roślina kolczasta (ukr.) 
w. 44: pierzchliwe sumaki — w A. pierszchliwe. Sumak: ro­

dzaj antylopy — dziś iuż wyginał. Zdanie znów nie­
dokończone: lżej... niż? 

w. 45—46: I  ja k  strzała schylony na wysokiej kuli — trzeba 
się domyśleć: jak strzała położona na cięciwie luku. 
Kula — u przodu siodła.http://rcin.org.pl
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A step — koń — kozak — ciemność — jedna dzika dusza. 
O! klóż mu iam przynajmniej pohulać zabroni?

50 Zginąi —  w rodzinnym stepie nicht go nie dogoni.

IV

Ruszaj, ruszaj kozacze — pośpiech nakazany;
W starym, wyniosłym zamku nie małe odmiany:
Pan Wojewoda z synem od dawna w rozprawie, 
Długo teraz rozmawiał — i bardzo łaskawie;

55 A jednak — żywe były urazy i zwady,
Zatruta serc pociecha, zniszczone układy,
I łzy czułej rozpaczy i pychy zapału
Płynęły — często — gorsko — ale bez podziału.
Już inaczej w tym zamku — znikły niesmak, żałość, 

oo Jaśnieje przepych pański, naddziadów wspaniałość;
Już wśrzód licznego dworzan i służby orszaku,
Grona paziów, rycerzy domowego znaku,
W okazałe komnaty, (długo nie widziany)
Zeszedł pan Wojewoda, bogato przybrany;

65 A gdy każdy to szczęście usiłował głosić —
Zdawał się więcej synem, niż chlubą unosić.
W spokojnych jego rysach trudno poznać znamię

w. 50: nicht — tak stale pisze Malczewski, 
w. 53: Pan wojewoda z synem oddawna w rozprawie — zna­

czy tu: w sporze, w niezgodzie, 
w. 56: zniszczone układy, może majątkowe, 
w. 58: Płynęły—często—gorsko— ale bez podziału. T. zn. woje­

woda nie dzielił rozpaczy syna, Wacław zapału py­
chy ojca. — gorsko (w A. gorszko) obok gorzko, i gors- 
knąć obok gorzknąć zna i Linde, 

w. 62: rycerzy domowego znaku— t. zn. stanowiących p ry ­
watne wojsko domu wojewody (znak =  sztandar), 

w. 65: A gdy każdy to szczęście usiłował głosić... każdy 
z obecnych — szczęście oglądania znowu wojewody, 

w. 67: W spokojnych jego rysach... i t. d. podobnie w Kor-http://rcin.org.pl
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Głębokich wewnątrz uczuć; tylko dzielne ramię — 
Świetna mowa, dla ludzi imię znakomite —

70 Co w  sobie, to na zawsze dla wszystkich ukryte; 
Lecz teraz, czy z potrzeby, czy w nagłem wzruszeniu, 
W  pieszczotach dawał ulgę. długiemu cierpieniu;
I gdy w cichości z synem jakąś sprawę waży, 
Widocznie — uśmiech igrał na poważnej twarzy;

7 5  A w oczach się mignęła szybka, dzika radość,
Jak kiedy długim cnęciom już się staje zadość,
Jak gdy w trudzącym biegu i myśli ucisku 
Spocznie kto już na chwilę — choćby na mrowisku. 
Spocznie? — oh! może tylko czoło pałające 

80 Położy, gdzie go żądeł czekają tysiące.

V

Do późnej nocy w zamku zgiełk i tentent trwały; 
Do późnej nocy trąby i wiwaty grzmiały:
Dawny wrócił obyczaj, wspaniała ochota,
Długie się stoły śklniły od srebra i złota;

851 loch pański jak serce zdawał się otwarty —
A stary' węgrzyn płodził nie bez duszy żarty;
I godząc huczne tony z wesołym hałasem,

scirzu Byrona (I. 10)... »the lightest palenes thrown 
a long the govern’d aspect, speak alone of deeper 
passions«.

w. 68—69: tylko dzielne ramię, świetna mowa... i t. d. —- cha­
rakterystyczne dla stylu Malczewskiego skróty my­
śli; domyślne: na zewnątrz widoczne: tylko dzielne 
ramię... i t. d. wszystko to bije w oczy z samej po­
stawy wojewody.

w. 76: chęciom... tak w A. i w 1. wyd.

http://rcin.org.pl
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Muzyka z swą melodją przebiła się czasem.
Do późnej nocy, twarze — ostre — malowane — 

90 Przodków w długim szeregu zebranych na ścianę, 
Zdały się iskrzyć nieraz martwemi oczami,
I śmiać się do pijących — i ruszać wąsami.

VI

W ustach mieszka wesołość — w oczach myśl
| zgadnienia

W głębi to, w głębi serca robak przewinienia;
95 A gdy jaka uciecha razem ludzie zbierze,

I Pycha, i Pochlebstwo śmieją się — nieszczerze. 
Może tak w dawnym zamku — bo w rznięte podwoje 
Już noc zaprowadziła ciemne rządy swoje;
Już ucichli surmacze; Sen Szczęście osłania;

1001 puszczyk z wieży zaczął grobowe wołania;

w. 88: Muzyka z swą melodją przebiła się czasem — poprzez 
wesoły hałas uczty,zktórym zresztątonyjej (»huczne«) 
były w zupełnej zgodzie, 

w. 93: ...w oczach myśl zgadnienia — tego co się wewnątrz 
drugich kryje? Taki domysł mógłby nasuwać wiersz 
następny — ale tylko domysł, 

w. 94: W głębi to, głębi serca... i t. d. podobnie w Korsarzu 
(1.10) »Within,within -  ’tw astherethe spirit wrought!« 
Cała pierwsza część tego ustępu przypomina nadto 
początek II. pieśni Pana wysp Waltera Scotta, gdzie 
z powodu podobnych okoliczności (uczta) znajdują 
się podobne refleksje i gdzie również widzimy mo­
żnego pana dręczonego tajemną zgryzotą a udają­
cego wesołość.

w. 97: ...bo w rznięte podwoje — rzeźbione. »Bo« tutaj ni- 
czem nie uzasadnione, 

w. 99: Już ucichli surmacze; Sen Szczęście osłania — surma­
cze: ludzie grający na surm ach (rodzaj trąby) (w A. 
przekreślone: klarnety). Sen Szczęście osłania: obraz 
alegoryczny złożony z dwu personifikacyj — sens ton, 
że t. zw. szczęście jest samo rodzajem snu nie­
szczęście jest tylko przebudzeniem.http://rcin.org.pl
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A jeszcze — w bocznem skrzydle obszernej budowy, 
Gdzie dzielny Wojewoda wzrok orli, surowy, 
Pomarszczoną powieką w ustroniu przyciska,
Jak w jaszczur kryją kamień, którym duma błyska — 

105 Jeszcze stuk chodu słychać—-lub ciężkie westchnienia, 
W przerwanem tępotaniu, wracają sklepienia.
Nicht tam nie zawołany wnijść się nie poważy — 
Tam jego myśl ukryta samotnie się żarzy —
Tam może brnąć już w rozpacz, w niezwykłej niemocy 

110 Depce burżliwym krokiem po ciemnościach nocy, 
Jakby w jej czarnem tchnieniu chciał gdzieś znaleźć rękę 
Krwawej zgubnej przyjaźni — lub zgasić swą mękę! 
I gdy z gorących oczów sen trwożny odlata,
I gdy mu duszną była wysoka komnata, 

lis Otworzył wąskie okno — patrzał czas niejaki 
Na swoje liczne hufce, rozwinięte znaki,
Co się do nakazanej zbierały wyprawy;
Słuchał budzącej trąby i wojennej wrzawy:
Prychają rącze konie, brzęczą w ruchu zbroje,

w. 104: jaszczur =  skóra wyprawna z zachowaniem łusko- 
watej a przynajmniej chropawej powierzchni. Tu 
mowa niewątpliwie o rękojeściach szabel oprawnych 
w »jaszczur« a wysadzanych drogiemi kamieniami, 

w. 106: W przerwanem tępotaniu — tępotanie: nowotwór 
zam. tupotu (użytego zresztą w w. 630); w »prze­
rwanem«—bo oczywiście westchnienie słychać tylko 
wówczas, gdy tupot chodu ustaje, 

w. 110: burżliwym... tak w A. i w I. wyd. 
w. 112: ...krwawej, zgubnej, przyjaźni—lub zgasić swą mękę— 

poeta ma zapewne na myśli pomoc (przyjaźń) sza­
tana; zamiast lub byłoby może stosowniejsze: b y l e ;  
choć może poeta myśli o^a^gaszeniu« razem z ży­
ciem?

w. 113: I  gdy z gorących oczów... Stan psychiczny wojewody 
objawia się fizycznie gorączką myśl się żarzy, 
mękę chciałby zgasić, duszno mu — otwiera okno.

http://rcin.org.pl
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120 Szumią skrzydła husarzy, chcą lecieć na boje.
Dla nich wstające słońce w różowej pościeli 
Blaskiem złotych warkoczy widokres weseli,
I wznosząc świetne czoło, najpierwszem spojrzeniem 
W ślniącej stali swe wdzięki postrzega z zdziwieniem;

125 Dla nich pachnący wietrzyk, co swój oddech świeży 
Dmucha na włosy dziewic i pióra rycerzy;
Dla nich gwar małych ptasząt, w żywej, słodkiej nucie 
Co z mokrych rosą dziobków wyrywa uczucie:
Nie dla niego — on nie chciał na widoku zostać — 
W niknących cieniach zamku zanurzył swą postać, 
Jak te straszące mary, które bojaźń nasza 
Widzi w bezsennej nocy — poranek rozprasza.

I
w. 122: Blaskiem złotych warkoczy widokres weseli — słońce 

tu  uosobione w postaci niewieściej — przytem ró­
żowa pościel wskazuje jako źródło literackie obrazu 
homerycką jutrzenkę. Widokres zam. widnokręgu, 
rzadko używany, ale Lindemu znany, 

w. 127 — 128: Dla nich gwar małych ptasząt... i t. d. użycie 
c o zamiast k t ó r ą  czyni to zdanie niezrozumiałem. 
Domyślać się dopiero trzeba, że to znaczy: w... słod­
kiej nucie, k tórą (co ją) uczucie wyryw a z mokrych 
rosą dzióbków. Nb. w A. i w I. wyd. zamiast nucie 
jest nocie.

w. 129: Nie dla niego... — Podobnie jak wojewoda nie może 
znieść blasku czystego poranka — tak Lara Byrona 
cofa się przed widokiem cichej, pogodnej nocy: »It 
was a moment only for the good... Such scene his 
soul no more could contemplate, a night of beauty 
mock’d such breast as his« (I. 10). 

w. 131: ...Jak te straszące mary... i t. d. — Podobnie też 
i Lary »bristling locks of sable, brow of gloom... 
glanced like a spectre’s attributes and gave his as­
pect all that te rro r gives the grave«.

http://rcin.org.pl
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Dano znak — wrzasly trąby — szczęknęły podkowy 
Mężnego towarzysza wierny szeregowy 

13 5  Jak cień nie odstępuje; i szybkim obrotem,
W ciasną gotycką bramę suną się z łoskotem. 
Zagrzmiała długiem echem do sklepienia drżąca —
Aż łagodniejszą ziemię lżej kopyto trąca;
I ciszej, ciszej brzęcząc — już słabo - - z daleka 

no Głuchy dochodzi odgłos i coraz ucieka.
Dopiero to na polu — gdzie ogromne koło 
Wytoczyło już słońce — bujają wesoło;
I pstrym swoim proporcem nim sławy dostąpią,
W żywych strumieniach światła jak orły się kąpią:

145 Tysiące piór, kamieni, w blask, w farby się stroi; 
Tysiące drobnych tęczy odbija się w zbroi;
A na ich bystrych oczacli siedziało Zwycięstwo,
A na ich serc opoce kwitły wierność, męstwo,
A na czele tych szyków wyniosły młodzieniec.

150  Lecz któż on? Jakiż chwały czy szczęścia rumieniec     W
w. 134: Mężnego towarzysza wierny szeregowy... Towarzysz: 

szlachcic, właściciel konia i pachołka — tutaj »sze­
regowego«.

w. 137: Zagrzmiała — tak w A. i w I. wyd. ...długiem echem 
do sldepienia drżąca — Do sklepienia — prawdopo­
dobnie należy rozumieć: a ż do sklepienia, 

w. 138: Łagodniejszą ziemię — mniej ubitą, nie brukowaną, 
mniej twardą.

w. 143—144: I  pstrym swoim proporcem nim sławy dostąpią... 
i t. d. — kąpią się w świetle, zanim przy pomocy 
swych lanc z pstrem i proporcami (chorągiewkami) 
zaczną się kąpać w sławie, 

w. 147: -4 na ich bystrych oczach siedziało Zwycięstwo... — 
w A. poprawiono w wyrazie Zwycięstwo z na Z, 
natomiast wierność i męstwo w następnym wierszu 
małemi literami — widać więc .świadomie tylko 
Zwycięstwo widział poeta upersonifikowane i nie

VII

http://rcin.org.pl
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Lniane chcą cienić wiosy? Oh! milszy sto razy,
Niż różowe porankiem natury ohrazy,
I słodszy i jaśniejszy od chwały połysku
Ten hlask — co w jego serca żywi się ognisku,

155  Ten uśmiech — w którym może choć część zachwycenia, 
Z jakiem wybrani słyszą Cherubinów pienia.
Na lotnym jechał koniu — i nad jarów brzegi 
Poprowadził w porządku milczące szeregi;
Znikli w zarosłą przepaść — aż krążąc parowy,

160 Jeszcze raz świetne z krzaków ukazali głowy;
Jakiś na wzgórku rozkaz młodzieniec dał znakiem 
I poszli, poszli drogą za żwawym kozakiem,
Którego lekkie ślady od kopyt bez stali,
Wietrzyk z Rosą jak dzieci, piaskiem przysypali.

VIII

16-, I ciche, puste pola — znikli już rycerze,
A jakby sercu brakli, żal za niemi bierze:
Włóczy się wzrok w przestrzeni, lecz gdzie tylko zajdzie, 
Ni ruchu nie napotka, ni spocząć nie znajdzie:
Na rozciągnięte niwy słońce z kosa świeci 

,70 Czasem kracząc, i wrona i cień jej przeleci,
należy go pod tym względem poprawiać, jak to 
wielu wydawców dotąd czyniło, 

w. 155: Zob. Przypis poety na końcu.
w. 159: Znikli w zarosłą przepaść — aż krążąc parowy. . 

W zarosłą przepaść zam. w zarosłej przepaści 
bo poeta pisząc znikli myślał: z a p a d l i ;  parowy -  
narzędnik: parowami, 

w 164: Wietrzyk z Rosą ja k  dzieci, piaskiem przysypali: pia­
skiem przysypali: przenośnia — a raczej porównanie 
i przenośnia jednocześnie. Właściwa interpunkcja 
byłaby: jak dzieci piaskiem, przysypali, 

w. 168: ...ni spocząć nie znajdzie — domyślne: na  czein,http://rcin.org.pl
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Czasem w bliskich burjanach świerszcz polny zaćwierka, 
I głucho — tylko jakaś w powietrzu rozterka.
To jakże? Myśl przeszłości w tej całćj krainie 
Na żaden pomnik ojców łagodnie nie spłynie;

175 Gdzieby tęsknych uniesień złożyć mogła brzemię?
Nie — chyba lot zwinąwszy, zanurzy się w ziemię: 
Tam znajdzie zbroje dawne, co zardzałe leżą,
I koście, co niewiedzieć do kogo należą;
Tam znajdzie pełne ziarno w rodzajnym popiele,

180 Lub robactwo rozlęgłe w świeżem jeszcze ciele;
Ale po polach błądzi nie sparlszy się na nic,
Jak Rozpacz — bez przytułku — bez celu — bez granic.

IX

Pod staremi lipami Miecznik dumał stary;
I dźwigał w zwiędłej głowie utrapień ciężary:

185 Chociaż ten czarny żupan smutny przy siwiźnie,
Nosił i jasne barwy gdy służył ojczyźnie.
w. 171: Burjany — (ukr.) burzany: wy sok i e traw y stepowe, 
w. 173: To jakże? Myśl przeszłości...— trzeba rozumieć: myśl 

o przeszłości.
w. 179—180: Tam znajdzie pełne ziarno... i t. d. — może to 

przeciwstawienie robactwa, rozległego w epoce do­
piero co minionej, pełnemu ziarnu w rodzajnym po­
piele epok dawniejszych należy rozumieć symbo­
licznie. W takim zaś razie powierzchnia pół, po 
której błądzi Rozpacz, oznaczałaby teraźniejszość, 

w. 182: Jak Rozpacz — bez przytułku... i t. d. —w  Giaurze: 
»Woe without name, or hope, or end«. 

w. 185—186: Chociaż ten czarny żupan... i t. d. Zdanie przy­
zwolone nie jest tu  jasno uzasadnione. Oczywiście 
też nie ten żupan nosił niegdyś jasne barwy, tylko 
miecznik. Prof. Brückner uważa czarny żupan  za 
metonimję znaczącą tyle co »miecznik« (P rzegląd  
Warszawski 1923, str. 46).

W. 186: Nosił — w I. wyd. przez omyłkę (przestawienie 
liter): niósł.

http://rcin.org.pl
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Ojczyźnie! której imię wśrzód boju i rady,
I spornego wyboru, i hucznej biesiady,
Czystym gorzało ogniem — a serce, jak w wiośnie 

190 Ptak do słońca, do niego skakało radośnie!
Ale czas świetnych uczuć już zciemniał — e j! minął, 
I boli tylko życie a kwiat jegs zginął.
Dumał — i przeszłe żale, obecne zgryzoty,
Pokrył kir nieprzebity grożącej sromoty;

195 O! póki tchu przynajmniej, tak łatwo i marnie 
Płomień zawziętej pychy gniazda nie ogarnie!
O! póki czarny żupan żywe członki ciśnie,
Wyschła ręka w potrzebie starą szablą błyśnie!
Lecz potem? — dumał Miecznik i wzrok wodził hardy, 

2oo Pełen niechęci — gniewu — a może i wzgardy.

X

Przy nim młoda niewiasta — czemuż kiedy młoda 
Tak zamglonym promieniem świeci jej uroda?
Ni ją ubiór udatny, ni ją stroją kwiaty;
Czarne oczy spuszczone, i żałobne szaty;

205 A w twarzy smutek, czoło co schyla w cichości, 
Którego całym blaskiem — uśmiech Cierpliwości!
Lub jeśli kiedy nagle, wpośrzód gęstych cieni,
Jaka myśl czy pamiątka, jej lica zrumieni,

w. 189: ...a serce jak  w wiośnie... — w wiośnie licentia poct. 
zamiast na wiosnę; podobnie gdzieindziej: w cmen­
tarzu, w poście (zam. na poście), 

w. 193—4: ...i przeszłe żale, obecne zgryzoty pokrył kir... i t. d. 
To znaczy, że myśl w grożącej teraz sromocie czar­
niejszą chmurą okrywała czoło miecznika niż wszyst­
kie inne dawniejsze i obecne troski i zgryzoty, 

w. 201: kiedy młoda — w A. jeśli młoda, 
w. 205: A w twarzy smutek, czoło co schyla w cichości — 

zam.: Smutek, który czoło schyla w cichości.
http://rcin.org.pl
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To tak mdłem, bladem światłem — jak gdy księżyc
[w pełni

210 Niezwykłem życiem rysy posągu napełni.
Piękna, szlachetna postać — do Aniołów grona 
Dążyła, ich czystości czarem otoczona;
Ale trawiący oddech światowych uniesień 
Owiał pąk młodych uczuć i zwarzył jak jesień:

215 To jeszcze jest na drodze, gdzie nią wicher miota,
W ciężkich kajdanach ziemi dla nieba istota;
Serce nosi uschnięte, a ŚAueci jak zorza.
Podobna do owoców Umarłego Morza,
Pod których śliczną farbą, wśrzód trudu, mozoły,

220 Podróżny widzi nektar, — znajduje — popioły.
Jakaś posępna słodycz w jej każdem ruszeniu;
Ani łzy, ani żalu w jej mglistem spojrzeniu;
O! nie — przeszłych już zgryzot nie widać tam wojny 
Tylko znikłej nadziei grobowiec spokojny,

225  Tylko się lampa szczęścia w jej oczach paliła,
I zgasła — i swym dymem całą twarz zaćmiła.

XI

Przy nim młoda niewiasta nad Księgą Żywota,
Jak trwożna gołębica, pod jasności wrota 
Wzbijała ducha wiary; i skrzydły drżącemi 

230 Szukała swego gniazda daleko od ziemi.
w. 218: Zob. Przypis poety na końcu.
w. 219: Mozoł — Forma żeńska zam. męskiej w owym cza­

sie pospolita. Por. Karpińskiego Laura i Filon: »Czy 
w każdym roku taka z kochania jak w osiemnastym 
mozoła?«

w. 220: Podróżny widzi nektar... widzi w znaczeniu: spo­
dziewa się; już, już widzi — a. tymczasem...

W- 227: ...nad księgą Żywota — nad Pismem św.

http://rcin.org.pl
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A że nad przepych świata i blasków pozory 
Widniejsze pióra białe zniżonej Pokory,
I drży nić, którą serce do nieba związane: .
To kropla słodkiej rosy upadła w jej ranę.

235  I wznosząc w górę oczy, z tym tkliwym wyrazem,
W którego jednym rzucie wszystkie czucia razem, 
Gdzie Przyszłość do Przeszłości, po jasnym promień 
Biegnie jak czuła siostra łączyć się w spojrzeniu 
I wznosząc w górę oczy — doznała — jak lubo,

240 Rozbłąkanej w swym żalu swego szczęścia zgubą,
Gdy już z ziemskich i chęci i strachu ochłódła, 
Tęsknić szlachetnej duszy do swojego źrzódła!
Jak miło, by nie wadzić w światowym zamęcie, 
Zniknąć — na zawsze zniknąć pod Śmierci objęć ie! 

245 A ktoby widział wtedy jej twarz promienistą,
I smutnego Miecznika duszę przejrzał czystą,
Te lipy rosochate — starodawne stroje,
Których dla wyobraźni tak przystoją kroje;
A ktoby widział jeszcze jak jasność i wonie 

23® Męczeńskim wieńcem nagle oblekły im skronie —

w. 231: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 231—234: A że nad przepych świata... widniejsze... i t. d. 

oczywiście widniejsze niebu czy Bogu. Do nieba 
związane — zain. przywiązane, lub też związane 
z niebem, drży nić — drga głębokie uczucie religijne, 

w. 235: ...z tym tkliwym wyrazem: w A. tkliwym  na miejsce 
przekreślonego: słodkim, 

w. 237: Gdzie Przyszłość dę Przeszłości... i t. d. Przyszłość 
szczęśliwa zlewa się z szczęśliwą przeszłością, co 
się odbija w zachwyconem spojrzeniu, 

w. 240: Rozbłąkanej w swym żalu swego szczęścia zgubą: 
rozbłąkać się — według Lindego: ze wszystkiem się 
zabłąkać, zawikłać. Kniaźnin mówi o »rozbłąkanych 
włosach«. Swego szczęścia zgubą—zdaje się zam. z p o- 
w o d u zguby swego szczęścia.

Bibl. Nar. Nr. 46 (M alczewski: M arja) 2http://rcin.org.pl
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Oh! może się przenosząc w odleglejsze wieki, 
Świetniejsze okolice, kraj sławny, daleki,
Nad brzegami Jordanu, pod palmy drzewiną,
Usiadłby zamyślony z Hebrajską rodziną,

5 5 1 w spólnictwie niedoli, czując trwogę świętą,
Poznał — tęż samą rękę, wieczną, niepojętą,
Co swe łaski i kary zsyła lub odwleka;
Też same zawsze troski wygnańca — człowieka, 
Któremu nawet w szczęściu jeszcze czegoś trzeba,

26o I tylko wtenczas błogo — gdy westchnie do nieba!

XII

»Ojcze! ja  nazbyt długo w miłych myśli kole 
Obłąkałam się dzisiaj — a na twojem czole 
Ciemne następstwo zgryzot zawsze się przebija;
A kiedy radość mignie, to zaraz i mija,

265 Jak promyk, co z obłoków na wyniosłe góry
Błyśnie — i znów go skryją wiatrem gnane chmury. 
Oh! czemuż już nie spocznie twoja głowa siwa?
Tu — na łonie; nie bój się — teraz żal nie spływa 
Jak wtedy, coś w mych rękach usnął zmordowany 

270 1 wstał, schylonej córki łzami zapłakany!

w. 255: I  w spólnictwie niedoli, czując trwogę świętą... t. j. 
w poczuciu, że z pod owego prawa, które byt utoż­
samiło z cierpieniem, nie była wyjęta nawet Rodzina 
Najświętsza. W A. niedoli na miejscu przekreślonego 
nieczytelnego wyrazu — podobnego do: poświęceń, 
lub: powinnem. 

w. 262: Obłąkałam się dzisiaj..., por. w. 240: »Rozbłąkanej 
w swym żalu«, 

w. 265—266: Jak prom yk, co z obłoków... i t. d. te dwa 
wiersze znajdują się także w wierszu: O ja k  przy­
kro (por. obj. do w. 24).

http://rcin.org.pl
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Sroga nieszczęść igraszka: — i lak zżóikly parość 
Popsutym karmił sokiem swego dębu starość;
I tak zaparte czucia długiem uciśnieniem,
Rwąc tamę mej rozwagi, lały sic strumieniem.

275 Ah! jakże to boleśnie nazad się obrócić,
Widzieć Rozpacz grożącą i nie móc się wrócić!
Ah, jakże to okropnie w przymusie zostawać,
Ręką, co chce lekarstwo, truciznę podawać!
Ojcze! drogi mój ojcze! czyż już żadnej chwili,

280 Nigdy ci twoja córka, nigdy nie umili?
Gorszka jej była dola — ale to już przeszło:
Patrz, jakie słodkie światło we mnie się rozeszło;
I uśmiech biega w twarzy niż kiedy zabawniej,
I twój pragnie obudzić— jak w szczęściu — jak dawniej. 

285 Nieraz ja  sobie wspomnę te dziecinne lata,
Tak lube! tak ulotne! i mojego tata
Jak czasem zasępiony po trudach spoczywa;
Aż raptem u dziewczynki wesołość się zrywa,
I wciska mu się w serce — powoli — nieznacznie — 

290 Póki się nie rozjaśni i śmiać się nie zacznie.

w. 2 /i; yjrość  =  gałąź wyrastająca u nasady pnia. 
w. 273: I  tak zaparte czucia i t. d. — szyk niepotrzebnie 

przestawiony; powinno być: I tak czucia, zaparte 
długiem uciśnieniem i t. d. 

w. 275—276: Ah! jakże to boleśnie... i t. d. — znaczy: jakże 
boleśnie jest cofać się myślą do chwili, w któ­
rej nieszczęście będące teraz już za nami było przed 
nami i było do odwrócenia, jakże boleśnie cofać się 
do tej chwili my ś l ą  tylko, w poczuciu, że w r z e- 
c z y w i s t o ś c i  wrócić już do nici nie można, 

w. 281: Gorszka — tak w A. i w I. wyd. — Por. w. 58. 
w. 286: Tak lube! tak ulotne! — ulotne, zdaje się, w znacze­

niu: przemijające.
2*http://rcin.org.pl
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I gdzież to się podziała tej dziewczynki władza? 
Pierwej zganiała chmury, a teraz sprowadza;
I gdzież to żywy, czysty strumyczek upłynął?
Mruczał na swą nikczemność, a w jeziorze zginął;

29.-, A nasz śliczny kanarek, gdzież to się obraca?
Chciał w ogniu piórka złocić i więcej nie wraca.
O! póki ten, co w moim nu zawsze był sercu,
Nim go moim nazwałam na szlubnym kobiercu —
O! póki ten, co jemu w uczucia się wplatać, 

son Brzmić w szlachetnych pomysłach, w westchnieniach
[ulatać,

W spojrzeniach czuć się światłem i życia potrzebą, 
Było więcej niż szczęście, było dla mnie niebo — 
Ten, co pączek tkliwego, lubego marzenia 
Rozwinął swoim wdziękiem, ocucił z uśpienia, 

w.-. Pił jego świeżą rosę, a no jego kwiecie
Zostawił łzę wdzięczności, której czas nie zmiecie,
O! póki ten mój miły, ten świat mojej duszy. 
Łańcucha naszych węzłów swą wzgardą nie skruszy; 
Wierny zostanie cnocie, miłości, pamiątkom,

¡10 A gdy znikł pałac szczęścia, wierny jego szczątkom: 
Jeszcze się dla mnie życia nie zamknęło wieko: 
Jeszcze myśl jego o mnie, chociaż on daleko,

W. 291—296: I  gdzież to się podziała... i t. d. Te trzy pyta­
nia i odpowiedzi mają rytm  piosenki, 

w. 294: Mruczał na swą nikczemność — narzekał, żc maleńki,
w. 298: na szlubnym  — tak w A. i w I. wyd., i tak zawsze

pisze Malczewski wyraz ślub i ślubny, 
w. 300: Brzmić — tak w A. i w I. wyd

http://rcin.org.pl
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Płynąć będzie tajemnie w umarłe uczucia,
I jak cudowny balsam bronić od zepsucia.

315 I tę straszną ofiarę — i to rozdzielenie —
Zniosę — cierpliwie zniosę — póki nasze cienie 
W słodkich, czystych krainach złączone na zawsze, 
Ludzi już nie zobaczą — lecz niebo łaskawsze!«

Rzekła — i jak w stojącej a popsutej wodzie,
¡20 Wzruszone nagle męty osiadłe na spodzie,

Z serca jćj wyszły czucia, co w łzach długo mokły — 
I zielonym odcieniem jej bladość powlokły.

»Wolałbym dźwigać więzy u brodacza Turka,
Niż żeby mi tak marnie więdnieć miała córka;

¡25 Wolałbym w ciemnej turmie pewnej czekać zguby, 
Niźli patrzyć spokojnie na te smutne śluby;
Alboż to naszej Polsce braknie na młodzieńcach,
Co to pannom umieją wyskoczyć w rumieńcach,
I tak jak dawniej było — rycerskie kolano 

330 Raz w życiu tylko ugiąć — po wianek za wiano! 
Nie, Marjo! nie trza wzdychać — twego nie obrażani; 
Mężny jest i cnotliwy — wiesz, że go poważam;
Lecz mnie jego rodzica pycha niecierpliwi —
A kiedy łzami Marji swoje serce żywi,

335 Ha! toć i u mnie szabla nie czczym tylko blaskiem.

w. 313: Płynąć będzie tajemnie w umarłe uczucia: -  telepa­
tyczny niejako wpływ u u chowy na uczucia »umarłe« 
zresztą tylko w tym sensie, że bezpłodne,nieczynne, 
skoro im wyrwano ich przedmiot. W A. uczucia na 
miejscu przekreślonego: czucia. 

w. 328: Co to pannom umieją — zam. d o  p a n i e n .

http://rcin.org.pl
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I mignie mu pod oczy święconym obrazkiem:
Taż to u naszej szlachty dawne przywileje,
Skrzesać ognia w pałasze, gdy Przyjaźń ściemnieje 
Przyjaźń? a nasze hufy nie z sobą na sejmie;

340 A nasze veto krzyczy jeszcze i w rozejmie!
I gdyby kraju napaść, z Hetmanem umowy,
Nie rzuciły mnie wówczas Szwedowi na głowy;
I gdyby twoja matka (daj jej niebo Panie!)
W swe rańtuchy nie skryła młodych serc kochanie; 

345 A niewieścim w błyskotkach, tajemnicach smakiem 
Nie zawarła tych związków z swych matron orszakiem — 
Nigdyby w moje kopce wróg się nie mógł schować; 
Anibym jego złości dozwolił grasować.
Bo cóż to ja  zastałem? Żonę zmiotła kosa —

350 A córę — szczep jedyny — z łez polewa rosa!
Dla starej karabeli zbyt to wielkie dziwy,
Znosić tak ciężkie razy, los tak obelżywy.

w. 331: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 339: Przyjaźń? a nasze hufy nie z sobą na sejmie — Mo­

żni panowie polscy nieraz przyprowadzali z sobą 
na sejmy hufce nadwornego wojska. Miecznik oczy­
wiście swoją własną siłą zbrojną nie rozporządzał 
i mówiąc »nasze hufy« ma zapewne na myśli z jed­
nej strony hufy wojewody, z drugiej zaś bufy ja ­
kiegoś możnego przeciwnika wojewody, k tóregosam  
był adherentem, 

w. 340: A nasze veto krzyczy jeszcze i w rozejmie — Velo 
założone przeciwko jakiejś uchwale forsowanej przez 
stronnictwo wojewody trw a w mocy mimo chwi­
lowego zawieszenia broni między nim a partją, do 
której należał miecznik, 

w. 344: W swe rańtuchy... i t. d. — rańtuch: długa chusta, 
w. 347: Nigdyby w moje kopce wróg się nie mógł schować — 

Nigdyby ktoś z wrogiego stronnictwa (w tym w y­
padku Wacław) nie mógł potajemnie przebywać 
w granicach (kopce graniczne) mego majątku, 

w. 349: Żonę zmiotła kosa... —■ oczywiście kosa śmicici.
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Alboż choć raz do serca me dziecie przytulił?
Alboż młodością — wdziękiem — choć raz się rozczulił? 

355 Nie — od domu, imienia, ze wzgardą odgania;
I teraz w Rzymie szuka ślubów rozwiązania!
O! co tak, to najlepiej! I mnie to rozwiąże — 
Wysunie raźna młodzież, i ja  za nią zdążę;
Choć może mniejsi w liczbie, Boga w pomoc wezwą: 

o To w końcu tej tam waśni — dzwony się odezwą!«

Otarł znużone czoło, czapkę głębiej wmiesił,
Kiwnął ręką, i głowę czarnym myślom zwiesił.

XIII

Za wrotami koń grzebie, a we wsi psów wrzawa, 
Skąd to kozak przypędził, że taka kurzawa?

365 I zsiada — i na płocie cugle zarzuciwszy,
Wchodzi w duży dziedziniec, wrąsa poprawiwszy.
Na ogorzałej twarzy ostrych chwil wspomnienie; 
Prosty jego był ukłon, krótkie pozdrowienie;
Jednak różnym się zdaje od służalców grona,

370 Poddany — lecz swobodę z ojca powziął łona.

W . 353: Alboż choć raz do serca me dziecie przytulił? — natu­
ralnie wojewoda.

W . 357: O! co tak, to najlepiej — Poeta stara się w sposo­
bie mówienia miecznika odtworzyć jaknajwierniej 
język potoczny, codzienny Więc : trza (w. 331), 
taż to (w. 373) i podobnie też tutaj,

w. 358: Wysunie raźna młodzież: należąca do przeciwnej
wojewodzie partji — Miecznik grozi tu wojewodzie 
t. zw. zajazdem, 

w. 360: ...dzwony się odezwą — na trwogę, łub też pogrze­
bowe.

w. 361: ...czapkę yłębiej wmiesił — wtłoczył,
w. 370: Poddany — lecz swobodę z ojca powziął łona — w A.

przekreślone: z matki wyssał łona.
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I gdy dumnie pojrzawszy do pana iść żąda, 
Wśrzód wiodącej go zgrai jak władca wygląda; 
Zwinne jego obroty, kroki jego letsze,
Bo swoje członki wędził na stepowym wietrze, 

r , 5  A barania mu czapka, za każdem ruszeniem,
Miga gdyby chorągiew, czerwonym płomieniem — 
Pomiędzy chwast, zarośle — gdzie lipy z okopu 
Są i cieniem i trwogą poziomemu chłopu —- 
Aż przed pana Miecznika stawi się z orszakiem. 

38o A koń rży, jak za matką tęskni za kozakiem!

»Czy masz pismo?« — »Jest Panie — i jeszcze list
[wczora

Oddałby, nim kur zapiał, bo świsnął z wieczora,
Ale że czart na stepie tumany wyprawiał, —
To żeby was z Jejmością Bóg od złego zbawiał«. —

w. 373: ...kroki jego letsze—Formy stopnia wyższ. letszy obok 
lżejszy używano wówczas i w literackim języku, 
np. Trembecki w Zofiówce. 

w. 375—6: A barania mu czapka... miga czerwonym płomie­
niem: czapki kozackie miały zwisające dno z czer­
wonego sukna.

w. 382: Oddałby, nim kur zapiał, bo świsnął z wieczora, — 
świsnął: poleciał, wyruszył galopem (por. w. 36: 
»1 jak w iatr świsnął stepem z pilnymi rozkazy«). 
Oddałby, świsnął, jako 1 os., zam. oddałbym, świsną­
łem, charakterystyczny prowincjonalizm kresów rus­
kich, wprowadzony rozmyślnie, 

w. 383: Ale że czart na stepie tumany wyprawiał...Lud ukra­
iński »wichry nocne«, które stają się przyczyną 
zmylenia drogi — przypisuje złośliwemu działaniu 
czarta — por. Goszczyński Zamek Kaniowski (»Bibl. 
Nar.« Nr. 44 str. 48). Tuman tu w podwójnem znacze­
niu: mgła i omamienie (por. otumanić kogoś), 

w. 384: To żeby was z Jejmością Bóg od złego zbawiał — 
Poprzedniego zdania — ekskuzy swojej kozak już 
nie kończy. Wymówiwszy słowo czart — przerywa 
ją, żeby odrazu odpędzić zły urok. Poeta sposób 
mówienia kozaka odtwarza z całym realizmem.http://rcin.org.pl



3« »Że wasze mi z listami spóźnił się — to gorzej:
Czyj kozak, co się djabłów, abo ludzi trwoży?« —

»Alboż wam nie świadoma krasnych czapek sława,
Co z rodu panom wierna? — czyj ? — Grafa W acława!«

Czyta Miecznik: gdy w Marji ocknionem wejrzeniu 
390 Nie czcza tylko ciekawość — życie w przesileniu;

Jej łono podniesione w lekkiej pływa fali,
Co ją do szczęścia niesie, lub szturmem obali;
Jej lica płomień zajął z pod serca zapory,
Pięknym, lecz przykrym blaskiem — jak suchot kolory.

395 »O kozaku i koniu niech mają staranie!
Ja wraz listy odpiszę — Waszeć czekaj na nie.«

Na głośno grzmiące słowa słuch miał przytępiony;
Na śliczne, czarne oczy spojrzał rozczulony;
Skłonił nisko Ichmościom, i co bądź się zdarzy, 

ioo Kozak z służbą odchodząc — wesoło im gwarzy.
w. 387: ...krasnych czapek sława — krasnych: czerwonych 

(z czarnym barankiem), 
w. 390—394: Nie czcza tylko ciekawość... i t. d. — cały ten 

opis objawów zewnętrznych tego, co się w tej chwili 
dzieje w Marji — przypomina mocno następujący 
ustęp w Pani jeziora (II. 32) W altera Scotta: »In 
Ellens quivering lip and eye (w ocknionem wejrze­
niu) had Douglas mark’d the hectic strife, where 
death seem’d combatting with life (życie w prze­
sileniu) for to her cheek, in feverish flood one 
instant rush’d the throbbing blood«. (Jej lica pło­
mień zajął z pod serca zapory). I tutaj też jest scena 
między ojcem i córką, 

w. 397: Na głośno grzmiące słowa słuch miał przytępiony — 
to zn. przez wrodzoną hardość udawał małą w ra­
żliwość na łajanie (miecznika). W A. grzmiące na
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»Niechaj kto ludzi zgadnie! •— Jeśli to nie zdrada 
To mojej biednej Marji radość zapowiada.
Pisze mi Wojewoda w cukrowych wyrazach,
Ze mamy już zapomnieć o naszych urazach;

«5 Że żałuje za grzechy — nie tylko ogłasza 
Swój afekt dla synowej, ale w dom zaprasza:
Więcej jeszcze — takiego, jak mówi, zamęścia 
Syn nie wart, bo zasługą trza się dobić szczęścia; 
Pragnie więc, żeby wprzódy w wojennej potrzebie 

410 Jakim rycerskim czynem stał się godnym ciebie:
I gdy właśnie Tatarzy grasują w tej stronie,
Jemu stawić się kazał w twych wdzięków obronie;
A tak z laurem u czapki światu się pochwalić,
Że tę co umie kochać — potrafi ocalić!

415 Dziś ma tu z wojskiem ciągnąć«. —

»Dziś? ja  go zobaczę?
O Boże! jaka radość! jakże serce skacze!
Ale na cóż te bitwy? Czyż z twarzy wyrazu,
Że śmiały i szlachetny, nie widać od razu?
Jednak to rzadko ludzi jak pan Wojewoda,

w. 407: zamęścia zam. ożenienia. Błąd pospolity w potocznej 
rpowie i dlatego w ustach miecznika nie rażący, 

w. 414: Ze tę co umie kochać — zam.: tę k t ó r ą  umie ko­
chać. Poeta nie zauważył widocznie dwuznaczności, 

w. 419—420: Jednak to rzadko ludzi ja k  pan Wojewoda... 
i t. d. rzadko ludzi zam. mało łudzi albo raczej skrót 
zam.: rzadko się spotyka ludzi. Zachodzi wątpliwość, 
komu te dwa wiersze przypisać. W autografie roz­
mieszczenie cudzysłowów i prócz tego jeszcze od­
stępy na szerokość jednego wiersza między tem co 
mówi miecznik a tem co mówi jego córka — wska­
zują, że poeta wkładał te słowa w usta Marji. Atoli

XIV
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420 Sam wyznaje się winnym — lecz mnie ciebie szkoda! 
Ojcze! ja taka blada — on mnie się przerazi;
Może się dużo zmartwi może się obrazi —
Trzaby się trochę przywdziać — jakże znajdujecie? 
Jabym chciała być jemu najpiękniejszą w świecie!«

425 »Czekaj! czekaj — przed siecią nie złapiesz szczupaka; 
Może tu jeszcze przyjdzie zagrać nam w straszaka: 
Wszakże i ja  Tatarów wypłoszyć stąd żądam,
A dlaczego wżdy siedzę? bo się wzad oglądam; 
Zobaczym tych rycerzy — mnie się wszystko roi, 

t30 Że jakieś mataczyny Wojewoda stroi«.

Ale już trąb w powietrzu rozlega się brzmienie; 
Słychać z dala chrzęst zbrojnych, a ziemi jęczenie:

w I wyd. cudzysłowy przydzielają je miecznikowi. Czy 
zatem poeta rozmyślił się przy korekcie, czy też tylko 
nic zauważył omyłki składacza? Wszak nie zauwa­
żył też braku cudzysłowu zamykającego o cztery 
wiersze niżej. Skłaniamy się do tej drugiej alterna­
tywy i przywracam y omawiany dwuwiersz Marji. 
W ustach miecznika jako ironja nie licowałby z jego 
usposobieniem — bez ironji byłby już nadto na­
iwny i zresztą wówczas słowa: lecz mnie ciebie 
szkoda byłyby już stanowczo niezrozumiałe. Jeżeli 
te słowa wypowiada Marja, w takim razie odnoszą 
się one oczywiście do Wacława, z myślą o niebez­
pieczeństwie, na jakie go ojciec naraża, 

w. 425: ...przed siecią nie złapiesz szczupaka — warjant 
przysłowia: nie łap ryb przed niewodem, 

w. 426: ...zagrać w straszaka: gra w karty, pospolita i teraz 
jeszcze w Małopolsce pod mianem ferbla. 

w. 428: Wżdy: staropolski w yraz =  przecie, oto. Wzad =  
po za siebie, t. j. na niebezpieczeństwo grożące ze 
strony wojewody, 

w. 430: mataczyny — wyraz używany w starszej polszczyźnie 
(por. Linde); dziś: matactwa (krętactwa), 

w. 431: ...rozlega się brzmienie — w A . i  w I wyd.: brzmienie.
http://rcin.org.pl
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Już wyprzedziwszy hufce, co w wolnej szły mierze, 
Stanęli jacyś u wrót skwapliwsi rycerze.

4 3 5  »Wacław«! krzyknęła M arja— i prędzej niż strzała, 
Kirem okryta postać do niego leciała.

XV.

O! jakże szczęście ładnie, jak żywo oświeca 
.Młode szlachetne czoła a nadobne lical 
Jak w pogodnćm spojrzeniu jaśniało wspaniale 

Mo Wdzięczne serce młodzieńca w całej swojej chwale 1 
I na tle przeżroczystćm pociechy rozlanej 
Słodkie sny przez nadzieję duszy kołysanej:
Mężny — wyniosły — miły — po niszczącej burzy 
Różowy blaskiem tęczy, co mu przyszłość wróży — 

4i5 Z jakąż lubą rozkoszą w każdej żyły biciu
Ujął w spragnione ręce swój wdzięk cały w życiu I 
Z jakże pyszną opieką, tkliwe drżące łono,
Skrytej cichej pieszczoty utulił ohroną!
Precz złocisty luzaku — weź tego rumaka —

450 By nie spłoszyć miłości pierzchliwego ptaka.

w. 441—2: I  na tle przeźroczystem... i t. d. Tu pierwszą część 
zdania należy rozwinąć, w drugiej przestawić szyk:
I na tle przeźroczystem rozlanej na twarzy pocie­
chy jaśniały słodkie sny duszy kołysanej przez na- 

* dzieję.
w. 445. Z jakąż lubą rozkoszą... — w A. lubą zam. przekre­

ślonego: żywą.
w. 447—8: Z jakże pyszną opieką... i t. d. — Tutaj wyrazy 

opieka i obrona służą do odmalowania gestu, w któ 
rym »utulenie« przybierało równocześnie jakby 
kształt osłonienia, 

w. 449: Precz złocisty luzaku... — luzak: służący, pacholik 
pancernego towarzysza.

http://rcin.org.pl



29

A ty panie Mieczniku spocznij — moja rada;
Kręci się łza w twem oku i na wąsy spada,
To może już i w boju robi ci się ckliwo?
A Marja?— ah! i Marja czuła się szczęśliwą!

455 Szczęściem niewiast — dla których słodkie w życiu
[ chwile

Są jak pogodne niebo — gdy piorun grzmi w tyle!

XVI

»No, panie zięciu!« — Miecznik z mokremi oczami, 
Błyszcząc radością serca, mówił pod lipami:
»W tym, widzę, dzikim świecie wiatr pociechę wodzi; 

460 A ledwo witać zdążysz — żegnać się przychodzi!
Tą razą nie na długo — mężnie się postawim,
Ja moich także zbiorę, to się nie zabawim.
Dobrze mówią, że twarda powinność rycerza — 
Kiedy mu zwłaszcza Miłość wygląda z pancerza 

465 Ależ po krótkim znoju, spokojnej swobody 
Użyć bezpieczniej można na wesołe gody,
Skoro dóm mój uczciło takie lube goście;
I w kielich się uderzy — i nie będziem w poście.

w. 455—6: Szczęściem niewiast... i t. d. Jest to jakby inaczej 
trochę wyrażona myśl W. Scotta: »When lovers 
meet in adverse hour, ’tis like a sun-glimps through 
a shower; a watery ray, an instant seen the darkly 
closing clouds between« (Rokeby IV. 27). 

w. 459 IV tym, widzę, dzikim świecie wiatr pociechę wodzi — 
t. zn. żadna pociecha nie jest stałą, 

w. 461: Tą razą — zaiu. tym razem — prowincjonalizm po­
spolity do dziś dnia, napotykany zresztą i u pisa­
rzy naogół poprawnych, n. p. u Koźmiana w Pa­
miętnikach.

w. 462: ...to się nie zabawim  — to nie zabawimy zbyt długo, 
w. 467: Skoro dóm mój uczciło takie lube goście — to goś­

cie (gościę?) — niby archaizm, dowolnie jednak wy­
myślony przez poetę. Dóm: w A. i I wyd.http://rcin.org.pl
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Marja niech się tymczasem w krzątaniu nic leni:
(70 Suto stoły zastawić — nie szczędzić korzeni 

Pieprze, bobki, imbiry, cykaty, szafrany;
Bo to ten piękny rycerz w bakaljach chowany.
O winie ja pomyślę — i gdy w onym stawie 
Słońce już błogi żywot zatopi jaskrawię,

175 Jeśli mnie nie zawiodą moje przedsięwzięcia,
Tatar rosę pić będzie — ja za zdrowie zięcia!
Co teraz, to was żegnam; po ciężkim frasunku 
Milsza jeszcze pomyślność — na cnoty kierunku!
Ja ludziom oręż rozdam, siebie też przysłonię,

<80 Ale jak w trąby wrzasną — to zaraz na konie!«

XVII

Poszedł. — Na świetnem, zimnem rycerza ramieniu 
Sparta śliczna twarz blada, w piór łagodnym cieniu: 
Czarne warkocze dźwięczą, bo w łusce pierś harda 
Giętką kibić nie ciśnie, choć ściska dłoń twarda;

485 Stalowa odzież — w świecie i Przyjaźń złośliwa, 
Wdzięczne serce — to Miłość na zbroi spoczywa.

'*>)! jak z spłonionych liców, czułem chciwem okiem 
Patrzał w tę piękną postać pod smutku obłokiem!

w. 470: Zob. Przypis poety na końcu.
w. 481: Poszedł.-— Na świetnem, zimnem rycerza ramieniu — 

zimnem, bo okrytem stalą, 
w. 483: Giętką kibić nieciśnie... zdarzający się u Malczewskiego 

nie ten raz tylko błąd: przeczenie z biernikiem, 
w. 485—6: Stalowa odzież... i t. d. Myśl nie dość jasna. Praw­

dopodobnie znaczy: Stalowa odzież — twarda; nie­
stety nic na tym świecie nie jest bez kolców; ale 
gdy serce wdzięczne — upojone miłością, spoczywa 
nawet na zbroi, nie odczuwając twardości, 

w. 487: O! ja k  : spłonionych liców... i t. d. — Mowa oczy-
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Jakby powaby liczył? i znowu nie wierzy,
190 Czy mu Czas w jego skarbie nie zrobił kradzieży.

Nie, ten uroczny połysk, co jej oczy krasi
Nie znikomy — bo z duszy — chyba go Śmierć zgasi;
Lecz gdy kir rycerz dostrzegł, i posępną radość,
Co przy żałobnej szacie aż ćmi przez swą bladość;

495 I słodki w górę uśmiech —  boleści wdzięk cały;
I na tle czystem — plamy — co łzy wymaczały; 
Szczęście się jego prędko owlokło jej chmurą:
To słabszy, wietszy, bielszy — niż u czapki pióro.

»Gdym w stepowej i w dzikszej umysłu pustyni 
500 Lubił błądzić, aż pomrok przedmioty zasini;

Nigdy mi żadna gwiazda nie błyszczała w ślady:
A koń bił się do domu przez wicher i grady.
Tyś dla mnie zeszła Marjo! i w brzasku mych myśl» 
Tyś dla mnie zeszła Marjo! i w brzasku mych myśli 
Świetną drogę twe, światło ku niebiosom kryśli;

wiście o licach Wacława, spłonionych radością, 
w przeciwieństwie do bladości Marji. Znaczy to: 
okiem jakby wybiegającem ze spłonionych liców. 
Liców zam. lic — forma w XVIII w. i na początku 
XIX w. prawie powszechna. Podobnie nawet: uczu- 
ciów, pojęciów i t. p. 

w. 495: I słodki w górę uśmiech... Marja niższa zapewne 
dużo od Wacława, miała wzrok i twarz całą wznie­
sioną ku niemu w górę. 

w. 498: To słabszy, wietszy, biełszy i t. d. — domyślne: i stał 
się... wietszy stopniowanie od wiotki. 

w. 4 9 500: Gdym w stepowej... i t. d. Podobnie mówi o so­
bie Manfred (Byrona): »My joy was in the Wilder- 
ness to brea th ..« 

w. 502: A koń bił się... — w znaczeniu: przebijał się. 
w. 504: ...ku niebiosom kryśli — tak w A. i w I. wyd.

http://rcin.org.pl



32

505 O! szczęśliw — pyszny — wdzięczny — że w zalelnem
[gronie

Czułość na mnie z ufnością śliczne sparia dłonie I 
O! błogi, że w twem sercu, przez mokre zrzenice, 
Życia — czucia — Aniołów — czytał tajemnice 1 
Lecz czemuż ta mgła smutku, której ciężkiem tchnieniem 

5io Ja oddychał — i ciebie okryła swym cieniem?
Czemuż we mnie tarń życia kolcami nie wrośnie, 
Tobie mdłym pachnąć kwiatem w krótkiej swojej

[wiośnie?
I mnie wydarli wszystko — i więcej niż tobie —
Ty do nieba należysz, ja się błąkał w grobie; 

ais A czarnem pędzon widmem, gdym jasność postradał 
Byłbym świętym przedmiotom srogie ciosy zadał.
Bo z panem Wojewodą nie służy żartować,
I raz dobywszy miecza, już go nie trza chować;
Toby się ojców zamek był kurzył szeroko,

w. 505: ...wdzięczny, że w zaletnem  gronie... zaletny: pełen 
zalet; także zalotny (Słownik Lindego), 

w. 508: ...czytał tajemnice — czytał zam. czytałem, tak samo 
jak w W . 510: ja  oddychał i w. 514: ja  się błąkał. 
Mówi zatem Wacław podobnie jak kozak (w. 382). 

w. 511: tarń—według prof. Brucknera (1. c. str. 44) Malczew­
ski »chyba tarń mylnie napisał zamiast pospolitego 
cierń albo dawnego tam«. Linde jednak przytacza 
przykłady używania w starszej polszczyźnie tarń 
i tam ie  (to) obok cierń i ciernie (to), 

w. 512: Tobie mdłym pachnąć kwiatem... i t. d. — zdanie 
zdefektowane; znaczy zapewne: żeby mnie ranić, 
a tobie już tylko pachnąć. Chyba że pachnąć błąd 
zam. pachnąc.

w. 513: ...i więcej niż tobie — bo ty masz przynajmniej ostoję 
w twojej religijności, 

w. 517: ...nie służy żartować — nie służy =  nie wychodzi 
na dobre (nie zdrowo).

W. 519: Toby się ojców zamek... i t. d. Poeta, starając się od­
tworzyć język potoczny, często wprowadza to w zna­
czeniu: przeto, więc; por. w. 521, 527, 529.
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520 I niejeden pokrew ny oblew ał posoką;
T oby w  sercu  osiadły ten  dym  i ich Cienie — 
Alebym M arji dopadł przez krew  i płom ienie!
Nie drżyj —  w szystko m inęło, gdym  ciebie zobaczył; 
Jeszcze pierw ej —  ja k  tylko, żeś m oją, oświadczył,

525 T ak  mi tem  jed n em  słow em  serce usposobił,
Jak  gdyby mi —  nik t — nigdy —  nic złego nie zrobił. 
T o w ziąw szy m oją szablę, k tórej b lask  odsłonię 
Nie pryw acie, lecz twojej i k ra ju  obronie;
T o w ziąw szy m ego konia, co nieraz w  te  niw y 

530 T ak  szybko m nie unosił —  jechałem  szczęśliwy.
Oh! z jak ąż  ja  radością  te  lipy ujrzałem !
Jakże ich  chłodu dusza p ragnęła  z zapałem !
Ty nie wiesz —  ty  co um iesz bez chluby łzy koić 
Co to je s t dzikie serce do siebie przyswoić,

535 Go tęsknić za dobrocią, a w dzięków  żałow ać,
W  k tó rych  w spom nieniu um ysł chciałby istność schow ać. 
Marjo! czyś ty  nie chora? bo m asz tak ą  postać, 
Jakbyś się do Aniołów m yślała już dostać;
I w  now em  udręczeniu, choć się tobą  pieszczę, 

sio Praw ie się spytać p ragnę —  czy m nie kochasz jeszcze?«

»Czy M arja ciebie kocha?  Mój drogi, mój miły,
W ięcej niż kochać wolno, i niż m ogą siły;

w. 543: ...gdy jem u ju t  zadość — gdy mu (sercu) się stało 
już zadość.

w. 521: Toby w sercu osiadły ten dym i ich Cienie, — ich 
t. j. tych popalonych zamków i pozabijanych lu­
dzi. W sercu osiadły: t. j. zaciążyły na sumieniu, 

w. 524: ...jak tylko, żeś moją, oświadczył... — wojewoda, 
w. 533: ...bez chluby: nie chwaląc się tem. 
w. 536: istność tutaj =  rzeczywistość, albo też może: »w któ­

rych wspomnieniu umysł chciałby całe jestestwo za­
nurzyć (pogrążyć)«.

Bibl. N ar. Nr. 46 (M alczewski: M arja) 3
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W ięcej — niż w ątłe serce, gdy jem u  już zadość, 
Znieść um ie iak  n iezm ierną, n iesp o d z ian ą  radość;

545 I gdyby nie T atarzy , co mi w  oczach błyszczą,
I gdyby nie ich strzały, co m i w uszach świszczą, 
T ak m i letko, tak  słodko, tak  m i nic nie trzeba, 
Jakbym  w  tw ojem  objęciu leciała do nieba.
Czy M arja ciebie kocha?  Pytaj się jej cienia, 

so Czym dla  M arji św iat cały bez tw ego spojrzenia? 
Czym dla Marji św iat przyszły -bez tw ego spom nienia? 
Nieraz w  zm ysłów  zam knięciu, nad  tą  dużą księgą, 
Zniżona calem  czuciem  przed Stw órcy potęgą,
Gdym chciała ciebie stłum ić m odlitw y pociechą,

555 Zaraz mi brzm iało jak b y  —  tw ego żalu echo!
To m oże P an  Bóg skarze ta k  żywe kochanie,
I ta ta rsk a  ci strzała w serce się dostan ie;
W idzisz ten  jasn y  prom ień? co z liści osnow y 
Ciągnie swój drżący  połysk m iędzy nasze głowy?

580 Ten prom ień  żywi - zdobi —  każdego weseli; 
Czemuż gdyśm y złączeni — on jeszcze nas dzieli?

w. 547: Tak mi letko — Por. w. 373: »kroki jego letsze«. 
Zresztą używa Malczewski także formy: lekki, por. 
n. p. w. 163: »którego lekkie ślady...« lub w. 391: 
»w lekkiej pływa tali«, 

w. 549: ...Pytaj się je j cienia... — Co poeta przez teh »cień« 
tutaj rozumiał — trudno się domyśleć. Może to zna­
czy: Już nie Marji samej, ale choćby jej cienia tylko — 
a to samo odpowie. A może: pytaj się tego cienia 
na obliczu Marji, który cię tak zaniepokoił? Jest to 
jeden z tych licznych skrótów słownych myśli, które 
stanowią jedną z charakterystycznych cech stylu 
autora Marji.

w. 551: ...bez twego spomnienia — to znów może znaczyć, 
albo: bez wspomnienia o tobie, albo: bez twojej pa­
mięci o mnie. . 

w. 554: Gdym chciała ciebie stłumić — ciebie zam. myśl o tobie.
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Próżno, próżno, mój luby — choć usta z ustam i, 
P atrzaj —- chyli się z liściem, i je s t m iędzy nam i:
Ah! w śrzód uniesień b itw y i zw ycięstw a w rzaw y,

505 Przypom nij sobie drogi, że prom ień  tw śj sławy 
T ak  czysty, tak i św ietny, ja k  słońca na niebie, 
Jask raw ym  swym  w ieczorem  noc spuści na  ciebie — 
Oh! niechaj pierw ej M arją w  ciem nościach zagrzebie! 
N iepraw daż mój W acław ie? ty  będziesz odw ażny,

5?o Stały, w ytrw ały, dzielny — ale i uw ażny;
A gdy ju ż  m oje oczy w drążone zgryzotą 
Długą, p a trząc  w  swój żywioł, swe życie rozp lo tą; 
Gdy serce w ytchnie z trw ogi przy p iersiach  bez stali — 
T o m oże się na  m iłość W acław  nie pożali?

575 Cieszyć się tw ą  radością  —  twój sm utek łagodzić —

w. 565—6: Przypomnij sobie, drogi... i t. d. — Przypomnij 
sobie moje słowa... Jest to przepowiednia, że sławę 
zdobytą w bitwie z Tatarami przyjdzie okupić strasz- 
nem nieszczęściem, że promień tej sławy będzie 
miał jaskrawy, krwawy zachód, po którym nastąpi 
noc niczem nieukojonej rozpaczy, 

w. 568; Oh! niechaj pierwej Marją:... Przeczucie Marji nie jest 
dokładnie określone. Podobnie jak później Wacław 
(II, 6) słyszy »w całem swojem ciele głos: Zdobę­
dziesz ty  trumnę« — ale ten głos nie mówi czyją 
i dlatego Wacław w bitwie rozmyślnie szuka s w o ­
j e j  — tak też i Marja tutaj ma tylko ogólne prze­
czucie nieszczęścia, ale w kogo ono ugodzi bezpo­
średnio, dobrze nie wie. Lęka się przedewszystkiem 
oczywiście śmierci Wacława, 

w. 575—582: Cieszyć się twą radością... i t. d. Oddawna 
już zauważono, że te słowa Marji przypominają 
nieco słowa Zulejki w Narzeczonej z Abydos By­
rona, wyrzeczone tam (I, 18) do Selima. Istotnie są 
podobieństwa frazeologiczne takie jak: »With thee 
to live, w ith thee to die« (»żyć dla ciebie i w tobie -r- 
umierać przed tobą«., albo zakończenie: »To these 
alone my thoughts aspire« — »To Marji cała m i­
łość, wszystkie Marji chęci«. Warto też zwrócić uwagę
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Nie m yśleć, tylko o tym , w czym tobie dogodzić — 
Być tw oich chwil osłodą —  czasem  ich ozdobą —
Żyć dla ciebie i w tobie — um ierać przed tobą —
I w tej ostatniej chwili, choć w  cierpień natłoku,

58o G asnącym  w zrokiem  szczęście składać w  tw ojem  oku 
A gdy nie w olno z tobą, żyć w  twojej pam ięci —
To M arji cała m iłość, w szystkie Marji chęci.
Skoro m i szczęśliw wrócisz, m ą harfę nastro ję,
I przy  b lasku księżyca usiadłszy oboje,

585 w  tkliw ej, sm utnej, ja k  lubisz, unosząc się nucie,
Te, co n ich t nie w yraził — przyw łaszczym  uczucie.
Ali! — z ja k  ok ropną trąb y  zagrały żałobą!
Oh! nie rzucaj m nie znow u! Oh! zabierz m nie z sobą!«

XVIII

P ad ła  w  drogie objęcie, i w ygiętą kibić 
590 Żal z  tak ą  d rżącą  trw ogą do niego chciał przybić, 

T aka m dłość w  b ladych  licach, a śliczne ram iona

na to, że Zulejka czytuje Koran podobnie jak Marja 
Biblję. Pozatem jednak charaktery tych dwu po­
staci podobne do siebie nie są. 

w. 583: Skoro mi szczęśliw wrócisz, mą harfę nastroję. — Po­
dobnie w Korsarza (I, 14) Byrona obiecuje Medora 
Konradowi: »or my guitar, which still thou lov’st 
to hear, shall soothe or lull«, 

w. 586: Te, co nikt nie wyraził — przywłaszczym uczucie: - 
te, co nicht znaczy: to, którego nikt. Te zamiast to 
stałe też u Słowackiego, a wogóle (jak stwierdza 
Brückner) pojawia się już od XVI w. Przywłaszczym: 
wyrażenie zgoła tu niejasne; znaczy, zdaje się: wy- 
razim, damy mu w ł a s n y, właściwy wyraz. Uczu­
cie, którego nikt nie zdoła wyrazić (słowami), w y­
razimy w muzyce... 

w. 587: Ah! z ja k  okropną trąby zagrały żałobą! — Tak też 
przy pożegnaniu Medory z Konradem: »List! — ’t is 
the bugle — Juan shrilly blew«. 

w. 589: Padła w drogie objęcie... i t. d. Podobnie Medora: 
»She rose — she sprung — she clung to his em- 
brace« i t. d.http://rcin.org.pl



37

T ak  go czule garnęły do słodkiego łona —
Że gdy z ty ch  sm utnych pieszczot w ydzierał swą wolę, 
Jak b y  je  zryw ał z serca, takie w  niem  czuł bole.

595  Nie — zostać  n iepodobna — chyba sław ę skazić,
I zaw dzięczając m iłość, na  w styd ją  narazić!
Lecz, oh! jak że  głęboka, ja k  posępna żałość,
W  rozpaczy  swej kochank i harto w ać  sw ą stałość!
Ani je j w szystk ich  w dzięków  pożegnać był w  stanie; 

Boo Ni czasu w  m arnych  jęk ach  p rzeciągać rozstanie; 
W oła do chw ały trąba , siwy w ódz go czeka,
B urczą rozpięte znaki, zw ycięstw o ucieka.
Pow stał —  złożył sw ą lubę — dzikim  ogniem  błysnął — 
Białą om dlałą rękę do ust sw ych przycisnął, 

cos Jak b y  w jej szczupłe, gładkie, rozkoszne ugięcie
Chciał w razić  w szystkie czucia, w sw ych uczuć zam ęcie. 
Już odszedł — w ziął spokojność — przed w zrokiem ,

[ co czuwa,
Lśniącą, w yniosłą postać  krok  każdy usuw a;
Już w  jego prożnem  m iejscu zadum ana, blada,

6io Ciszę budząc w estchnieniem , Sam otność usiada;
A na  odłogu szczęścia Zgryzota korzeni 
Swe kolczyste łodygi robaczliw ej zdrzeni.

w. 595: Nie — zostać niepodobna — chyba sławą skazić — 
To samo czuje w analogicznej scenie Korsarz Byrona, 

w. 596: I  zawdzięczając miłość — zawdzięczać w znaczeniu 
pierwotnem: płacić wdzięcznością, nagrodzić, w y­
wdzięczać się za co (por. Słownik Lindego), 

w. 600: Ni czasu w marnych jękach... domyślne: nie miał. 
w. 603. Powstał—złożył swą lubę... W A. swą lubę zam. prze­

kreślonego: skarb drogi. Lubę prowinc. z a i*  lubą. 
w. 611: A na odłogu szczęścia Zgryzota korzeni — korzeni =  

zakorzenia, zapuszcza korzenie, 
w. 612: Swe kolczyste łodygi robaczliwej zdrzeni — przypo-
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D osiadł bystrego konia, lecz troskę m iał w  oku 
Młody W acław  —  i w pierw szym  osadził go skoku; 

615 Dosiadł bystrego konia, lecz spojrzał w esoło 
S tary Miecznik —  i w  pędzie zaw inął nim  koło.
Za niem i b rzm ią puzany  — za niemi, za niemi, 
Z ryw ają się rycerze jakby  p tak i z ziem i;
H asa szlachecka m łodzież na w roga T a ta ra  —

620 Sunie się tow arzystw o i w szeregach w iara,
P ancern i i usarzy —  za niem i kozaki,
I z spłoszonem i końm i h a rcu ją  luzaki.
P atrzaj pyzate dziecie z pod  słom ianej strzechy, 
Niech ci w idok żołnierzy zaszczepia uśm iechy,

625 To m oże dziki ow oc zerw ie potym  w ojna;
A ty  m atko , co kłaniasz, bądź zdrow a, spokojna,
Nie trw óż się szczękiem  zbroi, długiemi dzidami, 
Zapał Polskiego w zroku  ugasza się łzami.
Już w e wsi tylko kurze — jeszcze słuch łoskotem  

<3) Drga dźw ięcząc przygłuszony i koni tupotem .

38

XIX

mina trochę: the salt-surf weeds ofbitternes w Man­
fredzie Byrona (II, 1). Zdrzeń: wyr. staropol. =  rdzeń, 

w. 617: Za niemi brzmią puzany ... — brzmią, tak w A. i w I. 
wyd. Puzany — rodzaj trąby, dziś puzon zwanej, 
ale Linde zna tylko puzan. 

w. 620: Sunie się towarzystwo, i w szeregach wiara: tow a­
rzystwo: towarzysze pancerni — szlachta; wiara: 
żołnierze.

w. 621: Pancerni i usarzy — usarzy =  husarze; ten wiersz 
jest bliższem objaśnieniem poprzedniego, 

w. 625: To może dziki owoc zerwie potem wojna — znaczy: 
jo  może sam kiedyś zostaniesz żołnierzem i zginiesz 
na wojnie.

w. 628: Zapał polskiego wzroku ugasza się łzami — w związku 
z poprzednim wierszem: nie trwóż się: n ie  p ł a c z ,  
bo twoje łzy gaszą zapał żołnierzy, 

w. 629—30: ..jeszcze słuch łoskotem drga dźwięcząc przggłu-http://rcin.org.pl
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Już w e wsi kurz osiada — jeszcze przeryw anie 
Zdała w ojennych  rogów  dolatuje granie.
I cicho —  ja k  na  sercu  Śm ierć swój obraz kryśli;
I pusto —  sm utno —  tęskno  —  ja k  u  M arji w  myśli. 

035 W zniosła sw ą lekką postać  do góry, do góry,
Nic nie w idać — ty lko  w ia tr szare goni chm ury: 
Zniżają się kolana, p rośba  ręce składa,
Z oczów  w  niebo utkw ionych, kroplam i żal spada;
I cicho —  ja k  m odlitw a w łono Boga płynie —

0401 pusto  —  sm utno —  tęskno —  ja k  gdy szczęście
[minie.

*

szony i t. d. — Jeszcze drga słuch od dźwięku p u ­
zonów i szczęku broni, aczkolwiek przygłuszonego 
łoskotem (?) i tupotem koni. 

w. 638: ...kroplami żal spada — kroplami łez; (por. drops 
of sadness w  Korsarza I, 15). 

w. 639: I  cicho — ja k  modlitwa w łono Boga płynie — po­
dobne porównania w Narzeczonej z Abydos: Soft, 
as the memory of buried love, Pure, as the prayer 
which childhood wafts above (I. 7).
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P I E Ś Ń  II

On C onrad’s stricken soul exhaustion prest. 
And stupor alm ost lu lled  it into rest,

B yro n

i

»Bujno rośnie, odludnie kw iat stepow y ginie;
I w£ok daleko, próżno, błądzi po rów ninie:
A w  niezbędnej zgryzocie jeśli chcesz osłody, 
Chm urne n a  polu niebo, i cierpkie jagody.
Idź raczej w piękne m irtów  i cyprysów  k ra je ; 
Codzień w  weselnej szacie u nich  słońce w staje;
U n ich  w  czystem  pow ietrzu  jaśniejsze wejrzenie,
I głosy rozpieszczone i rozkoszne tchnienie:

On Conrad’s stricken soul... i t. d.: »Na ogłuszoną ciosem du­
szę Konrada przyszło wyczerpanie i odrętwienie 
praw ieżejąukołysało do snu« (Byron-.KorsarzIII,22). 

w. 643—4: A w niezbędnej zgryzocie... — niezbędnej zapewne 
w znaczeniu: nieuniknionej, której się nie można 
zbyć. Profesor Bruckner (1. c. str. 42) przypuszcza, 
że ę jest w tym wyrazie błędem składacza, ze poeta 
miał na myśli stary wyraz: niezbędny, który Linde 
tłumaczy: sprosny, plugawy, brzydki, przytacza­
jąc szereg przykładów tego znaczenia. Prof. B. na­
tomiast daje mu znaczenie: przykry. Przytaczamy 
to ze wzięciu na powagę autora, nie sądząc jednak, 
żeby miał słuszność. — Chmurne na polu niebo... 
i t. d. — domyślne: zamiast niej (osłody) znajdziesz 
chmurne niebo i t. d.

W. 645: w piękne mirtów i cyprysów kraje — do Włoch, 
w. 646: u nich — poeta, pisze tak zamiast poprostu: t a m  

(w tych krajach), myśląc widocznie o mieszkających 
tam ludziach.http://rcin.org.pl
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U nich wawrzyny rosną; i niebo pogodne, 
oso I ziemia ubarwiona i myśli swobodne;

A na kształtnych budowlach męże wieków dawnych 
Stoją w bieli — i pyszni z swoich imion sławnych, 
Zapraszają z daleka w czarowne zwaliska,
Bogów i bohatyrów — pająków siedliska.

655 Tam, jeśli dawnych rzeczy myśl w tobie głęboko, 
Może w ten śliczny błękit wpatrzywszy twe oko 
Słodycz w rozpaczy znajdziesz i lubość w żałobie, 
Jak uśmiech ust kochanych w śmiertelnej chorobie: 
Ale na pola nie chodź, gdy serce zbolało;

6«o Na równinie mogiły — więcej nie zostało —
Resztę wiatr Ukraiński rozdmuchał do znaku —
To siedź w domu, i słuchaj dumek o kozaku«. -

»Moje młode pacholę, gdzież to ty wędrujesz?
Gzy z Ziemi Świętej wracasz, że tak utyskujesz?«

w. 652: Stoją w bieli... t. j. jako marmurowe pomniki, 
w. 654: Bogów i bohatyrów — pająków siedliska — t. j. 

z w a l i s k a  bogów i bohatyrów, a siedliska pa­
jąków.

w. 655; ...jeśli dawnych rzeczy myśl w tobie głęboko — co 
poeta przez to rozumie, trudno napewno orzec. 
Może trzeba uzupfełnić: głęboko u ś p i o n a .  Czyli: 
jeśli masz sentyment dla rzeczy dawnych, to przy­
niosła by ci może ulgę »w niezbędnej zgryzocie« 
kontemplacja tych ruin dawnej świetności; jeżeli 
nie — to może przynajmniej w »śliczny błękit« 
włoski wpatrzywszy twe oko, słodycz w rozpaczy 
znajdziesz i t. d. 

w. 662: To siedź w domu... to zam.: więc, zatem, 
w. 664: Czy z Ziemi Świętej wracasz... Stary sługa Miecznika, 

który wysłuchał całej powyższej jeremjady niezna­
nego pacholęcia, tyle z niej zrozumiał, że chłopiec 
narzeka na ukraińskie pola, przeciwstawiając im ja ­
kieś ciepłe kraje. Przypuścił więc, że najpewniej 
ma na myś i Ziemię Świętą.
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ces »Oh! nie — ja  w szystkim  obcy w śrzód m ojej ojczyzny — 
I Śm ierć mi zostaw iła czarne w  piersiach blizny 
I św iata  jad łem  gorzkie, za tru te  kołacze —
To m nie ciężko na  sercu, i ja  sobie płaczę.
A kiedy się rozśm ieję —  to ja k  za poku tę ;

«70 A kiedy będę śpiew ał — to n a  sm utną n u tę ;
Bo w  m ojej zwiędłej tw arzy zam ieszkała bladość,
Bo w  m ej zdziczałej duszy w ypleniono radość,
Bo w pływ  m ego anioła grób w  b lasku zobaczy«.
»To czegóż chcesz pacholę?« »Uciec od Rozpaczy«.

II

675 Stało m łode pacholę, pod pło tem  zostało,
Na sm utek, co się skarży, uw ażają  mało,
A ten, co z niem  rozm aw iał na  w ro tach  oparty, 
W yszczerzył w inną stronę w zrok cały o tw arty  — 
Skąd w  różnofarbnych  stro jach , huczne czyniąc wrzaski, 

oso N iespodzianym  orszakiem  zbliżały się m aski.

1

»Czy znasz W eneckie zapusty?
I w  noc, i we dnie,
W esołe, szalone, przednie;

w. 666: I  Śmierć mi zostawiła czarne w piersiach blizny — 
Śmierć — zapewne wszystkich blizkich; — por.: Ja 
wszystkim obcy i t. d. 

w. 673: Bo wpływ mego anioła grób w blasku zobaczy... — Słowa 
bardzo niejasne. Prawdopodobnie znaczą: Bo pod 
wpływem anioła mego losu grób ujrzę w blasku 
t. j. jako coś bardzo pożądanego, zbawczego, 

w. 676: Na smutek, co się skarży... — Smutek jest tu uoso­
biony (w pacholęciu), 

w. 678: Wyszczerzył w inną stronę., wzrok — wytrzeszczył.
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Maska twarz kryje — a kto się pyta 
fisn O sprawy czyje, tego przywita

Wrzawa, śmiech pusty.
Żywo, radośnie,
Skrycie, miłośnie,

Staruszek Doża, Arlekin młody, 
oso Dziewczyna hoża, szuka osłody;

Matrony, księża, oszusty, 
Swobody;

A kryte łodzie 
Czernią na wodzie, 

oso Wrzawa, śmiech pusty
Czy znasz Weneckie zapusty?«

2

»My sobie jedziem kulikiem;
I w noc, i we dnie,
Wesołe, szalone, przednie;

w. 684—5: ...a kto się pyta o sprawy czyje... i t. d. znaczy: 
każdemu coby się pytał o to, co się kryje pod ta. 
czy ową maską — odpowie tylko wrzawa, śmiech 
pusty.

w. 691: Matrony, księża, oszusty... — W I wyd. i za niem we 
wszystkich dotychczasowych wyraz księża zastą­
piony kropkami. Autograf jednak wskazuje w yra­
źnie, że wyraz ten został usunięty nie przez poetę, 
tylko przez cenzora. Przekreślony bowiem został 
tymsamym atramentem, którym  na rogu każdej stro­
nicy cenzor Łubkowski kreślił swój podpis: Łub. 
Tymże atramentem jest napisany na marginesie obok 
wyrazu księża znak korektowy Wobec tego zgod­
nie z intencją poety przywracany tekst autografu, 

w. 694: Czernią na wodzie: zam. czernią s i ę .  
w. 697: My sobie jedziem kulikiem... Kulik =  korowód sań, 

w których jeżdżą od dworu do dworu zamasko­
wani i poprzebierani w różne kostjumy uczestnicy
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M aska nas kryje — a kto  chce wiedzieć 
700 Skąd m y i czyje, to odpow iedzieć

Śm iechem  i krzykiem .
Szczera ochota 
O tw iera w ro ta ;

Bo K rakow ianki i pielgrzym  stary,
705 Żydzi, Cyganki, uderzą w  pary ;

W różki, Djabli, nie oszusty,
W  puhary :

Lecim  saniam i,
I ja d ą  z nam i 

710 W rzaw a, śm iech pusty;
Czy znasz ty  Polskie zapusty?«

»Ale tu  w ejść nie m ożna — teraz nie zapusty 
P an  Miecznik na T a ta rach , to  i dw orzec pusty«.
T ak stary  sługa w strzym ał tych  przychodniów  śm iało ść ; 

7lr> I znów  rozparł na  w ro tach  n iew zruszoną stałość.
Lecz gdy grać, śpiew ać, piszczeć, grzechotki po trząsać 
Poczęły w szystkie larw y —  a  nogam i pląsać;
I łączyć obce stroje, papierow e czoła,
W zrok żywy, rysy m artw e —- w m igające koła;

720 I farby, blaski, cienie rozw ijać w  polocie;

balów, urządzanych w t. zw, »ostatki« karnawału, 
c.zyli zapusty.

w. 706: Żydzi, Cyganki uderzą w pary : puszczą się parami 
w taniec.

w. 707: Wróżki, djabli, nie oszusty (uderzą) w puhary; nie 
oszusty: w przeciwieństwie do weneckich zapu­
stów w Polsce maskowanie się ma jedynie żart na 
celu, nie zaś użycie sekretne zakazanej swobody 
(por. w. 692—3).

w. 718: Poczęły wszystkie larwy... — larwy =  maski.
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I skoczno, zwinno, huczno  rzucać się w obrocie;
T ak  m u w  szum iącej głowie m yśl wzięła tańcow ać,
Że patrzał, a  nie w iedział ja k  się pom iarkow ać:

725 Śm iał się z Żydów, C yganek; bał W różek  z D ja b ła m i; 
I chciwie łapał ruchy  —  i m rużył oczami. —
A m aski p rzed  nim  skacząc m ijały  się żw aw o,
A m aski w  nim  ciekaw ość syciły obaw ą.
Aż w ykro jone usta  zadm uchaw szy  w  rogi,

730 O puściły się ręce —  zatrzym ały nogi —
I głosy ostre, fletni um ilone w tórem ,
W rzasnęły  tę  piosneczkę n iedobranym  chórem :

»Ah! na  tym  świecie, Śm ierć w szystko zmiecie,
R obak się lęgnie i w  bu jnym  kwiecie.

735  A gdy się tro sk i do duszy w kradną,
H ucząc w  niej chm ury czarriem i;

A gdy nieszczęścia na  kogo spadną;
I postać  w zniosłą, szlachetną, ładną,

Sm utek nachyli ku  ziem i;
740 O! n iech  n a  chwilę Złość się już schow a,

Rany sztyletem  nie cuci...
N iech choć przy  zgonie zabrzm ią  te  słow a: 

W róci spokojność —  w róci!

w. 723: ...myśl wzięła tańcować... — wzięła (lud.) =  zaczęła, 
w. 729—30: Aż wykrojone usta zadmuchawszy... i t. d. Błędnie 

(gallicyzm): zam. aż,gdy wykrojone usta zadmuchały... 
w. 735—745: A ydy się troski do duszy wkradną... i t. d. 

Mowa tu o duszy Marji. Ta pierwsza strofa pieśni — 
jak również i refren: Bo na tym świecie... i t. d. za­
powiadają śmierć Marji. Pierwszych pięć wierszy 
strofy maluje stan jej duszy w obecnej chwili; na­
stępne, pełne współczucia, życzą, żeby przynajmniej 
przed zgonem ukoił ją  ktoś zapewnieniem, że »spo­
kojność wróci«.
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Bo na  tym  świecie, Śm ierć w szystko zmiecie, 
715 R obak się lęgnie i w bujnym  kwiecie.

Albo gdy n ieba cud n ad  chorobą,
G ołąb’ —  od przeklęstw  odleci;

I w ładzę życia zabierze z sobą;
A w yschłe lica nadm ie żałobą 

750 W przód  nim  grom nica zaśw ieci;
N iech nikt, by  uśpić zgonu boleści,

T ryum fu pieśni nie nuci. . .
C hyba te słow a w  końcu  um ieści:

W róci tw ój Anioł —  wróci!

755 Bo na  tym  świecie, Śm ierć w szystko zmiecie,
Robak się lęgnie i w bujnym  kwiecie.

A gdy kto chętny w drugich obronie,
I sam się w  px-zepaść zagrzebie?

w. 746—54: Albo gdy nieba cud nad chorobą... gołąb — tak na­
zywa poeta Marję. Zycie jest chorobą; posiadanie 
takiej córki lub żony jak Marja jest cudem nad cho­
roba (por. w.658:»jak uśmiech ust kochanych w śmier­
telnej chorobie«) — Gołąb ’ (tak w. A., I. wyd. i u Lin­
dego) — od przeklęstu) odleci: porzuci ten przeklęty 
padół. I  władzę życia zabierze z sobą... i t. d. — Malcz. 
ma tu myśli miecznika. Jemu to śmierć córki za­
biera z sobą władzę (zdolność do) życia, wprzód 
nim mu zabierze życie samo (wprzód nim mu grom ­
nica zaświeci). Z 'wypraw y na Tatarów powróci 
Miecznik zwycięski; ale niechże mu nikt z tego po­
wodu i dla uśpienia boleści z powodu zgonu Marji 
»tryumfu pieśni nie nuci« — chybaby go rów no­
cześnie zdołał przekonać, że jego anioł — wróci! 

w. 757—65: A gdy kto chętny... i t. d. — Miecznik sam się 
zagrzebał w przepaść przez to, że »chętny w d ru ­
gich obronie« a łatwowierny równocześnie — dał 
się wojewodzie wyprowadzić w pole. Ale krótka 
będzie radość wojewody. Sąd ostateczny jest w nie-
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Krótka stąd radość w Z a w iś c i  ło n ie ;

Choć złe i d o b r e  w  g ru b e j z a s ło n ie ,

S ą d  o s t a t e c z n y  j e s t  w  n ie b ie ;

M o że  w  k ło p o c ie  i s i ln a  g ło w a  

P o s ę p n ie  k ie d y  s ię  r z u c i . . .
N ie c h  z  u s t  ż y c z l iw y c h  b r z m ią  w t e d y  s ło w a :  

W r ó c i  w e s o ło ś ć  — > w r ó c i!

B o  n a  ty m  ś w ie c ie ,  Ś m ie r ć  w s z y s t k o  z m ie c ie ,  

R o b a k  s ię  lę g n ie  i  w  b u jn y m  k w ie c ie .

A  g d y  k to , d ą ż ą c  z  d a le k ie j  d ro g i,
W  m ie s z k a n ie  P r z y ja ź n i z a jd z ie ?

I j u ż  w  u ś c i s k a c h  t o p ić  m a  tr w o g i?

L e c z  c ic h e ,  p u s te  p r z e b ie g łs z y  p r o g i,  

T w a r z y  k o c h a n e j  n ie  z n a jd z ie ;

W ię c  d r ż ą c , c z y  s ię  c o  z łe g o  n ie  d o w ie ,  

S p u s z c z o n e  c z o ło  z a s m u c i .  . .

N ie c h  c h o ć  G o ś c in n o ś ć ,  k r ę c ą c  s ię , p o w ie ;  

W r ó c i  g o s p o d a r z  —  w r ó c i 1

bie i nawet silna głowa (w znaczeniu esprit fort) 
wojewody na myśl o tem »posępnie kiedyś się rzuci«. 
Niech z ust życzliwych... i t. d. — Wszystkie strofy 
jednakowo kończą się aktem współczucia. Nawet 
wojewodzie życzy poeta, żeby go ktoś pocieszył 
wśród zgryzot sumienia, słow am i: »Wróci weso­
ło ść— wróci!« Bo cierpienie uważał za godne współ­
czucia, bez względu na to, jaka jest tego cierpienia 
przyczyna.

w. 768—776: A gdy kto, dążąc... i t. d. Ta ostatnia strofa jest 
zapowiedzią ustępu 15-go, w którym Wacław po 
powrocie z wyprawy na Tatarów będzie z najwyż­
szym niepokojem pukał do pogrążonego w grobo- 
wem milczeniu domu miecznika. Wróci gospodarz —
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B o  n a  ty m  ś w ie c ie ,  Ś m ie r ć  w s z y s tk o  z m ie c ie ,  

R o b a k  s ię  lę g n ie  i w  b u jn y m  k w ie c ie « .

»Ha! —  P an  Bóg św ięty z w am i! jeśliście nie Duchy, 
780 To w asze pstre  m aszkarki wesołej o tuchy;

Alboż to nam  pierszyna? w szak nieraz kuligi 
Po całych tu  m iesiącach  skakały  ja k  frygi:
P ro s im — Jegom ość w róci — a choć nie je s t w  domu,

wróci! — gospodarz — w tym wypadku oczywi­
ście: Marja.

w. 780: To wasze pstre maszkarki wesołej otuchy... Fakt, że 
powyższa pieśń takie wesołe wrażenie zrobiła na 
starym słudze, musi (mimo, że nam poeta nie dał 
żadnego praw a do podejrzywania tego famulusa 
o lotność umysłu) wywoływać duże zdziwienie. Nie 
mniejsze jednak powinien wywoływać i ten fakt, że 
ową przesmutną pieśń, pełną tak rzewnego współ­
czucia dla tragedji wszystkich (po kolei) czterech 
głównych osób poematu, śpiewają zbirowie, którzy 
za chwilę mają dokonać ohydnego morderstwa. Oba 
te fakta wytłumaczyć można chyba tylko w ten 
sposób, że co innego śpiewały maski w rzeczywi­
stości a co innego słyszał w ich pieśni przeczuwający 
ich czyn poeta. Pieśń rzeczywiście »wrzaśnięta« 
przez maski, była w tak jaskrawym kontraście z tra- 
gedją, której miały się stać sprawcami, że Malczew­
ski słysząc tę pieśń w swojej wyobraźni a rów no­
cześnie wiedząc, jakiej ona »jest otuchy« (co zapo­
wiada), rzeczywiście nie mógł się oprzeć pokusie 
przetłumaczenia jej niejako na język swojego wła­
snego jej odczucia. (Takie też mniej więcej przy­
puszczenie wyraził pierwszy p. Boi. Szomek w a r­
tykule p. t. Z  praktyki szkolnej w »Muzeum«, Lwów, 
1903). — Zauważyć tu jeszcze należy, że ta druga 
pieśń masek może się stać zrozumiałą dopiero dla 
tych, którzy treść poematu już znają, 

w. 781—2: pierszyna lub pierwszyna =  nowina, nowa rzecz 
(zob. Sł. Lindego); dziś utarło się: pierwszyzna. Ku­
ligi — tutaj przez g na końcu (w w. (597 było: ku­
likiem) dla rym u do frygi, albo raczej poprzednio 
kulikiem  dla rym u z krzykiem. — Fryga: zabawka 
zwana dziś częściej b ą k i e m .
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N a  w in ie  i p ie r z y n ie  n ie  b r a k n ie  n ik o m u « .

785 W e s z ły  n iz k o  k ła n ia ją  —  w  p a r a c h  s ię  p r o w a d z ą  

O b z ie r a ją  s ię  w k o ło  —  i k u p ią , i  ra d z ą .

III

S ło ń c e  ju ż  w ó w c z a s  łu k  s w ó j  z b ie g a j ą c  sz e r o k i,  
C z e r w o n y m  b la s k ie m  sz a r e  b a r w iło  o b ło k i;

A  ż ó łt e m  d r g a ją c  ś w ia t łe m  p o  z ie m i i w o d z ie ,

790 N a  s w y m  b o g a t y m  tr o n ie  p ło n ę ło  w  z a c h o d z ie .
J u ż  j e g o  p e łn e  d z iw ó w  n ie  r a z i sp o jr z e n ie ,

L e c z  ła g o d n e , w id o m e  r o z s ie w a  p r o m ie n ie ;

I w  k r ó tk ie m  p o ż e g n a n iu , n im  w  g łą b  s ię  z a g r z e b ie ,  

Ś m ie r te ln y m  o c z o m  p a tr z y ć  p o z w a la  n a  s ie b ie :
795 J e s z c z e  —  w  c h w il i  o s ta tn ie j  n ie  z n ik a  z  p o ś p ie c h e m ,  

B y  w s z y s t k ie  tw o r y , ż y c ia  n a p o ić  u ś m ie c h e m ;

J e s z c z e  w z ie r a  p r z e z  s z y b y  w  m ie s z k a n ie  c z ło w ie k a ,  

J a k  w z r o k  tę sk n e j  P r z y ja ź n i,  c o  w  p o d r ó ż  u c ie k a ;

I p u r p u r o w e  s z a ty  r z u c iw s z y  n a  c h m u r y ,  
soo N u r z a  s w e  c z y s te  ło n o  w  ta jn ik i  n a tu r y  —

G d y  N o c , z a z d r o ś n y m  p a lc e m  ś c ie r a ją c  D n ia  ś la d y ,  

C ie m n y  p ła s z c z  w l e c z e  z  ty łu , d la  z b r o d n i  i  z d r a d y .

w. 784: Na winie i pierzynie nie braknie nikomu — nie brak­
nie zam. nie z a b r a k n i e ,  

w. 799: Lecz łagodne, widome rozsiewa promienie — widome 
t. j. takie, na które już można patrzeć, bo nie rażą. 

w. 793—5: I  w krótkiem pożegnaniu... i t .  d. — Podobnie 
w  Korsarzu (III, 1) słońce zachodzące »...pauses on 
the hill — the precious hour of parting lingers still, 
but sad his light to agonising eyes...« 

w. 796: By wszystkie twory, życia napoić uśmiechem — por. 
»parting smile« zachodzącego słońca w Panu wysp 
W. Scotta (V, 6). 

w. 802: Ciemny płaszcz wlecze z tyłu... — por. »night with 
dusky mantle«. W drugiej oktawie Beppa Byrona.

Bibl. N ar, Nr, 46 (M alczewski: M arja) 4http://rcin.org.pl
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L e c z  g d z ie ż  b a w i p a n  M ie cz n ik ?  W ła ś n ie  to  j e s t  p o ra , 

W  k tó r ć j  p r z y r z e k ł  p o  b itw ie  w z ią ć  s ię  d o  g ą s io r a ;

^06 I m ia ł ż y w e j  r a d o ś c i  w  s e r c u  n ie  u c h o w a ć ,
D o m  z e b r a ć , c ó r ę  s z c z ę ś c ić  —  b o  z ię c ia  c z ę s to w a ć ;

I p ię k n a  m u  g r o m a d a  p r z y b y ła  w  g o ś c in ę :
J a k ą ż  n ie w c z e ś n e j  z w ło k i  m o ż e  d a ć  p r z y c z y n ę ?

IV

O d  c h w ili ,  c o  z w y c ię s t w a  o d k r y ła  s ię  m e ta ;  

sio O d  c h w il i ,  c o  w  n ie j  d o s ia d ł ż a r tk ie g o  d z ia n e ta ;

O d  c h w il i ,  w  k tó r e j tr ą b y  w  w s z y s t k ie  j e g o  ż y ły  

G ło s e m  d z ie ln ć j  p r z e s z ło ś c i  j a k  g r o m  u d e r z y ły ;
I w id z ia ł  r a ź n ą  m ło d z ie ż  —  i s ły s z a ł  c h r z ę s t  b ro n i,  

T r z a s k  g o le ń , s z u m  p r o p o r c ó w , a  c h r a p a n ie  k o n i;

815 I d ą ż ą c  w  d r u ż b ie  z  z ię c ie m , g d z ie  im  s ła w a  ś w ie c i ,  

C zu ł to  c o  s ta r y  o r z e ł, g d y  p is k lę  z  n im  le c i:

O d  c h w il i ,  c o  m u  w  m y ś li ,  w s t e c z n y m  k r ę c ą c  b ie g ie m .  
T a ta r s k ie  z b r o d n ie  k r w a w y m  s ta n ę ły  s z e r e g ie m  —  

H a r d o ść  w  z m a r s z c z o n e m  c z o le ,  o g ie ń  b y ł  w  z r z e n ic y .
20 C z a p k a  n a  le w e m  u c h u , z n is z c z e n ie  w  p r a w ic y ,

w. 805—6: I  miał żywej radości w sercu nie uchować... i t. d. — 
w sercu me chować, tylko ją okazać na zewnątrz, 
dom zebrać, córę szczęścić =  uszczęśliwiać. Szczęścić 
jako sł. przechodnie, niegdyś często spotykane obok: 
szczęśliwie; dziś używane tylko w zwrocie: szczęść 
Boże, i to nie was, ale wam.

W. 809: Od chwili, co zwycięstwa odkryła się meta — co zain.
w której (por. w. 811). 

w. 814: Trzask goleń... i t. d. — goleń zamiast: goleni, a to 
zamiast: nagolenic. 

w. 815: w drużbie: w parze (zob. Słownik Lindego), 
w. 817—18: Od chwiti co mu w myśli, wstecznym kręcąc bie­

giem... i t. d. — Zdanie bardzo zagmatwane: co mu 
w myśli zam. g d y  mu w myśli; wstecznym kręcąc 
biegi, m... podczas gdy ta myśl cofała się wstecz, 
w przeszłość.http://rcin.org.pl
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G d y  c h c iw a  w a łe k  d u s z a  p r z e r a ź l iw ie  s tr z ą sa  

K a ż d y  w ło s  n a je ż o n y  u  s iw e g o  w ą s a .

J a k  ty lk o  w y s z l i  z a  w ie ś  —  m ie c z e m  z  p o c h e w  św is n ą ł,  

I w z r o k ie m , c o b y  t c h ó r z a  d o  z ie m i p r z y c isn ą ł,

825 W  b itn e  h u f c e  p a tr z a ją c ,  ż e  a ż  s e r c e  r o śn ie ,

D o  u w a ż n e g o  s łu c h u  z a w o ła ł  d o n o ś n ie ;

» P a n o w ie  s z la c h ta !  m ie j s c y !  b r a c ia  s z e r e g o w i!

W ie m , ż e ś c ie  s p a ś ć  n a  w r o g ó w  j a k  p io r u n  g o t o w i;

A  k to b y  s ię  m ia ł  s t r a s z y ć  T a ta r s k ie g o  ta ń c a ,

830 A  k to b y  ż y c ie  s z c z ę d z i ł  s r o g ie g o  p o g a r ic a ,
N ie c h  m i tu  p r e c z  n a  s z k a p ie  d o  d o m u  w y s k o c z y  —  

B o b y m  m u  p o ty m  k o r d e m  z a m a lo w a ł  o c z y !

T o  s z y b k o , łą c z n ie ,  śm ia ło ,  —  s tr z a łk i w y s tr z e la ją  —- 
B ó g  w ia r a  —  u fn o ś ć  s z a b la  —  i łb y  p o s p a d a ją ,

83B J a k  k ło s y ,  c o  to  n ib y  m ig o c ą  s ię  ś w ie tn ie ,
N a z a ju tr z  l e ż ą  z w ię d łe ,  g d y  k o s a  j e  z e tn ie .

A le  n ic h t  n ie  p o tr a f i j e ś ć  k a s z y  sp o k o jn ie ,
J e ś li  w y b ić  s z a r a ń c z y  n ie  u m ie  n a  w o jn ie ;
T o  c ic h o  —  b a c z n ie  —  m ą d r z e  —  a ż  g d y  h u k n ie  w  tr ą b ie ,  

840 W p a ś ć  o b c e s  i p o k a z a ć ,  ż e  to  P o la k  r ą b ie :

W t e d y  d o p ie r o  k a ż d y  n ie c h  m i r y b  n a ło w i ,

P a n o w ie  s z la c h t a !  m ie j s c y !  b r a c ia  s z e r e g o w i!«  —

w. 821: wałek — dziś nieużywana, ale właściwie popraw- 
niejsza forma niż walk (zob. Bruckner 1. c. 42). — 
strząsać — w znaczeniu dzisiejszem: wstrząsać napo­
tyka się jeszcze na początku XIX w. dość często. 

W. 825: W bitne hufce patrzając, że aż serce rośnie...—znaczy 
właściwie: patrząc na hufce tak bitne, że aż serce 
rośnie na ich widok, 

w. 829: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 833: To szybko, łącznic... i t. d. zob. obj. do w. 519. 
w. 834: Bóg wiara — ufność szabla — skróty żarn.: wiara 

(nadzieja zwycięstwa) w Bogu, ufność w szabli — 
oto hasła.
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P o ty m  j a d ą c y  s z ła p ią  z  s w o im  z ię c ie m  w  p a r z e ,  

N a r a d z a ł s ię  p o  c ic h u  w  w o j e n n y m  z a m ia r z e ;
845 M ó w ił ś p ie g ó w  w y w ia d k i;  t łu m a c z y ł  ja k , k ę d y ,

S ił w z a j e m n y c h  w  n a ta r c iu  p o łą c z y ć  z a p ę d y ;

J a k  k o r z y s ta ć  z z w y c ię s t w a ;  w  p r z y p a d k u  o d p o r u ,
J a k  u ż y w a ć  n a  p o g r o m  u c ie c z k i  p o z o r u ;

S łu c h a ł z a j ę t y  W a c ła w  —  g d y  r ę k a  i g ło w a  

850 I k a ż d y  r y s  M ie c z n ik a  p o p ie r a ły  s ło w a ;

R z e k łb y ś ,  p a tr z ą c  w  ic h  o b r a z , ż e  sz tu k a  m a la r z a  

Z d o b r a n y c h  p r z e c iw n o ś c i  c z a r o w n ą  m y ś l  s tw a r z a ,  
Ż y w o ś ć  w  s ta r c u , w  m ło d z ie ń c u  R o z w a g ę  w y r a ż a .

V

T y m c z a s e m  w ie ś  m in ą w s z y ,  z  b ite j s c h o d z ą c  d ro g i,  

855 C o ra z  s ię ,  c o r a z  g łę b ie j ,  w p ę d z a l i  w  o d ło g i;  —
G d z ie  w ia tr  z ia r n a  z a s ie w a ,  C z a s  p ło d y  p r z e w r a c a ,

N ie  z b ie r a  p lo n u  C h c iw o ś ć , n i  s c h y la  s ię  P r a c a  —  

S a m o tn e  —  c ic h e  —  b ło g ie  —  d z ie w ic z e  ic h  w d z ię k i  

K w itn ą  s k r y c ie ,  o d  c z łe k a  n ie s k a ż o n e  ręk i,

SCO N ie b o  j e  o b e jm u je  —  g d y  w  c a ły m  p r z e s tw o r z e  
R o z fa r b io n e j  ż y z n o ś c i  r o z c ią g a  s ię  m o r z e .

T a m  w ó d z  s ta r y , j a k  ż e g la r z , p o d łu g  b ie g u  s ło ń c a  

S z y b o w a ł  s w o j e in  w o j s k ie m  w  k ie r u n k u  b e z  k o ń c a ;  

Ł a m ią  s ię  r o s łe  tr a w y , k r z ą  c h w a s t y ,  a  z io ła

w. 843: Potym jadący szłapią... — szłapią, lub człapią (mian.
szłap’ łub człap’) =  sporym krokiem (końskim), 

w. 845: Mówił śpiegów wywiadki...—śpiegów—tak w A. i wl .  
wyd. Wywiadki obok wywiady, używane np. przez 
Naruszewicza (zob. Linde); mówił wywiadki zam: 
mówił o wywiadach, 

w. 861: Rozfarbionej żyzności... i t. d. Rozfarbionej =  roz- 
igranej tysiącem barw.

W. 864: Łamią się rosłe trawy, krzą chwasty... i t. d. krzą 
(stary w y r a z )  =  kruszą.http://rcin.org.pl
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865 S k ła d a ją  p o d  k o p y ta  b a ls a m ic z n e  c z o ła ;
A le  p r z e z  s iw e  w ą s y  n ie  p r z e c h o d z ą  w o n ie ;

N i lu b o ś ć  t c h u  s ło d k ie g o  w  g r o ź n e m  b ie g a  ło n ie ;  

W o jn a ,  w o j n a  z a jm u je  w s z y s t k ie  j e g o  w ła d z e ,

C z e ś ć  p r o c h o m  p ó l o j c z y s t y c h ,  z e m s t a  i c h  z n ie w a d z e !  

87« A n i s ię  w w ie ś ć  d o z w o l i ł  w  fa łs z y w e  z a p ę d y ,
G d y  z s z e d ł  T a t a r s k ic h  ś la d ó w  k r ę c o n e  o b łę d y  —

C o w ś r z ó d  g ę s t y c h  z a r o ś l i  n ie d o ś c ig łe  sz la k i  

T ło c z ą  n a  w s z y s t k ie  s tr o n y , d la  m y ln e j  p o z n a k i  —  

L e c z  w  p o p r z e k  p r z e r z y n a ją c  ic h  s z tu c z n e  d r o ż y n y ,

875 U ś m ie c h n ą ł  s ię  —  j a k  s tr z e le c ,  g d y  p e w n y  z w ie r z y n y .  

W k r ó tc e  —  z łą c z o n e  h u f c e  —  w  u m y ś ln y m  fo r te lu  

R o z d z ie l i ł  n a  d w ie  c z ę ś c i  —  d la  j e d n e g o  c e lu :
D o  z o s t a j ą c y c h  c z a p k ą  k iw n ą ł  p o ż e g n a n ie ;

Z s w o j e m i  w  b o k  s ię  r z u c ił  n a  n ie z m ie r n y m  ła n ie ;

»80 A  k r y ją c  s ię  w  b o d j a k ó w  r o z k w it ły c h  o g r o m ie ,
J u ż  r y c e r z e  b e z  k o n i  w  c z e r w o n y m  p o z io m ie

J u ż  p o p ie r s ia  w ę d r u ją  n a  s k r w a w io n y m  s p o d z ie  —•

J u ż  k o łp a k i  —  p r o p o r c e  —  ju ż  z n ik li  ja k  w  w o d z ie

w. 869: prochom... tak w A. i w I. wyd. 
w. 871: Gdy zszedł tatarskich śladów kręcone obłędy... zszedł =  

napotkał; obłędy =  labirynty: kręte linje zwodni­
czych śladów, porobione rozmyślnie dla zmylenia 
pogoni.

w. 873: ...dla mylnej poznaki — dziś używa się jeszcze: dla 
niepoznaki. W starszej polszczyźnie poznak i po- 
znaka znaczyły to samo, co znak i oznaka: to po czem 
się poznaje, 

w. 873: Zob. Przypis poety na końcu.
w. 881: Już rycerze bez koni w czerwonym poziomie — bo- 

djaki kwitną czerwono; stąd też w następnym w.: 
na skrwawionym spodzie.
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1 W a c ła w ,  p a n  w s z e c h w ła d n y  w ś r z ó d  s te p ó w  p r z e ­
s t r z e n i

sss S a m  b u ja  w  sw o je j  w o l i  —  c z e g ó ż  ta k  s ię  m ie n i?

I W a c ła w  d z ik i, m ę ż n y ,  w ś r z ó d  d z ik ie j  n a tu r y  

W ie d z ie  h u f c e  d o  c h w a ły  —  c z e g ó ż  ta k  p o n u r y ?  

Ś p ie w a  m u  g ło ś n o  w ic h e r , a W a c ła w  w  n im  n ie ra z  

L u b ił  k ą p a ć  s w e  o c z y  —  c z e m u  sp u s z c z a  te ra z ?

«90 S m u tn y  o n , z a m y ś lo n y ,  c h o ć  p e łe n  o c h o ty ,

N ie  sp o jr z a ł  n a w e t  j e s z c z e  w  s w o je  w ie r n e  ro ty ,

A  d la  c z e g o ?  sa m  n ie  w ie ,  —  ty lk o  ż e  m u  S ła w a ,  

Ł z a m i M arji s p ła k a n a , p r z e d  o c z a m i  s ta w a ;

T y lk o  ż e  j e g o  s e r c e  w  ta k ie m  n a g le  d r ż en iu ,

895 J a k b y  k to  k ir  p r z e c ią g n ą ł  w  ś p ią c e g o  o c k n ie n iu
I w  s tr a c h u  g o  z o s t a w i ł  —  w  t r o s c e  —  i z d z iw ie n iu .  

S z y b k im  g ło w y  p o m io te m  s tr z ą s n ą ł z ło te  w ło s y  —  

J a k b y  s ię  p o z b y ć  s ta r a ł  z im n e j n a  n ic h  r o s y ;

S z y b k ie j  k o n ia  w  w y s k o k u  p r z y c h y li ł  s ię  w o l i  —

900 J a k b y  u le c i e ć  p r a g n ą ł o d  s w o je j  n ie d o li;
A w  j e g o  m g l is t y c h  o c z a c h  ta k i  b la s k  w  tej c h w ili,

VI

w. 887: Wiedzie hufce do chwali] — czegóż tak ponury? Po­
dobnie pyta Byron w Korsarzu (I, 17). »Why doth 
he start — and inly seem to mourn?« 

w. 889: Śpiewa mn głośno wicher... »loud sung the wind 
above« (Korsarz II, 7). 

w. 899: Szybkiej konia w wyskoku przychylił się woli — t. j.
pozwolił się ponieść rwącemu się koniowi, 

w. 901—904: A w jego mglistych oczach... i t. d. Myśl za­
warta w tych wierszach jest najprawdopodobniej 
następująca: Najwspanialszem świadectwem nie­
śmiertelności duszy w śmiertelnem ciele jest zdol­
ność opanowywania uczuć wysiłkiem woli. Otóż na 
śmiertelnej twarzy Wacława zabłysło nagle nieśmier­
telne światło zwycięstwa odniesionego nad wszyst-
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J a k  k ie d y  d u sz a  c z u c ia  n a j ż y w s z e  p r z e s il i ,
I w s z y s t k ie  r a z e m  s m u lk i  w  z w y c ię s t w ie  r o z ż a r z y  

Ś w ia t łe m  n ie ś m ie r t e ln o ś c i  n a  śm ie r te ln e j  tw a r z y .  

oo5 T o  j a k ie k o lw ie k  m y ś li ,  w s p o m n ie n ia ,  c z y  tr w o g i,
Ż a l, s ła b o ś ć ,  c z y  w id z ia d ła  —  z b ija ły  g o  z d r o g i;
T o  j a k ie k o lw ie k  lo s y  z w a lc z ą  j e g o  c z y n n o ś ć :

J u ż  te r a z  m iło ś n ic ą  —  r y c e r s k a  P o w in n o ś ć !
C zy  D u c h  z łe g o ,  c o  lu d z io m  n a d z ie i  z a z d r o ś c i ,

010 O d c h y l ił  m u  p r z e z  c h w i lę  z a s ło n ę  p r z y s z ło ś c i?
C z y  s tr u n y  n a t ę ż o n e  tk l iw y c h  w ła d z  w y s n u c ie m ,  
T k n ię t e  r ę k ą  N ie s z c z ę ś c ia ,  z a b r z m ia ły  p r z e c z u c ie m ?  

M o że  o n  w  b o ju  le g n ie ?  —  C o b ą d ź  m u  p r z y p a d n ie ,  

J e g o  u m y s ł,  n i  sz a b la , n ie  u lę ż e  sn a d n ie ;

9i ) A c h o c ia j  Ś m ie r c i  o d d e c h  m g łą  o c z y  z a s ło n i,
R d z y  n ie  b ę d z ie  n a  s e r c u , n i n a  j e g o  b r o n i.

I ja k  w s t r z y m a n y  p o t o k  w  s w o im  b y s tr y m  p ę d z ie  

D n o  p o r z e , i r o z w a la  ło ż y s k a  k r a w ę d z ie ;

I j a k o  r u m a k  z p ę ta  g d y  lo t  sw ó j  r o z w ija ,
920 R w ie  z ie m ię ,  o g ie ń  c is k a ,  i w ia tr y  w y m ija ;

T a k  W a c ła w  n ie c o f n ię t y  w  s w y m  c ie m n y m  z a w o d z ie ,

kimi smutkami. Gmatwa tę myśl wiersz: I  wszystkie 
razem smutki w zwycięstwie rozżarzy; należy go wła­
ściwie rozumieć: I wszystkie razem smutki zwy­
cięży i to zwycięstwo rozżarzy się na twarzy świa­
tłem nieśmiertelności, 

w. 911: Czy struny, natężone tkliwych władz wysnuciem ... 
Struny (w A. i w I wyd. strony) oczywiście: struny 
duszy (nerwów) — tkliwych władz wysnuciem: tkli­
wych dyspozycyj uczuciowych — roztkliwieniem 
się przy rozstaniu z Marją. 

w. 912: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 921: ...niecofnięty w swym ciemnym zawodzie. — Zawód 

tu =  bieg życia, w sensie przeznaczenia.
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R o z d a r łsz y  t ło  p r z y s z ło ś c i ,  c o  m u  n a  p r z e s z k o d z ie ,  

T e m  c h c iw ie j ,  t e m  g w a łto w n ie j  n a  s z t y c h  s ię  w y d z ie r a  
G r o ź n y m  p e w n o ś c i  w z r o k ie m  w  sw ó j  o r ęż  p o z ie r a :

925 A  j e d n a k , g ło s  s t r a s z l iw y  ( c h o ć  sp o jr z e n ie  d u m n e )  
B r zm i w  c a łe m  j e g o  c ie le  —  » z d o b ę d z ie s z  ty  tr u m n ę !«

VII

J e s t  t r o s k ó w  —  k o lc ó w  —  b ó ló w  —  n ie  m a ło  w  te m
[ ż y c i u ;

I w ię c e j ,  n iż  n a  j a w ie ,  p ły n ie  łe z  w  u k r y c iu :

A  k to  s ię  h u c z n y m  ś m ie c h e m  w ś r z ó d  j ę k ó w  o d z y w a ,  
33u J a k  s z a lo n y  w  s z p ita lu  —  s z c z ę s n y m  s ię  n a z y w a .  

L e c z  g d y  u m y s ł, s z la c h e tn e j  u le g łs z y  p o n ę c ie ,

w. 922: Rozdarłszy tło przyszłości, co mu na przeszkodzie: 
znaczy, zdaje się: rozdarłszy tło ciemne swych my­
śli o przyszłości, co mu przeszkadzały w oddaniu 
się »rycerskiej powinności«, która teraz powinna 
być jedyną jego miłośnicą. Rozdarłszy =  zniszczyw­
szy', usunąwszy wysiłkiem woli. 

w. 923: ...na sztych się wydziera — Sztych =  ostry koniec 
miecza; wydzierać się na sztych: szukać niebez­
pieczeństwa.

w. 924: Groźnym pewności wzrokiem... pewności =  pewności 
siebie; a groźnym oczywiście: dla wroga. * 

w. 926: Brzm i — tak w A. i w I. wyd.
w. 927: Jest trosków, bólów ., i t. d. Trosków — zob. obj

do w. 487. Zresztą M. używa także formy: trosk 
np. trosk nie czując w II, 15. 

w. 930: Jak szalony w szpitalu — szczęsnym się nazywa — 
robi wrażenie manjaka, któremu się tak właśnie 
zdaje, że jest szczęśliwym, jak innemu się będzie 
wydawać, że jest n. p. królem i t. p.

W. 931—48: Lecz gdy umysł... i t. d. Cały ten mocno zawiły
ustęp wyszczególnia różne sytuacje, w których cier­
pienie ludzkie przekracza już zwykłą normę ziem­
ską i staje się poprostu piekielnem. Jest trosk, bó­
lów... i t. d. mnóstwo w tem życiu, — szczęście jest 
ułudą —to wszystko zwykła ziemska norma; z tem
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Z g r u z ó w  n a jd r o ż s z y c h  u c z u ć  w z n o s z ą c  p r z e d s ię w z ię c ie ,  
B r n ie  w  z d r a d liw e j  u fn o ś c i ,  a  z a  k a ż d y m  k r o k ie m  

P o d k o p a n y c h  p r z e p a ś c i  o t o c z o n  w id o k ie m  —  

j35 G d y  p ia li z  k a r m e m  p is k lę c ia  t r z e p o c z e  s w e  sk r z y d ła ,  
W id z i  c h ło p ię  z  p a łe c z k ą ,  a  n a  s z p o n a c h  s id ła  —
G d y  sr o ż sz e j  o d  n a j s r o ż s z y c h  w p a tr u ją c  s ię  m ę c e ,  

S a m a  n a w e t  O d w a g a  z a ła m u je  r ę c e ,

A  z  ty s ią c a  b l iz n  c z a r n y c h , c o  je j  w  se r c u  c ię ż y ,  

gio G n ia z d o  s y c z ą c y c h  n a  ś w ia t  w y lę g a  s ię  w ę ż y  —

G d y  Z ło ś ć  w  s w o j e m  s z a le ń s t w ie  z r o b iła  z a b a w ę ,  

W y d r z e ć  ż y c ie  w  k a d u k u , a le  p ie r w e j  s ła w ę ,

się człowiek jak najprędzej musi pogodzić — zrozu­
mieć, że byt ziemski i cierpienie to jedno. Kto tego 
nie widzi, jest chyba ślepym albo warjatem. Lecz 
bywają takie cierpienia, że pogodzić się z niemi nie­
podobna. T a k n .p .: 1) gdy umysł, szlachetnej uległszy 
ponęcie... i t. d. — to wyraźnie wypadek Wacława, 
(a także miecznika, który uległ szlachetnej ponę­
cie wypraw y na Tatarów). 2) Gdy ptak... i t. d. — 
tu już trudno określić, co poeta ma na myśli. Chło­
pię z  pałeczką— pałeczka widocznie część jakiegoś 
przyrządu do chwytania ptaków. 3) Gdy sroższej 
od najsroższych... i t. d. prawdopodobnie Wacław 
(Odwaga) w chwili, gdy na widok trupa żony i oznak 
najsroższej męki na jej twarzy (p. ustęp XVI) na­
tychmiast poczuł w sobie »gniazdo syczących w ę­
ży« — odrazu stał się »ziemi ohydą«. 4) Gdy Złość... 
i t. d.: tu  nietrudno odgadnąć, że Złość to Woje­
woda, a anielska dusza to Marja — ale co znaczy: 
wydrzeć życie ale pierwej sławę? — co znaczy, że 
jej (Marji) Obecność tarza się w  ohydzie, a Przy­
szłość idzie otruta? Domyślać się znów tylko można, 
żewojewoda,nim się na zbrodnię zdecydował, wprzód 
jeszcze, żeby uzyskać argumenty do starania się 
o rozwód, usiłował Marję zniesławić. Tak działał 
istotnie w stosunku do Gertrudy Komorowskiej F ran­
ciszek Potocki.—»Wydrzeć życie w kaduku«— wy­
raz kaduk  znaczył w języku dawnej palestry: spa­
dek bezdziedziczny i beztestamentowy... Wydrzeć 
w kaduku — wydrzeć bezprawnie.
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I n ie  ty lk o  O b e c n o ś ć  ta r z a  s ię  w  o h y d z ie ,

P r z y s z ło ś ć  j e s z c z e  o tr u ta , r o z c z o c h r a n a  id z ie ,
945 K o m u ?  a n ie ls k ie j  d u sz y , c o  z a  to  p r z e k lę ta ,

Z e  c u k r e m  p r z y jm o w a ła  d r a p ie ż n e  z w ie r z ę ta  —

G d y  k a ż d y  d o b r y  p r z y m io t  w  g o r z k i ż a l s ię  z m ie n ia : —  

W ię k s z e  t o  n iź li  z ie m s k ie ,  p ie k ie ln e  c ie r p ie n ia !

C zy  te , lu b  in n e  j e s z c z e  d o tk liw s z e  k a tu sz e ,

950 Z la ły  s w ó j  w r z ą c y  u k r o p  n a  m ło d z ie ń c a  d u s z ę ;

Ci, c o  z a  n im  r z ę d a m i w  ś k ln ią c e j  g o n ią  fa li,

N a  s m u te k  s w e g o  w o d z a  n ie  w ie le  z w a ż a li:

K a ż d y  m y ś la ł  —  i  c h o c ia ż  r ó ż n ic a  w  s p o s o b ie ,

W  te in  p r z e c ie ż  p o d o b ie ń s t w o ,  —  ż e  k a ż d y  o  so b ie ;  

955 A  je d n a k  k a ż d y  g o t ó w  z  w z n ie s io n e m  ż e la z e m

R z u c ić  s ię  w  d e n n ik  Ś m ie r c i  —  z a  j e d n y m  r o z k a z e m .  

S z li  —  w  m ilc z e n iu  —  w  p o r z ą d k u  —  k o n ie  k o n io m
[ w  tr o p y

K r z y ż u ją c y c h  n ó g  s t a w ią c  m ig a ją c e  s to p y  —

K ę d y  ic h  d łu g im  sz n u r e m , w e d le  sw o je j  c h ę c i ,

980 P o  o d lu d n y c h  m a n o w c a c h  m ło d y  W a c ła w  k r ę c i;  

P r z e z  n ie z m ie r z o n e  n iw y  —  ta m  g d z ie  ju ż  r ó w n in a  

Z d a  s ię  k o ń c z y ć ,  i z n ó w  s ię  w  p ła s c z y z n ę  z a g in a ,  
D o c h o d z ą c  —  n a p r z e c iw k o  j a s n e g o  o b ło k u ,

J a k  R y c e r z e  p o w ie tr z n i  w y d a li  s ię  o k u .

w. 949; Czy te, lub inne jeszcze dotkliwsze katusze... Poeta 
przypuszcza, że takie lub tym podobne wizje (p. wy­
żej) nawiedzały pod wpływem nieokreślonego prze­
czucia wyobraźnię Wacława, 

w. 956: Rzucić się w dennik Śmierci — Ciennik u Lindego 
w pierwszem znaczeniu: zasłona od słońca lub świecy, 
w drugiem: miejsce cieniste. Używa też tego wyrazu 
Zaleski w wierszu p. t. Przechadzka poza Rzymem  
(»Augustowskie denniki«).
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L e c z  c ó ż  w id a ć  n a  w z g ó r k u ?  Z b l is k ie g o  r o z d o iu  

K łę b y  d y m u  z  isk r a m i b u c h a ją  p o s p o łu ,

W iją  o lb r z y m ie  s łu p y , c o  z g ię te  u  g ó r y ,
W  c ię ż k ie  —  c z a r n e  —  s k r w a w io n e  —  r o z c h o d z ą  s ię

[c h m u r y .

L e c z  c ó ż  s ły c h a ć  n a  w z g ó r k u ?  W  p r z y le g łe j  n iz in ie
9 0 P ła c z ,  j ę k i ,  k r z y k  r o z p a c z y  w  s ło m ia n e j  d z ie d z in ie ,

C o b io r ą c  s e r c e  w  k r ę g i  p r z e r a ź l iw ć m  b r z m ie n ie m ,

N a w e t  p ie r ś  w  s ta ł  o p r a w n ą  p o d n o s z ą  — w e s tc h n ie n ie m .

» B a c z n o ś ć ! — - d o  b r o n i w ia r a !  —  c h o r ą g ie w  r o z w in ą ć !

T a ta r z y  w ie ś  r a b u ją , —  z w y c ię ż y ć  lu b  z g in ą ć !«

9 7 5 1 n a g le  j a k  w o d o s k o k ,  r y c e r z e  z a ja d li
Z b ły s z c z ą c y m  s z u m e m  z  g ó r y  n a  d o l in ę  w p a d li .

T a k  —  p o ż a r  z r ą k  łu p ie ż c ó w  w ie ś  c a łą  o c h ło n ą ł;
G d y  lu d  z lę k ły ,  b e z b r o n n y , w  k r w i i łz a c h  u to n ą ł:

L e c z  n ie  c z a s  k o ić  b o le ś ć ,  n i m ie n ie  r a to w a ć ,
9So L u b  p o j e d y ń c z o  z  w r o g ie m  o  z d o b y c z  h a r c o w a ć ,

B o  ju ż  —  p r z e z  s w o j e  c z a ty  ic h  H a n  o s tr z e ż o n y

Z e b r a ł z n a c z n ie j s z e  o r d y  w  t a n ie c  u lu b io n y ;

T a m  —  z a  w s ią  —  s t o j ą  —  c a łe  z a k r y w a ją  p o le  —
B ó r  w  le w o  —  s tr u m ie ń  w  p r a w o  —  a  o n i w  p ó łk o le :

»85 W id z i  i c h  d o b r z e  W a c ła w ;  a le  r a z e m  z w a ż a ,

Ż e n a p a d  u c h y b io n y  n a  z g u b ę  n a r a ż a .

J a k  s ię  c o f n ą ć  p r z e z  o g ie ń ?  E j!  k tó ż  z d o ła  m in ą ć

C o m u  n ie b o  p r z e z n a c z y  —  z w y c ię ż y ć  c z y  z g in ą ć ?

» C z y ja  w o la ,  to  z a  m n ą «  r z e k ł, i s p ią ł  r u m a k a ,

w. 971: w słomianej dziedzinie: zam. w chatach krytych słomą, 
w. 975: wOdoskok =  fontanna (znany Lindemu). 
w. 977: ...wieś całą ochłonął... — ogarnął. Linde zna wyraz 

ochłonąć tylko w tem właśnie znaczeniu, 
w. 984: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 986: Że napad uchybiony — zam. chybiony.

VIII
965
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993 C o  n im  s ię  r z u c ił  w  p o ż a r , z ż y m a  s ię  i  w s k a k a  

(M n iej ó w , n iź li  G ra f W a c ła w , o d w a ż n y  i d z ik i) .  
J a k ż e b y  w o d z a  P o ls k ie  o d s tą p i ły  sz y k i?

T o  i  o n i w  p ło m ie n ie  - 7-  w ś r z ó d  b la s k u  p o ż o g i ,

P r z e z  g ło w n ie  i z a r z e w ia , s z u k a ją  sw ó j d ro g i.

995 J u ż  z a  w s ią  —  i w r a z  s z y b k o , s fo r n ie , le k k o , śm ia ło ,  
R o z w in ę ło  s ię  w o j s k o ;  i w  lin ji o s ta ło :

Z a g r z m ia ły  w s z y s t k ie  tr ą b y  j e d n y m  s tr a sz n y m  d ź w ię -

[k ie m
P o r w a ły  s ię  k o p y ta  z  j e d n y m  g ło ś n y m  b r z ę k ie m ,

A  p r y c h a ją c e  k o n ie  i s c h y lo n e  c ia ła  
looo j e d ny m  p ę d e m  u n io s ła  i Z e m sta  i C h w a ła .

IX

D z ie ln e  b y ło  n a ta r c ie :  T a ta r sk ie  sz w a d r o n y ,
Ic h  k s ię ż y c e ,  b u ń c z u k i  z  k o ń s k ie m i o g o n y ,
I c h  fu tra  w y w r ó c o n e ,  o g r o m n e  ic h  lu k i,

P łe ć  śn ia d a , w ą s y  z w is ie  a  c z a r n e  ja k  k ru k i,
100j I c h  n a s ę p io n e  r y sy , p r z y m r u ż o n e  o c z y ,

W  k t ó r y c h  śn ie  s r o g o ś ć  z w ie r z ą t  z  lu d z k ą  s ię  j e d n o c z y
C a ły  te n  w id o k  w r e s z c ie ,  w  d z ik o ś ć  o k a z a ły  — •

P o ż a r  s t e p y  w o k o ło  ś w is z c z ą c e  ju ż  s tr z a ły

Ż a d n e g o , a lb o  r a c z e j  jak  z b o d ź c ó w  o d z ie n ie ,
lu l0  T a k ie  n a  c z u c ia c l i  P o ls k ic h  z r o b iły  w r a ż e n ie .

w. 990: wskaka — Linde formę: wskakać podaje jako już 
wyszła z użycia. Tu wskaka, nie wskacze, dla rymu. 

w. 1002: Ich księżyce, buńczuki... i t. d. — półksiężyc: godło 
wiary w Mahometa; buńezuk: ogon koński na 
drzewcu — godło władzy, 

w. 1006: W których śnie srogość... — Dlaczego śnie? Może 
poeta ma na myśli brak (sen) duszy w tych oczach, 

w. 1009: ...jak z bodźców odzienie — z kolców. Ale bodziec 
znaczy także: podnieta, i tu  ta dwoistość znacze­
nia wyzyskana.
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P ę d e m  b u r z y  le c ie l i;  l e c z  n im  p r z y s z ło  z  b lisk a  

L u d z io m  o s tr z a  s ię  d o tk n ą ć ,  k o n io m  —  p y s k ie m
[ p y s k a  —

G d y  w  p ó lo b r ę c z  w p a d a l i  —  w s ła w io n e m  p r a w id łe m  

S k r z y d ło  T a ta r s k ie  z  ty łu  z b ie g a ło  s ię  z  sk r z y d łe m :  

1015  » A lla  h u !«  w r z a s ły  h o r d y ,  i t y s ią c z n e  r o ty  
N a  o p a s a n y c h  —* s tr u te  w y p u ś c i ły  g r o ty .

» H u ra !«  k r z y k n ę ła  w ia r a , i lo te m  s o k o ła  
C h m u r ę  s tr z a ł  p r z e s z y w a ła  —  w  ś r z o d k u  te g o  k o ła .  

D o c h o d z ą ,  j u ż  d o c h o d z ą  —  z b ity m  w  r z ę d y  t łu m e m  

1020 L a s e m  d z id  n a j e ż o n y c h  — - z  h u k ie m , z tr z a sk ie m ,
[z  s z u m e m ;

S z c z ę k , k r z y k , j ę k , ło s k o t ,  w r z a w a , p o w s t a ł  k u rz ,

[a  ś c ia n a

P r z e b ity c h  B is u r m a n ó w  w a li  s ię  z ła m a n a :

T r a tu ją  lu d z i k o n ie ;  k o n c y r z e ,  k o p ije  

K o lą  p o d  k o p y ta m i n ie w ie r n y c h  j a k  ż m ije :

1025 Z a p a ł g łow Ty  o g a r n ą ł;  s ta l  b ły s k a ;  k r e w  b r o c z y ;  

Ś m ie r ć  tr u d z i s ię , z d m u c h u j ą c  w y w r ó c o n e  o c z y !  

W s z y s t k o  to  c h w ilę  t r w a ło  —  b o  z  b o k ó w , i w  ty le  

B a r b a r z y ń c y  n a s ta ją  w  n ie z l ic z o n e j  s ile :

C za s  g in ą ć  h u f c o m  P o ls k im ;  m ło d y  w ó d z  j e  z b ie r a  —  

1030 Z a c h ę c a  i c h  —  s z y k u je  —  o b r a c a  —  n a c ie r a  —  

D o p ie r o  m ie s z a n in a  —  k a ż d y  o b s k o c z o n y ,

w. 1012: ...koniom — tak w A. i w I. wyd. 
w. 1023: Koncyrze, kopije: końcerz =  długi, prosty miecz 

używany przez polską husarję. 
w. 1030: Zachęca ich — szykuje — obraca — naciera — por.: 

»Commanding, aiding, animating alk w Larze Byrona 
(II, 15). Sytuacja jednak podobniejsza w Korsarzu, 
gdzie Konrad jest w podobnem zupełnie położe­
niu jak Wacław tutaj i Seid podobną gra rolę jak 

tutaj Han. Zachęca ich — błąd; powinno być za­
chęca je  (hufce).
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W ir e m  m ę s t w a  n a  w s z y s t k ie  w y w ija  s ię  s tr o n y ,

R ą b ie , sili, m o r d u je  z  n ie p r z e b r a n ą  z g ra ją ,

J e d e n  d z ie s ię c iu  z w a lc z y ł ,  k r o c ie  n a ń  w p a d a ją ,  

nas S te k  z a w z ię t e g o  m n ó s tw a , o k r o p n e  ic h  w r z a s k i,  

T u m a n  z e w s z ą d ,  a  m ie c z ó w  la t a j ą c y c h  b la sk i!

X

W  n a t ło k u  w r o g ó w , c o  g o  o d  s w o ic h  o d d z ie la ,

S a m  —  b e z  w s p a r c ia  -—  n a d z ie i  —  ś w ia d k a  —1 p r z y ja ­
c i e l a  —

W a lc z y ł  p o n u r y  W a c ła w ;  i w a lc z y ł  ju ż  o  to ,

1040 Ż e b y  ż y c ia ,  c o  c ię ż y ,  n ie  o d d a ć  z  sr o m o tą ,

Ś m ie r ć  m io ta ł,  ś m ie r c i  p r a g n ą c  —  o h !  b o  w  s e r c a  g łęb i  
P is k  ta k i j a k  g o łę b ia  p o d  d z io b e m  ja s tr z ę b i ,  

H a r m o n ją  j e g o  m y ś li:  le c z  c z y  to  z  z d z iw ie n ia ,

C zy  z  s tr a c h u , c z y  te ż  s k u tk ie m  d z ie ln e g o  r a m ie n ia ,  

1015 Ś c is k a ją c a  g o  w  w ę z e ł  n ie z l ic z o n a  t łu s z c z a

C o ra z  to  w  w ię k s z ą  p r z e s tr z e ń  p r z e d  n im  s ię  r o z p u s z c z a ; 

W id z ą  —  p o z n a ją  w o d z a  —  i  k a ż d y  k o le ją  

R z u c i s ię ,  z m ie s z a ,  z g in ie  —  z w y c ię ż y ć  n ie  śm ie ją .
I g d y  b łę k itn e m  o k ie m  r o z p o z n a ł  m ło d z ie n ie c  

105° C o fa ją c y  s ię  p r z e d  n im  n ie p r z y ja c ió ł  w ie n ie c ,

S m u tk u  t y lk o  d o ś w ia d c z y ł  z  te j d z iw n ć j  k o r z y ś c i  —

w. 1033: Rąbie, sili, morduje... po każdym z tych czasowni­
ków domyślne: s i ę  (w związku z poprzedzającem:
»na wszystkie wywija się strony«...........................

w. 1043: Harmonją jego myśli — Tu  czegoś brakuje; trzeba 
się domyśleć: j e s t (harmonją jego myśli). Zdaje 
się że Wacław odczuwa telepatycznie chwilę m or­
dowania Marji (Pisk. gołębia pod dziobem jastrzębi).
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Ż e  ju ż  j e g o  p r z e c z u c ie  n a  n im  s ię  n ie  z j iś c i:

C z e m u ż  c h o ć  je d n e j  s tr z a ły  n ie  m ie l i  w  k o łc z a n ie ,  

C o b y  ja d e m  ja s z c z u r k i  u tk w iła  s ię  w  r a n ie? !

1055 Ż a l m u , ż e  j u ż  u c h o d z ą  —  ż y c ia  s ię  o b a w ia  —

G o n i i c h  s r o g ie  d u s z e  —  p ie r s i im  n a s ta w ia !
Z a r a z , z a ra z  —  o ty ły ,  b r u n a tn o  c z e r w o n y  

H a n  T a ta r sk i  ta m  w p a d a ,  w ś c ie k ło ś c ią  s p ie n io n y ;  

P o s tr z e g ł,  ż e  j e g o  h o r d y  j a k a ś  m o c  z w y c ię ż a ,

1060 P o s tr z e g a  —  ż e  to  m ę s t w o  s a m o t n e g o  m ę ż a ;
T a r g a  k ła c z y s t ą  b r o d ę  —  z  r o z p a c z y  w  o h y d z ie ,  

G ę b ę  k r z y k ie m  r o z d z ia w ia :  o !  z g r o z o !  o !  w s t y d z ie !

N a  j e d n e g o  t y s ią c e  z  z m a r s z c z o n ą  p o w ie k ą  

M ie c z e  w z n o s z ą  —- ju ż  l e c ą  —  r o z s ie k ą !  r o z s ie k ą !

63

w. 1052: Że ju ż  jego przeczucie na nim się nie zjiści — Prze­
czucie to mówiło: »Zdobędziesz ty trumnę« — ale 
nie mówiło czyją. Wacław szuka tedy śmierci, 
chcąc, żeby to przeczucie sprawdziło się na nim 
a nie na Marji. Gdy ta śmierć zdawała się wyraź­
nie przed nim uciekać: smutku tylko doświadczył 
z tej dziwnej korzyści... 

w. 1054: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 1060: Postrzega — że to męstwo samotnego męża... Por.

W Korsarzu (II, 6): »Seyd perceives, then first 
perceives how few compared with his, the Cor­
sairs roving crew«, 

w. 1061: Targa kłaczystą brodę: Podobnie w Korsarzu (II, 4) 
o Sejdzie: »he tore his beard...« 

w. 1064: Miecze wznoszą... i t. d. Ogólna dyspozycja prze­
biegu bitwy w Marji przypomina bitwę w Graży­
nie Mickiewicza. Wojsko mniemanego Litawora za­
staje również nieprzyjaciół uszykowanych i Gra­
żyna podobnie jak Wacław uderzywszy na oślep 
w środek ściany nieprzyjaciół, wywołała wśród nich 
zrazu popłoch zaciekłością swego męstwa. Dopiero 
gdy zauważono, że ciosy jej są zadawane słabą 
jakby niewieścią ręką, sytuacja się zmieniła i stała 
się dla Grażyny krytyczną — podobnie jak tu dla 
Wacława.
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XI

1065 J a k ie ż  to  g r a ły  tr ą b y  z a  p r z y le g ły m  la se m ?

J a k ie ż  to  ś w ie ż e  h u fy  c z w a łu ją  z  h a ła s e m ?

J a k iż  to  n o w y  r y c e r z , k r z y ż o w y m  z a m a c h e m ,

D r o g ę  s o b ie  to r u je  ś m ie r c ią  i p r z e s tr a c h e m ?

K o ń  le d w o  z ie m i ty k a ;  w ło s y  r z a d k ie , s iw e ,

1070 W ia tr  z ś w ia t łe m  r o z w ija ją  j a k  k o m e t y  g r z y w ę ;
A  w  p ły w a j ą c y c h  r u c h a c h , w  w y d a tn e j  p o s ta w ie ,  

S z p a r k o  b ie ż ą c y  p o ś p ie c h  o  s z y b k o ś ć  w  o b a w ie .
J a k  lw ic a ,  o p u ś c iw s z y  s w o j e  lw ią tk o ,  s k o c z y  

Z a ja d łe m  m ę s t w e m , g d y  j e  w  p o ś r z ó d  lu d z i  z o c z y  — 
1075 J a k  m a tk a , o  w y g n a ń c u  s t r a c iw s z y  n a d z ie ję ,

G d y  u jr z y  s w o j e  d z ie c ie ,  w  r a d o ś c i  to p n ie je  —

Z la k ie m  z m ie s z a n e m  c z u c ie m  i m a tk i  i lw ic y ,

Z k o r d e m  ś w ie c ą c y m  w  r ęk u , z  lo te m  b ły s k a w ic y ,  
Z d z iw io n y m , z lę k ły m  o c z ó m  g d y b y  ja k ie j  m a r y ,  

ioso O b o k  s w o j e g o  z ię c ia  —  M ie c z n ik  s ta n ą ł s ta r y .

J e g o  h u f c e  tu ż  z a  n im ;  j e g o  p r z y w ita n ie  

T o b ie  n a le ż y  n a jp r z ó d , n a p u s z o n y  H a n ie !

w. 1072: Szparko bieżący pośpiech o szybkość w obawie... Do­
myślne: w i d a ć .  Pośpiech i Szybkość — personi­
fikacje.

w. 1078: z lotem błyskawicy — tu z zbyteczne, natomiast 
brak go w w. 1074: skoczy zajadłem męstwem. 

w. 1079: oczóm (tak w A. i w l .  wyd.) zlękłym jakby jakiego 
widma.

w. 1082: Tobie należy najprzód, napuszony Hanie\ — W A.. 
napuszony nad jakimś innym zamazanym wyrazem. 
Rola miecznika tutaj, odpowiada zupełnie roli Czar­
nego Rycerza w bitwie Grażyny z Krzyżakami.
I ten w podobnym momencie rzucił się na kom- 
tura i przez powalenie go odwrócił losy walki.
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L e c ą  o b c e s  n a  s ie b ie  —  P o la c y ,  T a ta r z y ,

W  b e z c z y n n e m  z a c h w y c e n iu  p a tr z ą , c o  s ię  z d a r z y  

1085 J a k iś  c z a s  M ie c z n ik  z m u d z ił;  u d e r z y  —  o d s k o c z y  

I z n o w u  w  c a ły m  p ę d z ie  p r z e c iw n ik a  t ło c z y :  ,

A ż  w y b r a w s z y  s w ą  p o r ę , w  o d w e t ,  s i ln y m  r a z e m ,

W  k a r k  n ie w ie r n y  ś w ię c o n e m  u to p ił  ż e la z e m .

S p a d a  d z ie ln y m  z a m a c h e m  o d m ie c io n a  g ło w a ,
1090 D r g a  o c z a m i, b e łk o c e  n ie p o ję te  s ło w a ,

T o c z y  s ię , z ie w a ,  b le d n ie ,  i g a ś n ie  —  z  tu łu p a ,
C o s ie d z i  n ie w z r u s z o n y ,  k r e w  d o  g ó r y  c h lu p a ł  

P o w s t a ł  k r z y k  p r z e r a ź l iw y ;  p ie r z c h a ją  —  k o ń  H a n a  

U c ie k a  m ię d z y  h o r d y  z  tr u p e m  s w e g o  p a n a :
1095 S tr a c h  p r z e ją ł  b a r b a r z y ń c ó w ;g r ż m ią  t r ą b y — r z e ź  g r a ją —  

N o w i  r y c e r z e  g o n ią  —  d a w n i s ię  z b ie g a ją  —

T r z a s k , isk r y  —  ś w is t  z  p o ły s k ie m  —  h u k  —  w r z a s k  —

[ ję k i  —  r ż e n ie  —
A z a p y lo n a  S ła w a  u p ię k n ia  z n is z c z e n ie .

XII

K ró tk o  ju ż  t r w a ła  w a lk a  —  w ie lu  o r ę ż  sk ła d a ,  

noo W ię c e j  le g ło ,  p ło c h l iw y c h  s tr a ż  ty ln a  d o p a d a :

65

w. 1083—4 ...Polacy, Tatarzy, w bezczynnem zachwyceniu i t. d.
Źródłem ogólnem takich pojedynków jest mono- 
machja Aleksandrowa z Menelausem w III ks. Iljady 
Homera, 

w. 1085: zmudził — ociągał się.
w. 1088: ...święconem utopił żelazem: zam. święcone utopił 

żelazo (licencja dla rymu do: razem.) Święcone: 
por. w. 336: »1 mignie mu pod oczy święconym 
obrazkiem!«

w. 1091: ...i gaśnie — z lułupa... tułup: długi kożuch z ręka­
wami. Tu przen. zam.: tułów, 

w. 1099: Krótko ju ż  trwała walka: — »Short was the con- 
ilict« — w Larze II, 4.
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N a  s tr a to w a n e j  z ie m i p ły n ą  k r w i p o to k i  —
L e ż ą  P o ls k ie ,  K o z a c k ie  i T a ta r sk ie  z w ło k i;

J a k  k tó r y  u p a d ł, ta k  m u  z o s ta ć  j u ż  n ie w o la ,

D u s z e  k n ie b u ,  ic h  k o n ie  r o z b ie g ły  s ię  w  p o la ,
1105 O p o d a l o d  n ic h  w  k u rz u  k o łp a k i, tu r b a n y ,

T y lk o  m ie c z  w ie r n y  p r z y  n ic h , p o s o k ą  z b r y z g a n y .
O ! ty , c o  tw ó j  b y t  z a w is ł  o d  w s p ó łb r a c i  m ę s tw a ,  

P ó jd ź  s ły s z e ć  r a d o ś ć  w o j n y  i k r z y k i z w y c ię s t w a !  

Z o b a c z — j a k  w p o ś r z ó d  tr u p ó w , c o  ju ż  r o b a k  w ie r c i,  
1110 W ą s a t e  tw a r z e  so b ie  w in s z u ją  ic l i  śm ie r c i,

I n a s ę p io n e  c z o ła  r o z w id n ia ją  ś m ie c h e m ,

C o  w  s w y m  h u c z n y m  o d g ło s ie  j a k b y  g r o m u  e c h e m !  

C h o d ź  —  n ie  d rży j;  s ta n ą ć  p r z y  n ic h  k a ż d e m u  z a ­
s z c z y t n i e

K rw ią  w r o g ó w  z la n a  ś m ia ło ś ć  ta k  b u jn ie  w  n ic h  k w itn ie :  

1115 A  je ś l i  w  t o b ie  b u d z i  —  ż y c ia  p o ś w ię c e n ie

Z a  k raj s w ó j ,  z a  s w y c h  z io m k ó w  —  ty lk o  s tr a c h u
[d r ż e n ie ;

J e ś l ib y ś  w s z y s t k o  z a  n ic h  n ie  o d d a ł w  p o tr z e b ie :  

O p a tr z  s ię  d o b r z e  w e w n ą t r z  —  to  z lę k n ie s z  s ię  s ie b ie

w. 1100: ...Więcej legio, płochliwych straż tylna dopada — 
w A. płochliwych zam. przekreślonego: a resztę. 

w. 1105: Opodal od nich w kurzu... i t. d. Ten obraz pobojo­
wiska przypomina analogiczny obraz w Larze II, 16. 

w. 1109: Zobacz — jak  wpośrzód trupów, co ju ż  robak 
wierci — domyślne: co j e już robak wierci, 

w. 1113: Chodź — nie drżyj... i t. d. — przypomina frazeo­
logicznie anastrofę z Korsarza (I, 10) »Stranger! if 
thou canst and tremblest not — behold...« (Por.: 
»zobacz« — w w. 1109). 

w. 1118: ...to zlękniesz się siebie — spostrzegłszy, że jesteś 
moralnem monstrum.
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C h o d ź  — d o  s t a lo w y c h  p ie r s i  tw ó j  k a fta n  w e łn ia n y  

U20 P r z y c iśn ij  z  w d z ię c z n e m  s e r c e m  —  i ca łu j ic h  ra n y .

XIII

B y ł  w z g ó r e k  z  b r z e g u  la su , z ie le n ił  s w e  c z o ło ,

I z a p a c h  m a c ie r z a n k i  r o z s y ła ł  w  o k o ło ;

N a  n im , s c h y lo n e  b r z o z y , w  s w e j  b ia łe j  o d z ie ż y ,  

P ła k a ły ,  g d y  w a r k o c z e  w ie tr z y k  p ie ś c i ł  ś w ie ż y ,

U25 J a k  C ie n ie  d a w n y c h  d z ie w ic  p r z y  k o ś c ia c h  r y c e r z y .  

T a m , p o d  ic h  sn e m  m r o c z ą c e ,  b a ls a m ic z n e  w ie ń c e ,  

Ś c ią g n ę li  n a  s p o c z y n e k  z w y c ię z c y  i j e ń c e ;

B o  w  ż y c iu  c h o ć  ta  j e d n o ś ć  —  ż e  r o z k o s z  z  c ie r p ie n ie m ,  

T r u d , n u d a , w s t y d  i s ła w a , k o ń c z ą  s ię  —  z n u ż e n ie m .  

ii3o Z  p r z o d u  —  g a s n ą c y  p o ż a r  j e s z c z e  c z a s e m  c is k a  

N a g ły m , ś m ie r te ln y m  b la s k ie m  n a  p la c  b o j o w is k a ;

Z ty łu  —  s ło ń c e ,  ju ż  w ó w c z a s  s c h o w a n e  z a  b o r e m ,  

P a lą c e g o  s ię  la s u  d z iw iło  p o z o r e m ;

S z a r z a ły  w s z y s t k ie  fa r b y  —  k r u k i g r o m a d a m i  
U35 Z la ty w a ły  s ię , k r ą ż ą c , w r z e s z c z ą c  n a d  tr u p a m i —  

C z a ty  p o r o z s t a w ia n e  —  p r z y  o g n is k a c h  w r z a w a  

M ig a ją c y c h  s ię  lu d z i  —  w  k o ń s k ic h  z ę b a c h  tr a w a  

J a k  c h r z ę s t  o d le g ły c h  z b r o i  —  a  j a k  o r z e ł b ia ły ,  

S iw y , s ta r y  p a n  M ie c z n ik , a le  p e łe n  c h w a ły ,

U40 C h ło d z ą c  o d k r y tą  g ło w ę ,  p o d  b r z o z ą  ta m  s ie d z ia ł,

w. 1119: Chodź — do stalowych piersi, twój kaftan wełniany...
Kaftan wełniany przeciwstawiony »stalowym pier­
siom« świadczy, że cała ta apostrofa zwraca się 
do stanu mieszczańskiego, którego »byt zawisł od 
współbraci (szlachty) męstwa«, 

w. 1128—9: Bo w życiu choć ta jedność... i t. d. por. »Where 
weakness, strength, vice, virtue, sunk supine, alike 
in naked helplessness recline« — (Lara I, 29). 

w. 1140: Chłodząc odkrytą głowę i t. d. w A. zam. przekre 
słonego: Kąpiąc w rosie swą głowę...

67
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I p o n u r e m u  z ię c iu  te  s ło w a  p o w ie d z ia ł:

» S y n u !  —  b o  k ie d y ś  z  s e r c e m  p o łą c z o n  ta k  b lisk o  

I m a s z  w  n ie m  m ie j s c e  s y n a , m ie jż e  i n a z w is k o !  —  

D z iś  j a k b y  w s z y s t k o  w i t e  n a  s z c z ę ś l iw e j  n ic i:
1145 N a s z  W a c ła w  p o w r ó c o n y  — ■ T a ta r z y  p o b ic i  —  

S p o k o jn a  U k ra in a , b o g d a j  n a  c z a s  d łu g i —

F o r tu n y  t o  s z c z o d r o t y  n a d  m o je  z a s łu g i.

L e c z  k ie d y  d u sz a , z d a  s ię , d z ie r ż y  c z e g o  ż ą d a ,

C o ś  W a s z e  n a  z w y c ię z c ę  sm u tn ie  m i w y g lą d a ?  

oso P a tr z n o , j a k ż e  c i p ię k n ie  k s ię ż y c  o to  w s c h o d z i  —  

Z a d o ś ć  s ła w ie ,  i s e r c u  s f o lg o w a ć  s ię  g o d z i;

S ia d a j n a  k o ń , ś p ie s z  w e s ó ł ,  k ę d y  s z c z e r a  ż o n a ,

I w ie r n a  w a m  d r u ż y n a , p r z y jm ie ć  u tę s k n io n a :

J a  tu  o b ja ż d ż k i d o jr z ę  —  a ju tr o  z e  ś w ite m  

n55 B r z ę k n ę  w a m  n a  d o b r y  d z ie ń  w ita n e m  k o p y te m .  
S ia d a j —  tw ó j  d z ie ln y  r u m a k  p r ę d k o  c ię  d o s ta w i;  

B ą d ź  z d r ó w !  n ie c h  c i B ó g  z a w s z e  ja k  j a  b ło g o s ła w i!«

X IV

Pow stał z pośpiechem  W acław , i daw nym  zw yczajem  
Uściskał s ta rą  rękę -  co jem u  naw zajem  

ii6o Szorstkie, silne, lecz szczere oddała ściśnienie;

w. 1141: I  ponuremu zięciu... zam.: zięciowi, analogicznie do: 
ojcu (lic. poet.). 

w. 1151: Zadość stawie, i sercu sfolgować się godzi — Sła­
wie już się stało zadość, więc teraz już i sercu 
można pofolgować, 

w. 1153: I  wierna wam drużyna... — W A. drużyna zam.
przekreślonego czeladka. 

w. 1154: Ja tu objażdżki dojrzę... Objażdżka — patrol, ob­
jazd nocnych w art (Słownik Lindego).

W. 1155: Brzęknę wam na dobry dzień witanem kopytem: 
brzękiem podków, witanem przez was na »dzień 
dobry«. W A. witanem napisane po przekreśleniu: 
nietrwożnem.http://rcin.org.pl
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I ju ż  b y s tr y  k o ń z j e ź d c e m  p r z e s a d z a  d r z e w  c ie n ie  —  

A  s ta r y  M ie c z n ik  Avziął s ię  d o  z w y k ły c h  p a c ie r z y  —  

O ! ja k  ś l ic z n ie  p r z e z  p o le  m ło d y  W a c ła w  b ie ż y !  

S r e b r n y  p o b ły s k  n a  w ło s a c h ,  n a  p ió r a c h , a  w  zb ro i  

U65 T w a r z  o g r o m n a  k s ię ż y c a  m a lu tk a  s ię  d w o i.
O ! j a k  ś l ic z n ie ,  w ś r z ó d  c is z y  w  n a tu r z e  r o z la n e j ,  

L e c ie ć  z  s t ę s k n io n e m  s e r c e m  d o  s w o je j  k o c h a n e j !

I k a ż d y  p r z e d m io t  w i t a ć  z  p r z y c h y ln ą  p a m ię c ią ;

I w s z y s t k ie  j e  w y ś c ig a ć  n ie śc .ig n io n ą  c h ę c ią !  

ino W t e d y  to  s ło d k ie  to n y , b r ż m ią c e  p r z e r y w a n ie ,
Ś p ie w  s ło w ik a ,  s z m e r  w o d y ,  i ż a b  sk r z e k o ta n ie ,

W  d z ik ie j , t ę s k n e j ,  i ż y w e j ,  i tk liw e j  m u z y c e ,
M ó w ią  o c k n io n y m  c z u c ió m  s w o j e  ta je m n ic e ;

W t e d y  to  lu b y  z a p a c h , c o  z  k w ia t ó w  u la ta ,

U 75 L e k k ie m  tc h n ie n ie m  r o z k o s z y  m g łę  t r o s k ó w  o d m ia ta .  

I d u sz a  r o z ja ś n io n a , j a k b y  u jś c ie  m ia ła  

W  n ie b io s a  s w e g o  t w ó r c y ,  z  k a jd a n  s w e g o  c ia ła :  

W t e d y  m a tk ą  N a tu r a  —  w s z y s t k o  z  c z łe k ie m  d z ie li;

I w s z y s t k o  s ię  u ś m ie c h a ,  i w s z y s t k o  w e s e l i:  

liso W t e d y  w  s c h o w a n e j  s z a b li  u ra z  z a p o m n ie n ie ,

W  p y s z n e m  s p o jr z e n iu  —  d o b r o ć , w  u s t a c h  —  p r z e ­

b a c z e n i e .

I ta k  to  l e c ia ł  W a c ła w  —  b ło g i, g d y b y  n a g le

w. 1161: ...przesadza drzew cienie — W A. przesadza zam.
przekreślonego jakiegoś innego wyrazu, 

w. 1169: ...wyścigać nieścignioną chęcią: niedoścignioną dziś, 
ale w dawniejszej polszczyźnie często nieścigniony 
(zob. Linde).

w. 1170: brżmiące w A. i w I. wyd. ■,przerywanie—przysłówek, 
w. 1173: czucióm — tak w A. i w I. wyd. 
w. 1177: I  dusza rozjaśniona — s t a j e  s i ę  rozjaśniona, 
w. 1182—86: I  tak to leciał Wacław — błogi, gdyby nagle...

i t. d. Myśl z powodu opuszczenia jakiegoś ważnego 
ogniwa bardzo niejasna. W zamiarze poety była
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P io r u n  r o z d a r ł w  te j c h w i l i  j e g o  ż y c ia  ż a g le ,
B o b y  n im  w ic h e r  ś w ia ta  m io ta ć  n ie  b y ł  w  s ile ,  

ii85 C h y b a b y  s z u m ia ł  w ś c ie k ły  p o  z im n e j  m o g ile .
I ta k  lo  m ija ł  s t e p y  —* le c z  ś w ie t n e  m a r z e n ie ,

C o n ie m  ć m i  d z ie c i  z ie m i s z c z ę ś c ia  u p o je n ie ,

O b  z b y t  k r ó tk ie !  j a k  w id m o  w s ta je  P r z y p o m n ie n ie ;

I b u d z i  m a r tw ą  p r z e s z ło ś ć ,  i w  w o n n e  k o ta r y  

iiiio S z e p c z ą  d r o s z c z  i n ie p o k ó j  z g r o m a d z o n e  m a r y .

» T a k  j ą  m d łą , s ła b ą  w id z ia ł;  a  w s z a k  b e z  o b r o n y  

W ię d n ie  p ie s z c z o t n y  p o w ó j  —  a  w s z a k  b e z  o s ło n y  

N ie  tr w a  tu  s ło d k i o w o c  —  i c ó ż ?  le d w o  w r ó c ił ,  

U jrza ł s w ó j  raj s tr a c o n y , i z a r a z  p o r z u c ił!  

ii95 D la  c z e g o ?  d la  c z c z e j  s ła w y ,  k tó r e j  b la s k  n ie  w a ż y  

J e d n e g o  u ś m ie c h n ie n ia  u k o c h a n e j  tw a r z y :

G d y b y ż  p r z y n a jm n ie j  w  lo s  sw ó j  w ie r z y ć  m ia ł  p o w o d y ;  

L e c z  . l e d w o  b u r z a  p r z e s z ła ,  ju ż  p e w n y  p o g o d y ,  
N ie p o m n y , j a k  to  g o r ż k o  c z a s  z g r y z o tą  l ic z y ć ,

-oo P ło c h y ,  w y d a r ł  s ię  s z c z ę ś c iu ,  c o  m ó g ł  o d z ie d z ic z y ć « .  
A h ! d a le j, p r ę d z e j !  L e k k o  p r z e z  c h w a s t y  i r o w y  

S u n ie  k o ń  w y c ią g n ię t y  —  a b r z ę k ie m  p o d k o w y ,

prawdopodobnie ta , że Wacław b y ł b y  błogi 
(w znacz, szczęśliwy: CMjakieżby to szczęście było) 
gdyby nagle w tej chwili piorun i t. d. Jest to na- 
wiasowa refleksja, poczem poeta nawiązuje przer­
wany nią wątek, powtarzając: I  tak to mijał stepy. 
Po słowach: chybaby szumiał wściekły po zimnej 
mogile jest w I wyd. przecinek. Musi to być błąd 
składacza. W A. jest kropka, 

w. 11IX): Szepczą droszcz i niepokój... droszcz =  dreszcz, jest 
i u Lindego.

w. 1199: Niepomny, jak  to gorzko czas zgryzotą Uczyć... t. j.
Niepomny, że Marja czas jego nieobecności »li­
czyła zgryzotą«, 

w. 1200: ...szczęścili, co mógł odziedziczyć: t. j. szczęściu, 
które mógł wziąć w dziedzictwo (w znaczeniu: 
w posiadanie).
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H u k ie m  p ę d u , b ły s z c z ą c ą  p o s t a c ią  r y c e r z a ,

O c k n io n e g o  w ie ś n ia k a  p ie r w s z ą  m y ś l  u d e r z a ;

1205 » H a ! h a !«  —  n im  o ta r ł  o c z y  i s e r c a  m ó g ł  d o w ie ś ć ,  

Z n ik ł r y c e r z , i z o s t a w i ł  o  u p io r a c h  p o w ie ś ć .

I ta k  to  le c ia ł  W a c ła w  —  s z c z ę ś l iw ,  t r w o ż n y  r a z e m ,  
Ś lic z n y , s t r a s z n y  —  b y ł  w ie r n y m  ś m ie r te ln y c h  o b r a z e m .

X V

D o  w r ó t  w r e s z c ie  k o ń  d o p a r ł s w e  p ie r s i  s p ie n io n e ;  

1210 I z a r ż a ł  —  n o z d r z a  c h ło d z ą c ,  to  w  tę , to  w  t ę  s tr o n ę :  

L e c z  c h o c ia ż  k s ię ż y c  j a s n y , n ie  w id a ć  n ik o g o ;

N i g ie r m e k  d o  s tr z e m ie n ia  s z y b k ą  s k o c z y ł  n o g ą .

»M usi b y ć  b a r d z o  p o ź n o  —  n ie c h  śp ią  —  tr o s k  n ie
[ c z u ją c  —

T a k  m y ś la ł  m ło d y  W a c ła w ,  k o n ia  p r z y w ią z u ją c ;  

i2i51 z  tą  ż y w ą  p o c ie c h ą ,  w  k tó r e j s e r c e  to n ie ,

K ie d y  j u ż  b ić  m a  w k r ó t c e  p r z y  k o c h a n e m  ło n ie ,

I z  t e m  ś w ie t n e m  w e jr z e n ie m , g d z ie  k o n a  o b a w a ,  

J e d n y m  r a d o ś c i  s k o k ie m  —  u  d r z w i d o m u  s ta w a :

A h ! i le ż  w d z ię k ó w ,  p ie s z c z o t  j e m u  s ię  o b u d z i!
1220 C h w ila  j e s z c z e ,  a  b ę d z ie  s z c z ę ś l iw s z y m  o d  lu d z i ,

O d  A n io łó w !  —  Z a s tu k a ł —  r a z  —  d ru g i —  i  t r z e c i  —  

T r z y  r a z y  c z u jn e  e c h o  z  o d p o w ie d z ią  le c i ,

I m i lc z y  —  to  j e d y n y  z n a k  r u c h u  lu b  ż y c ia ,

w. 1205: ...nim otarł oczy i serca mógł dowieść... otarł zam.
przetarł (ze snu—ów wieśniak) — serca mógł do­
wieść — zapewne: poczuć (uświadomić sobie) bi­
cie własnego serca (w znacz, oprzytomnieć), 

w. 1217: I  z tem świetnem wejrzeniem... W A. świetnem  zam 
przekreślonego słodkiem. 

w. 1221: Zastukał — raz — drugi — i trzeci... Cała ta scena 
przypomina analogiczny pow rót Konrada w Kor­
sarzu (III, 19) tam też: »He knock’d, and loudly. | 
footstep nor reply«...
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K tó r y  ta m , d r z y m ią c , c z e k a ł  r y c e r z a  p r z y b y c ia ;

1225  N i c h o d u  ś p ie s z n y c h  k r o k ó w , z g ie łk u  w  n a g łe j  m o w ie ,  

N i ś w ia t ła  —  w  c ie m n e j  —  c ic h e j  —  z a m k n ię te j  b u d o w ie .  

O h ! j a k ż e  s e n  ic h  tw a r d y !  N ie c ie r p l iw o ś ć  r a d z i,

Ż e  s z a b la  j e d n e m  c ię c ie m  p r z e z  p r ó g  p r z e p r o w a d z i —  

L e c z  tę  g w a łt o w n ą  r a d ę  m u s ia ł  o n  o d r z u c ić ;

1230 W n o s ić  j e j  n ie s p o k o j n o ś ć ,  ż e b y  s w o j ą  sk r ó c ić ?

R a c z e j  n ie c h  w  je g o  p ie r s ia c h  b u rz  k o ń c z y  s ię  d ro g a , 

B y le b y  n ig d y  d o  n ie j n ie  d o s z ła  ic h  tr w o g a !

J e s z c z e  s tu k a ł  —  le c z  s ła b ie j  —  b o  j u ż  w  s e r c a  n ie b ie  

R o s ło  a n ie ls k ie  c z u c ie :  z a p o m n ie n ie  s ie b ie ;

1235 1 w o ln y m  o d s z e d ł  k r o k ie m  —  n ie r a z  w  p o ś r ó d  c is z y  

Z a tr z y m u ją c  s ię  n a g le  —  c z y  k o g o  n ie  s ły sz y ?  

S p o jr z a ł n a  k s ię ż y c  w  p e łn i  —  c o  j e g o  p o s ta w ę ,

W  c z a r n y c h , o lb r z y m ic h  k s z ta łta c h , o b a la ł  n a  t r a w ę  —  

J a k  s ło d k o  i s p o k o jn ie  b ie g  sw ó j  j a s n y  t o c z y !

1240 A h ! b o  n a  s w o j e  s ło ń c e  m a  z w r ó c o n e  o c z y !

U c h y l i ł  r y c e r z  g ło w ę ;  w id z ie ć  m u  s ię  m a r z y  

J a k b y  s z y d e r s k i u ś m ie c h  w  tćj p y z a te j  tw a r z y .

I ta k  d u m a ją c  sm u tn ie , łu b  n ie  m y ś lą c  w c a le ,
W  o d m ę c ie  s p r z e c z n y c h  u c z u ć , g d z ie  tr w o g i  i ż a le ,  

1245 M iło ść , w s p o m n ie n ia ,  s z c z ę ś c ie ,  w s z y s t k o  w  z a w ie s z e n iu ,  
B łą k a ł s ię  k o ło  d o m u  ś p ią c e g o  w  m ilc z e n iu  —

C o c ic h y , g łu c h y ,  m a r tw y , i sk a r b  d r o g i m ie ś c i ,
J a k  t e  z a k lę te  z a m k i A r a b s k ic h  p o w ie ś c i .

L e c z  c ó ż  to ?  J u ż  w  z u p e łn e j  n a d z ie i  u tr a c ie ,

1250 P o s tr z e g a  r u c h  n a r e s z c ie  —  w  sy p ia ln e j  k o m n a c ie

w. 1233: Jeszcze stukał, lecz słabiej... w Korsarzu (tamże) =  
»He knock’d, but faintly«. (Odtąd jednak zacho­
wanie Wacława jest już inne.) 

w. 1245: Miłość, wspomnienia,' szczęście... i t. d. W A. wspo­
mnienia zam. przekreślonego: nadzieja.
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W id z i  o tw a r te  o k n o  —  i le k k a  z a s ło n a ,

C o  ta m  n o c n y m  t u ła c z o m  n a  s tr a ż  r o z w ie s z o n a ,

Z n ie ś m ia łe g o  w ie tr z y k a  p ło c h l iw ie  u r ą g a ,

W y p y c h a  g o  z  p o k o ju , i  z n o w u  g o  w c ią g a .

1255 0 !  j a k i  lu b y  o g ie ń  z b ie g ł  r y c e r z a  ż y ły !

A  w s z y s t k ie  b la s k i  s z c z ę ś c ia  d o  l ic  p o ś p ie s z y ły ;

J a k  tu  s z a lo n y m  m y ś lo m  s ta w ić  s ię  o p o r e m ?

T r z e b a  b y ć  c n ó t  n a jc z y s t s z y c h ,  lu b  k a m ie n i w z o r e m ;  

N ie  b y ł  j e d n y m , n i  d r u g im  —  u m ia ł  w a lc z y ć  w  b o ju  —  

1260 K o c h a ć  —  b y ć  w ie r n y m  —  w d z ię c z n y m . J u ż  W a c ła w

[ —  w  p o k o ju .

X V I

N a  n ie r o z s ła n ć m  ło ż u , w  ż a ło b n e j  o d z ie ż y ,  
R o z c ią g n ię ta  n ie w ia s ta  u ś p io n a  ta m  le ż y ;

A le  je j  sn u  tw a r d e g o  W y g o d a  n ie  p ie ś c i;

I j a k b y  n a g łą  p r z e r w ą  g w a łt o w n y c h  b o le ś c i,

1265 J e s z c z e  w  je j  s in e j tw a r z y  c ie r p ie n ie  z o s ta ło ,

C h o ć  sp o k o jn e , b e z  r u c h u , w y p r ę ż o n e  c ia ło ;

I d łu g ie  je j  w a r k o c z e  s p a d a ły  w  n ie ła d z ie ,

N ie  w  ta k im , w  ja k i M iło ść  ś p ią c e  w d z ię k i  k ła d z ie ;
I sm u tn ie  s ię  n a d ę ła , w y s i le n ie m  t łu sta ,

w. 1252: Co tam nocnym tułaczom na straż rozwieszona...
t. j. pełniąca straż przed ćmami i nietoperzami, 

w. 1261: Na nierozsłanćm łożu... i t. d. Podobnie Konrad w Kor­
sarzu zastał za drzwiami, do których nadaremnie 
pukał, rozciągnięte na łożu zwłoki Medory. Obraz 
jednak tych zwłok zupełnie odmienny, 

w. 1264: - jakby  nagłą przerwą gwałtownych boleści — zam.: 
jakby z a  n a g ł ą  p r z e r w ą ,  lub: p o  n a g ł e j
? r  z e r  w  i e.

smutnie się nadęła, wysileniem tłusta — Poeta 
rozmyślnie zdaje się używać wyrażeń jaskrawo
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270 J a k b y  s ię  s k a r ż y ć  c h c ia ła ,  ty lk o  ż e  je j  u s ta  

Ś c ię te  s i ln ie js z ą  w ła d z ą ;  a  p r o m ie ń  k s ię ż y c a ,

C o tę  p o s ę p n ą  p o s ta ć ,  m ig a ją c ,  o ś w ie c a ,
T a k  d z ik ą  tk l iw o ś ć  r z u c a ł  w  p r z y m r u ż o n e  o c z y ,

Z ja k ą  m iz g  u p io r z y c y , g d y  k o c h a n k a  z o c z y .

*275 T o  m ło d a  ś l ic z n a  M arja  —  r y c e r z  p r z e d  n ią  sto i  

P r z y n ió s ł  je j  z ie m s k ie  s z c z ę ś c ie  —  i c z e g ó ż  s ię  b o i?  

T o  m ło d a  ś l ic z n a  M arja?  O h ! j a k ż e  z m ie n io n a !

C zy  ju ż  s ię  b ę d z ie  r o b a k  tu lić  d o  je j  ło n a ?

A le  n ie  d łu g o  W a c ła w  s ta ł ta m  w  p o d z iw ie n iu ,  

i2so P r ę d k o  s ię  w  n im  d u c h  o p a r ł s w e g o  c ia ła  d r ż en iu ;  

S c h y la  s ię  n a  je j  l ic a , u s ta  d o  u s t  łą c z y  

I s ło d y c z  s w e g o  s e r c a  r o z k o s z n ie  w  n ie  s ą c z y .

» O ! m o ja  d r o g a  M a rjo ! ty  z im n a  i n ie m a  —

A  d la  n a s  ju ż  j e s t  s z c z ę ś c ie «  —  e c h o  m ó w i:  » n ie m a « .  

1285 » M arjo ! k o c h a n a  M a rjo ! w  b o ju  m n ie  w id z ie l i  —  

O jc ie c  m ię  z to b ą  sp o i«  —  e c h o  m ó w i:  » d z ie li« .  

Z n o w u  j ą  p ie ś c i  —  c u c i  —  z m iło ś c ią  s tr o sk a n ą ,  

C o b y  s ię  p o c ie s z y ła  c h o ć  w e s t c h n ie ń  z a m ia n ą ;

Jej g ło w a  n a g ły m  r z u te m  n a  p ie r s i m u  sp a d a ,

1290 I w  u d e r z o n e j  z b r o i j ę k ie m  o d p o w ia d a .

K r z y c z a ł —  sz u k a ł r a tu n k u  —  p u s ty  d o m  p r z e b ie g a ł  —  

T y lk o  s ię  m a r n y  z a p ę d  p o  ś c ia n a c h  r o z le g a ł!

W r a c a  —  z n a la z ł  n a d z ie ję  —  m o ż e  c z y  n ie  z e tr z e

b r z y d k i c h  w  kontraście z urodą Marji, aby 
realizmem obrazu utopionej wywołać grozę, 

w. 1274: Z  jaką  mizg upiorzycy... Zdanie niedokończone;
wystarczyłoby: j a k  m izg ... i t. d. Miza obok 
umizg jest u Lindego, 

w. 1284: A dla nas już jest szczęście — echo mówi: »niema«.— 
Pomysł zapożyczony z Narzeczonej z Abydos (II ł, 27): 
»Hark! to the buried question of Despair: Where 
is my Child? an Echo answers — Where?«

http://rcin.org.pl



75

M ro k u  z  je j  c z a r n y c h  o c z ó w  o tw a r te  p o w ie tr z e ?

'aas L e c z  g d y  s i ln e  r y c e r z a  u n o s i  j ą  r a m ie ,

W  j a k ie ż  o k r o p n e  r u c h y  je j  k ib ić  s ię  ła m ie !

N ie  z  tą  g ię tk ą  lo t n o ś c ią ,  c o  w  d ó ł  n ie  p r z y c isk a ,  

L e c z  w  c a łe m  o p u s z c z e n iu  ś w ie ż e g o  z w a lis k a ,  

Z w ie s z o n e  r ę c e ,  g ło w a , z d r ę tw ia łe  ju ż  n o g i,  
i3oo C z y n ią  z  n ie j  p r z e d m io t  s tr a sz n y , j e m u  j e s z c z e  d ro g i. 

» O h ! w o d y !  w o d y !«  w o ła ł  z  p r z e r a ź liw y m  w r z a s k ie m ,  

O g r o m n e  d r z w i b u d y n k u  w y w a la j ą c  z  tr z a sk ie m .

X V II

W  sz a r e j c h w a s t ó w  z a r o ś li  le k k i r u c h  s ię  z d a je  —  

R o z s u w a ją  s ię  l iś c ie ,  i c z a p k a  w y s t a j e  —
1305 I g ło w a  s ię  p o d n o s i  —  i s ta n ę ło  c ia ło ,

C o ta m  w  c ic h e m  c z e k a n iu  u k r y te  s ie d z ia ło ,

M ło d e g o  p a c h o lę c ia ,  c o  n a  ś w ia t  p ła k a ło .  —

I w z r o k ie m  r o z c z u lo n y m  p a tr z y  s ię  w  r y c e r z a ,

C o j e g o  z w ię d łą  m ło d o ś ć  p o d z iw ie n ie m  z m ie r z a ;
131° Q Zy  s t r a c Jxu , c z y  u r o k u  s c h o w a n e  t a m  s i ł ą ,

N ie  w ie m  —  w y s z ło  z  g ę s tw in y , i ta k  p r z e m ó w iło :

» N ie c h  r y c e r z  d r ż ą c e m  s e r c e m  n ie  p r a g n ie  ta k  w o d y ,  

B o  w  n ie j z g a s n ą ł  d o p ie r o  b la s k  z ie m sk ie j  u r o d y ;

T o  te  o b r z y d łe  m a sk i, w  sw e j  z d r a d n e j  z a b a w ie ,

1315 Ś lic z n e  ło n o  tej P a n i  z a t o p i ły  w  s ta w ie ,
A  k to  ra z  lu d z i  p o r z u c i,

N ig d y  j u ż  d o  n ic h  n ie  w r ó c i .

W s z y s c y  d o m o w i —  sz la c h ta , p a n n y , g ier m k i, d r a b y ,  

P o b ie g l i  w  p o g o ń  —  d r u d z y , p o  k s ię ż y  i b a b y ;

w . 1318: Zob. P rzy p is  p o e ty  na końcu .
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1320 1 d o m  te r a z  w  c ic h o ś c i  —  le c z  n im  z o r z a  z n ijd z ie ,  

M r u c z ą c  —  k a d z ą c  —  ś p ie w a ją c  —  s łu ż b a  Ś m ie r c i

[p r z y jd z ie
A  k to  im  ra z  s ię  d o s ta n ie ,

Z a w s z e  ju ż  u  n ic h  z o s ta n ie .

Z a w s z e  —  o h !  s m u tn e  b r z m ie n ie ,  k ie d y  s r o g im  lo se m  

1325 C ię żk ie j s tr a ty  i ż a lu  s ta n ie  s ię  o d g ło s e m !

W  m iło ś c i  i p r z y ja ź n i, w  k a ż d e j  ż y c ia  d o b ie ,

T a k  c z ę s t o  p o w ta r z a n e , a  p r a w d z iw e  —  w  g r o b ie ,
B o  k to  r a z  lu d z i p o r z u c i,

N ig d y  ju ż  d o  n ic h  n ie  w r ó c i« .

1330 i  p o d n ió s łs z y  n a  p a lc a c h  s w o ją  m a łą  p o s ta ć ,

Ż e b y  s ię  r y c e r z o w i d o  u c h a  m ó g ł  d o s ta ć ,
S z e p ta ł, s z e p ta ł  s w ą  p o w ie ś ć  —  a w  tw a r z y  r y ce rz a  

C za rn a , c z a r n ie js z a  c h m u r a  c o r a z  s ię  r o z s z e r z a ;

I z n ó w  n a g le ,  r o z p a c z ą  z a c ie m n io n e  lic a  
,1335 Z a p a ł g n ie w u  i w z g a r d y  ja k  p io r u n  o ś w ie c a :

A ż  w  n im  p o w s t a ła  w r e s z c ie  ta  P o n u r o ś ć  d z ik a ,

C o p a tr z y  w  je d e n  p r z e d m io t  —  w  tr u m n ę  p r z e c iw n ik a ,  

K ru sz y  n a j ś w ię t s z e  w ę z ły  w  o g n iu  s w e g o  p ie k ła ,

G d y  i  w  n a jb liż s z ć m  s e r c u  tr u c iz n y  d o c ie k ła  1 
i3io a ¿ w  n jm  p o w s t a ła  w r e s z c ie  ta  C h c iw o ś ć  s z a lo n a  

K rw i —  k r z y k u  —  d z w o n ó w  —  p ło m ie ń  p o p s u te g o  ło n a ,  

C o  d o m o w e j  n ie z g o d y  r o z p a la  p o c h o d n ię ,

w. 1320: 1 dom teraz w cichości... W A. teraz zam. przekre­
ślonego: zost (ał). 

w. 1324—27: Zawsze — oh! smutne brzmienie... i t. d. por.
u Byrona w Korsarzu (I, 15): »But still her lips re­
fused to send: —, »Farewall!« For in that word, 
that fatal word — howe’er we promise — hope — 
believe — there breathes despair«.
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I  w  w ł a s n e m  s w o j e m  g n i e ź d z i e  —  z b r o d n i ą  k a r z e

[ z b r o d n i ę !

L e c z  j e ś l i  t a k i e  b y ł y  n a j w y ż s z e  w  n i i n  m ę k i ,

1345 Z g o n  n a j d r o ż s z e g o  s z c z ę ś c i a  z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  r ę k i  —  

O !  j a k  b e z e c n e j  Z e m ś c i e ,  c o  n i m  s ł u s z n i e  m i o t a ,  

T o w a r z y s z y  o k r o p n i e  R o z p a c z  i  Z g r y z o t a !

A  w s z y s t k i e  r a z e m  b o l e ,  w  o s ł u p i a ł e m  o k u  

Ł ą c z y  m y ś l  p r z e r a ź l i w a  —  N i e z m i e n n o ś ć  W y r o k u !

1350 M n i e j  s t r a s z n a  w  s w e m  n i e s z c z ę ś c i u ,  o d  w ę ż ó w  j e d z o n a ,  

W z ó r  n a j s r o ż s z y c h  m ę c z a r n i  —  p o s t a ć  L a o k o n a .

X V I I I

I  t a k  W a c ł a w  o d r a z u  w s z y s t k o  w  ś w i e c i e  t r a c i :  

S z c z ę ś c i e ,  c n o t ę ,  s z a c u n e k  d l a  ł u d z i ,  s w y c h  b r a c i ;

I  j u ż  n i g d y  s w e j  l u b e j  z e  s n u  n i e  o b u d z i ,

1355 C o  m u  m i a ł a  z a s t ą p i ć  w s z y s t k i e  c n o t y  l u d z i ,

K t ó r e j  b l a s k ,  c z y s t y ,  s ł o d k i  a n i e l s k i m  p r o m i e n i e m  

F a ł s z  p r z y j a ź n i  —  s e r c  p r o ż n o ś ć  —  p o w ł ó c z y ł  z ł u -

[ d z e n i e m ;

I t a k  W a c ł a w  p o z o s t a ł  s a m o t n y  w  p u s t y n i  —

J a k ż e  z n i k n i e n i e  M a r j i  c i e m n ą  j ą  u c z y n i !

136° ] ) j u g 0  o n  p r z y  j e j  z w ł o k a c h  s t a ł  w  n i e m e j  ż a ł o b i e ,  

J a k b y  z  k a m i e n i a  p o s ą g  p r z y  k o c h a n k i  g r o b i e ;

B o  z g r o z a  s r o g i e j  z ł o ś c i ,  i  w i d o k  j e j  s k u t k u

w. 1349: ...od wężów jedzona — forma powszechnie niemal 
?a czasów Malczewskiego używana zam. przez węże. 

w. 1351: Zob. Przypis poety na końcu, 
w. 1352—54: 1 tak Wacław odrazu wszystko w świecie traci...

i t. d. — Podobnie Konradowi w Korsarzu (III, 21): 
»The love of youth, the hope of better years, the 
source of softest wishes, tenderest fears, the only 
living thing he could not hate was reft at once«.
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W y g n a ły  n a w e t  z  d u s z y  r o z c z u le n ie  sm u tk u ;

T y lk o  t e n  g o r z k i p o m y s ł  d o  ż a lu  g o  w r ó c i ł :

13C5 » A h ! c z e m u  u fa ł  lu d z io m , c z e m u  j ą  p o r z u c ił  1«

I g d y  w  je j  z b r z ę k łe j  tw a r z y  w id z ie ć  m u  s ię  z d a ło ,  

C o ta m  w  w a lk a c h  z e  Ś m ie r c ią  m im o  n ie j  z m a r tw ia ło :  
P ie r w s z y  —  o s ta tn i  w y r z u t  —  i  to  z  ty m  w y r a z e m ,  

Ż e  ic h  s z c z ę ś c ie  i s ie b ie  —  z a g u b ił  z  n ią  r a z e m ;

1370  W t e d y  d o p ie r o  s e r c e  o d z y s k a ło  b ic ie  —

T w a r z  u k r y ł  w  o b ie  r ę c e  —  i p ła k a ł  j a k  d z ie c ie !  

L e c z  n ie d łu g o  —  ju ż  s e r c e  z d r a d z o n e , p o k łu te ,  

Z e p su ło  s ię  w  tr u c iź n ie  p r z e z  j e d n ą  m in u tę ;

J u ż  d u sz y  w p r z ó d  w y n io s łe j ,  z a tk n ię te  to  g o d ło ,

1375 C o w y g n a ń c ó w  s w y c l i  m y ś l i  w  s r o m o tę  z a w io d ło :  

C z y ż  te n  b u jn y  m ło d z ie n ie c  ju ż  z ie m i o h y d a ?

A h ! p y ta j r a c z e j  —  n a  c o  d o b r o ć  s ię  tu  p r z y d a ?  

G d z ie  c o  c z u łe ,  s z la c h e tn e ,  ty lk o  c h w i lę  ś w ie c i  —  

G d z ie  z g o n  s ta r y c h  r o d z ic ó w  k o r z y ś c ią  ic h  d z ie c i  —  

1330 G d z ie  c h lu b n a  m i ło ś ć  b liź n ic h , w  u d a n e j  tk l iw o ś c i ,  

C ie sz y  s ię  ic h  n ie d o lą ,  lu b  s z c z ę ś c ia  z a z d r o ś c i  —

w. 1367: Co tam w walkach ze śmiercią, mimo niej zmar­
twiało... — Mimo śmierci pozostało, stężało we wy­
razie martwej twarzy, mimo że śmierć zwykle 
kształtuje rysy tak, że sprawiają wrażenie spokoju, 

w. 1370: ...i płakał jak  dziecie — Także i korsarz: »like an 
infant wept« (III, 22). 

w. 1372: ...już serce zdradzone,pokłute... w A. zdradzone zam.
przekreślonego: zranione. 

w. 1374 — 5: Już duszy, wprzód wyniosłej, zatknięte to godło...
i t. d. Już los (desperacja) duszy, dotąd szlachetnej, 
naznaczył jako hasło (godło) dalszego życia zem­
stę. Wygnańców swych myśli: Ludzi, którzy z kręgu 
swoich jasnych zrazu i pogodnych myśli o życiu 
i ludziach zostali wygnani przez uczucie ciężkiej 
krzywdy z ich strony, 

w. 1377: Ah!pytaj raczej — w Korsarzu 11,12: »Ahl ratherask...«
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G d z ie  r o la  w z n io s ły c h  c h ę c i  z a w s z e  s ię  n ie  u d a ,
B o  w  ś l ic z n y  w e lo n  C n o ty  s tr o i s ię  O b łu d a  —

G d z ie  ty lk o  j e d n a  s ło d y c z :  —  w  w z a j e m n y m  z a c h w y c ie  
1385 S e r c  w ie r n y c h ,  n ie z g a d n io n y c h ,  z a n u r z y ć  s w e  ż y c ie .

X IX

W  ty m  c ie m n y m  lu d z k ic h  u c z u ć  i p o s ę p n y m  le s ie ,  
D la  j e d n y c h ,  c z a s  p o w o li  o d r ę t w ie n ie  n ie s ie ;

G u b ią  l is t e k  p o  l is tk u ;  a ż  w  p ó ź n e j  je s ie n i ,

J a k  m s z y s t e ,  g łu c h e  d ę b y  s to ją  o b n a ż e n i.

1390 D r u g im  —  s k w a r e m  ic h  s ło ń c a  z b ite  n a w a łn ic e  

R z u c ą  z  t r z a s k ie m  i g r z m o te m  d z ik ie  ta je m n ic e ;

I z n ó w  b ły ś n ie  p o g o d a  —  i c z a s e m  s ię  z d a je ,

Z e  w e s e l s z a  z ie lo n o ś ć  p o  b u r z y  p o w s t a j e  —

L e c z  k to  s ię  b liż e j  w p a tr z y , c h o ć  p o z ó r  je d n a k i,

1395 D o s tr z e ż e  —  c z a r n e  w e w n ą t r z  s p a le n iz n y  z n a k i:

A  g d y  w  r a ż o n e m  d r z e w ie  w ic h e r  r d z e ń  r o z ż a r z y ?

w. 1382: Gdzie rola wzniosłych chęci zawsze się nie uda: — 
poeta myślał oczywiście: n i g d y  się nie uda. 

w. 1385: Serc wiernych, niezgadnionych... Nie wiadomo co 
właściwie Malczewski rozumiał przez słowo: nie­
zgadnionych (Por. w. 93: w oczach myśl zgadnie- 
nia (?).

w. 1387: Dla jednych czas powoli... i t. d. Do tej kategorji 
ludzi należy miecznik, 

w. 1390—91: Drugim  — skwarem ich słońca zbite nawałnice...
i t. d. — Znaczy zapewne: przez skwar ich potęż­
nych, gorących namiętności nagromadzone chmury, 
rzucą z grzmotem błyskawice, przy których blasku 
ujrzą »dzikie tajemnice« istoty życia (tą istotą jest 
cierpienie i zło). Do takich należy Wacław (por. 
w. 1405: »...nie czas ale płomień zniszczy w nim 
zwaliska«.) Cała ta długa przenośnia przypomina 
zakończenie Paryzyny  Byrona: »The tainted bran- 
clies of the tree« i t. d.

http://rcin.org.pl



80

K tó ż  p o ż a r  o d  p io r u n u  g a s ić  s ię  o d w a ż y ?

I ta k  b u jn a  k r z e w in a  z n is z c z e n ie  r o z n ie s ie  

W  ty m  c ie m n y m  lu d z k ic h  u c z u ć  i p o s ę p n y m  le s ie .

1400 C o W a c ła w  so b ie  w  ż y c iu  m o ż e  o b ie c y w a ć ,

T r u d n o b y  w y t łó m a c z y ć  —  i s tr a s z n o  z g a d y w a ć ;

N a  j e g o  s e r c u  c ie m n a , s k r w a w io n a  z a s ło n a ,

D o s y ć  —  n a  c ó ż  j ą  z d z ie r a ć  z r a n io n e g o  ło n a ?  

W s z y s t k o  o n  ju ż  p o s tr a d a ł  —  i c h y b a  to  z y sk a ,

1405 Że nie czas, ale płomień zniszczy w nim zwaliska.
T o  w  k r ó tk ie m  z a m y ś le n iu  k o r z ą c  s ię  p r z e d  B o g ie m  —  

Z s w y m  m a ły m  p r z y ja c ie le m , c z y l i  n o w y m  w r o g ie m ,  

U m a r łe  c ia ło  n a z a d  w n ie ś l i  d o  k o m n a ty ;

A  k s ię ż y c  m g lis ty m  o c z o m  p o ż y c z y ł  o ś w ia ty ,  

m o T a m  W a c ła w  ra z  o s ta tn i  p o s ła n ie  je j  m o ś c i ;

I c z u łe m  w y r ę c z e n ie m  b e z w ła d n e j  S k r o m n o ś c i  
Jej c z ło n k i,  w ło s y ,  s z a t y  w  p o r z ą d e k  u k ła d a ,

B o  c ie k a w a  Z ło ś l iw o ś ć  i w  śm ie r c i  o g a d a .

W te d y  —  z t ę s k n e m  w e jr z e n ie m  n a  je j  m a r tw e  lica ,

w. 1397: Któż pożar od pioruna gasić się odważy? — Prze­
sąd ludowy zabrania gasić pożar powstały od pio­
runa.

w. 1406: To w krótkiem zamyśleniu korząc się przed Bogiem — 
To zam. w i ę c .  Korzenie się przed Bogiem w tym 
momencie jest w kontraście z obecnemi uczuciami 
Wacława trochę dziwnym. Może ma poeta na my­
śli mechaniczne tylko poruszenie kolan i warg, 
zwykłe u ludzi wobec majestatu śmierci, 

w. 1408: Umarłe ciało nazad wnieśli do komnaty — Wi­
docznie poprzednio (»ogromne drzwi budynku wy­
walając z trzaskiem«) Wacław wyniósł zwłoki Marji 
przed dom.

w. 1414: Wtedy — z tęsknem wejrzeniem... i t. d. Wtedy — 
t. j. pó dokonaniu wyżej wymienionych czynności. 
Jaśniej byłoby zam. wtedy powiedzieć: p o t e m .  
Taksamo też w w. 1418,http://rcin.org.pl
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i4i5 W  k tó r e m  ż a ło ś ć  r o z s ta n ia ,  le c z  i o b ie tn ic a  

P r ę d k ie g o  p o łą c z e n ia  —  z u w a g ą  R o z p a c z y ,
C o k a ż d y  r y s  N ie s z c z ę ś c ia  w  p a m ię ć  s o b ie  z n a c z y  —  

W t e d y  d o b y w s z y  m ie c z a ,  c o  ś w is n ą ł ,  a  w  c ię c iu  

S r o g im  b ę d z ie ,  i w  tr u p a  z o s ta n ie  u ję c iu ,

1120 W y s z e d ł  —  i  z a r a z  z  tw a r z y  w s z e lk ie  z n ik ły  b o le ;  

S k o c z y ł  n a  k o ń  —  a  z a  n im  u s ia d ło  p a c h o lę .

L e c z  k tó ż  b y ł  te n  c z łe k  m a ły  z o k ie m  z a p ła k a n e in ?  

C z y  D u c h e m  j e g o  lo s u ?  A n io łe m ?  S z a ta n e m ?

C zy  s z c z e r z e  d r a ż n i m ę k i ,  lu b  s m u te k  z n im  d z ie li?  

1425 N ie  w ie m  —  o b ją ł r y c e r z a , i  w  c z w a ł  p o le c ie l i .

X X

N a U k r a iń sk ie j  c e r k w i  b ły s z c z ą  s ię  tr z y  w ie ż e ;

A U k r a iń sk ie  b a b y  s z e p c z ą  s w e  p a c ie r z e .
B iją  w e  d z w o n y  ż a k i, i z y sk  s o b ie  k r z e s z ą ;

L u d z ie  d o b r z y  —  c z y  p o g r z e b , c z y  to  c h r z c in y  —

[ ś p ie s z ą :
1430 W e w n ą tr z  —  k iry , k a ta fa lk , i tr u m n a  —  a  w  r z ę d y  

B la d o  s ię  p a lą  ś w ie c e  —  c z a r n o , s tr a s z n o  w s z ę d y .  

C z y ja ż  ta m  w z n io s ła  p o s t a ć  w ś r z ó d  c ie k a w y c h  g ro n a  

L e ż y  d łu g im  i  m a r tw y m  k r z y ż e m  r o z ś c ie lo n a ?

w. 1419: ...i w trupa zostanie ujęciu... t. j. nawet m artwa już 
ręka jeszcze go nie upuści, 

w. 1423: Czy. szczerze drażni męki... Wyraz: szczerze tutaj 
niezrozumiały; zapewne znaczy: czy przez współ­
czucie szczere — czy też przez kusicielską złośli­
wość (por. Aniołem? S z a t a n e m ? )  

w. 1425: ...Objął rycerza i w czwał polecieli — por.: »Post 
eąuitem sedet atra Cura« (Horacy: Car. III, 1, 40). 

w. 1426—29: Na Ukraińskiej cerkwi... — Te cztery wiersze 
mają budowę i rytm jakby ludowej pieśni, 

w. 1430: truna =  trumna.
Bibl. N ar. Nr. 46 (M alczewski: Marja) 6http://rcin.org.pl
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C z y ja ż  ta m  p ie r ś  r y c e r s k a  w  k u r z a w ie  s ię  w a la ?
1435  I z  tą  c ic h ą  p o k o r ą , c o  s ię  n ie  u ż a la ,

C h o ć  i n a j s r o ż s z y c h  k a ź n i c ię ż k ie  d ź w ig a  b r z e m ię ,

W  sw e j  n ie m e j  p o b o ż n o ś c i  j a k b y  w b ita  w  z ie m ię ?  

B la d y  *— j a k  ły s k  o d  g r o m n ic ,  c o  m u  n a  tw a r z  w b ie g a  

S m u tn y  —  j a k  śp iew 7 u m a r ły c h , c o  s ię  ta m  r o z le g a ,  

1440 Z p o z io m e g o  z n iż e n ia ,  g d z ie  g o  w ia r a  t ło c z y ,

J a k  r o b a k  ś w ię to ja ń s k i  ś w ie c ą  j e g o  o c z y .

A h ! to  P a n a  M ie c z n ik a  s iw a , n ę d z n a  g ło w a ;

N ie d a w n o  ż o n ę  s tr a c ił  —  te r a z  c ó r ę  c h o w a ;

N a  to  h u ś t a ł  k o ły s k ę ,  b y  w  tr u m n ie  u śp ili,
1445 N a  to  je j  w o z i ł  la m ę , ż e b y  c a łu n  sz y li.

I d z iw n o  —  ta k  n ie c z u ły m  z d a ł s ię  n a  p o g r z e b ie ,  

J a k b y  j u ż  d u s z a  je g o  b y ła  z  c ó r k ą  w  n ie b ie .

I ta k im  b y ł  i p o ty m  —  n i ż a lu , n i sk a rg i,
N ik o m u  n ie  z w ie r z y ły  w y p ło w ia łe  w a r g i;

1450 N i łz ó w  w  h a r d e m  s p o jr z e n iu  n ie  b y ło  o z n a k i;

M niej z  lu d ź m i, w ię c e j  z  B o g ie m , a  z r e s z t ą  —  j e d n a k i  

C o d z ie ń  o n  w  je d n e j  p o r z e  c h o d z i ł  p o k iy jo m u ;

L e c z  n im  w y d a n o  h a s ła ,  p o w r a c a ł  d o  d o m u .

R a z , i p ó łn o c  m in ę ła , a  M ie c z n ik  n ie  w r a c a ;
U 551 g (|y  p a tr z ą c a  C z u jn o ść  n a d z ie ję  u tr a c a  —

G d y  d z ik o  g r a ją  tr ą b y  —  a z e  sn u , ja k  z  p r o c y ,

w. 1444: Na to huśtał kołyskę, by w trumnie uśpili — należy 
rozwinąć: Na to ją huśtał w kołysce, by ją (córę) 
teraz w trumnie uśpili, 

w. 1445: lama: materja przetykana złotem lub srebrem, 
w. 1450: Ni łzów: zob. objaś. do w. 927. 
w. 1453: Lecz nim wydano hasła: hasła wojskowe strażom 

rozstawionym na noc. 
w. 1455: I  gdy patrząca Czujność: por. w. 1453 oraz w. 1457;

widocznie było jakieś pogotowie wojenne, którego 
Miecznik był wodzem.
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Rzucili się rycerze k ’zem ście lub pom ocy, —
Znaleźli go w  cm entarzu ; przy  córki i żony 
Przyległych dw óch  m ogiłach klęczał nachylony:

H6o Taż sam a w  ustach  słodycz, a w  czole sędziw ość — 
Taż sam a b ladość tw arzy, ale oczu żyw ość — 
Czapka, w ąsy, dla Polski straszydło na  w rogi —
I żupan  ten  sam  czarny  —  tylko że gdy trw ogi 
Odgłos z trąb y  w ojennej dochodził daleki,

1465 Nie porw ał się do ko rda  —  już  spał —  spał na  wieki. 
I cicho —  gdzie trzy  m ogił w  posępnej drużynie;
I pusto  — sm utno —  tęskno  w  bujnej Ukrainie.

I

W. 1458: Znaleźli go w cmentarzu — zam. n a  cmentarzu, 
w. 14l>2: ...wąsy, dla Polski straszydło na wrogi... t.j. służące 

Polsce jako straszydło ria wrogi (postać Miecznika 
budziła postrach u wrogów), 

w. 1466: ...trzy mogił w posępnej drużynie — t. j. w to­
warzystwie jedna drugiej.

6*

I
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P R Z Y P I S Y

(P r z y p i s  1. str. 6, w. 31:)
Minął już Kozak bezdnię i głębokie jary.

Na Rusi, ledw o nie w  każdej w iosce, znajdu ją  się 
zrzódla lub studnie, osądzone przez pospólstw o za tak  
głębokie, że im dna b rak u je ; ale za to  każda  z tych 
otchłani w sław iona ja k ą  nadzw yczajną pow ieścią, a cza- 

5 sem  od D uchów  strzeżona.

( P r z y p i s  2. str. 13, w. 156:)
Ten uśmiech, w którym może choć część zachwycenia 
Z jakiem wybrani słyszą Cherubinów pienia.

W yraz zachw ycenia, k tóry  dlatego m oże tak  jest 
u jm ującym  w  pięknej tw arzy, że jeszcze coś piękniej­
szego zw iastuje, nie pozw ala u trw alić  żadnym  opisem 
swego ślicznego zapom nienia się; a tylko pędzel Rafa- 

io ela, w  obrazie Ś-tej Cecylji, zatrzym ać go potrafił 
w  całym  uroku, jak iem u  się nikt, prócz w yobraźni

Strona 6... i t. d . W  I wyd. zam. »strona« wszędzie: karta. 
w. 5: Od Duchów strzeżona. — por. obj. do w. 1349. 
w. 9: Swego ślicznego zapomnienia się: »swego« powinno się 

odnosić nie do »wyrazu zachwycenia« — tylko do osoby, 
na której twarzy się maluje. Zapomnienia sie =  oder 
wania się od rzeczywistości, 

w. 11: Uroku, jakiemu się nikt... nie wpatrywał — błędnie zam. 
w  j a k i  się nikt nie wpatrywał lub też: jakiemu się 
nikt nie p r z y p a t r y w a ł .http://rcin.org.pl
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nie w patryw ał. Ś-ta Cecylja, lubow nica m uzyki, w y­
staw ioną je s t w  tém  m alow idle w śrzód narzędzi m o ­

is zycznych, w  chwili, gdy ją  dochodzi odgłos Anielskiej 
harm on ji; i nie m asz słów, k tó reby  opow iedzieć um iały 
uczucie, jak iem  uderzona jéj postać : zdaje się, że jej 
dusza rozpierzcha się i żeni z każdym  z tych  słod­
k ich  dźwięków , kiedy w dzięczna skrom ność ham uje 

20 j ą  zam yśleniem , że nie w arta  tak  niepojętego szczę­
ścia, a w śrzód rozkoszy nieznanych jéj sercu w krada 
się sm utek, że już m uzyka ziem ska baw ić ją  p rzesta­
nie. N ajw iększa p rosto ta  panuje  w  całym  układzie tego 
obrazu, tw arz naw et S-tej Cecylji mniéj ładna, niż 

25 tw arze n iew iast w innych obrazach  tego m alarza, sam a 
jedynie m yśl gienjuszu świeci od w ieków  w  tém  sza- 
cow ném  płótnie i nieopisanym  w dziękiem  do siebie 

. pociąga. O braz ten  znajduje się w  Bolonji, i je s t p o ­
liczony przez znaw ców  w  rzędzie najsław niejszych Ra- 

30 faela, a co do swego poetycznego w rażenia, i m ego wi­
dzi m i się, najpiękniejszy, jak i w ydało m alarstw o.

( P r z y p i s  3. str. 16, w. 218:)

Podobna do owoców Umarłego Morza.

W iele pięknych przyrów nari czytać m ożna w  An­
gielskich p oetach  do tych  szczególnych owoców, k tóre  
rosnąć  m ają  nad  brzegam i jeziora  Asphaltes, znanego 

35 pod im ieniem  m artw ego morza.

w. 17: jakiem uderzona je j posłać — raczej: przeniknięta, 
w. 18: Żeni z każdym z tych słodkich dźwięków — por. w IV 

cz. Dziadów: »jak dwuch lutni zbiegają się głoski 
harmonijnem ożenione brzmieniem«, 

w. 22: Smutek, że już muzyka ziemska bawić ją  przestanie — 
por. słowa Marji (w w. 552—5); wogóle z tego przypisu 
widoczne, że portret Marji »pod jasności wrota wzbi­
jającej ducha wiary« kształtował się w wyobraźni 
Malczewskiego pod wpływem św. Cecylji Rafaela.
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»Like to tlie appies on the Dcad Sea’s shore,
»Ali ashes to the taste«.

Byron. Harold’s pilgrimagc. Canto III.

»Like Dead Sea fruits, that tempt the eye,
»But turn to ashes on the lips«.

T. Moore. Lidia Rookh, I. 222.

( P r z y p i s  4. str. 17, w. 231:)

A że nad przepych świata i blasków pozory 
Widniejsze pióra białe zniżonej Pokory;

W yrażenie to, stosow ne do duclia Religji Chrze­
ścijańskiej, nie je s t m oże niew łaściw ćm  i co do spo­
sobu, pod jak im  się przedstaw iają  oku, w  znacznej 
w ysokości, u tw ory dum y lub dow cipu człeka, sam a 

40 naw et p iękność natury , k tó rą  m u  dojrzeć pozw o­
lono. W  podróży m ojéj na  szczyt góry M ont-blanc, 
gdzie przez dwie godziny pobytu  doznałem  uczuć ja ­
k ich  już zapew ne w życiu m ojćm  nie dośw iadczę; w  p o ­
dróży tej straciłem  żyw y z oczów  i z m yśli dziedzinę, 

45 n a  której panuje  człowiek, i tylko z jego  siedziby 
przedm ioty  białej farby, a te  w łaśnie, k tó rych  swą 
w ładzą odm ienić nie zdołał, rozróżnić się daw ały: 
i tak, w idoczne były jeziora: Genewskie, Neuszatel, 
M orat, B ienne i t. d., jak b y  rozciągnięte na  m roku 

50 żagle, k iedy domy, m iasta  n ad  ich  brzegam i stojące,

Like to the apples... i t .  d.: »Podobne do jabłek na wybrzeżu 
Martwego Morza, w dotknięciu czysty popiół«. (By­
ron: Wędrówki Harolda. Pieśń III).

Like Dead Sea fruits... i t. d.: Podobne do owoców Mar­
twego Morza, które kuszą oko, lecz na wargach zmie­
niają się w popiół. (Lalla Rookh, najsławniejszy poe­
mat Tomasza Moora), 

w. 38: Co do sposobu, pod jakim  się przedstawiają: zam.: ze 
względu na sposób, w jaki... 

w. 41: W podróży mojéj na... Mont-blanc — zob. wstęp str. 
VI i XIII.

w. 46: a te właśnie — a jest tutaj albo niepotrzebne, albo 
też zastępuje i.
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b a r w y , b la sk i ,  c ie m n ą  m g łę  t w o r z y ły ;  p o d o b n ie  r o z ­
p o z n a ć  b y ło  m o ż n a  lo d o z w a ły  (glaciers) ,  k ie d y  łą k i,  
ła sy ,  g ó r y  n a w e t  z n a c z n e j  w y n io s ło ś c i ,  le c z  n iż s z e g o  
r z ę d u , w  s z a r y  k o ło  n ic h  m ie s z a ły  s ię  tu m a n . N ic  j e -  

55 n a k  w s p a n ia ls z e g o  i d z ik s z e g o , j a k  w id o k  z g ó r y  M on t-  
b la n c ;  a le  g d y  r ó ż n y  z u p e łn ie  o d  z n a j o m y c h  w id o k ó w ,  
in a c z e j  g o  s o b ie  w y o b r a z ić  n ie p o d o b n a , j a k  w y s t a w u -  
j ą c  s ię  u n ie s io n y m  p r z e z  j a k ie g o  d o b r e g o  c z y  z łe g o  
D u c h a  w  c h w il i ,  g d y  B ó g  C h a o s  u tw a r z a ł. W s z y s tk o ,  

co c o  d z ie łe m  c z łe k a , z n ik a  p r z e z  s w o j ą  m a ło ś ć ;  ty s ią c e  
g ó r  o lb r z y m ic h  z  g r a n ito w e m i s z c z y ta m i lu b  śn ie ż n e m i  
t a r c z a m i, n ie b o  p r a w ie  c z a r n e g o  k o lo r u , s ło ń c e  p r z y ­
ć m io n e ,  b la s k  r a ż ą c y  o d  śn ie g u , r z a d k ie  p o w ie tr z e ,  
a  s tą d  k r ó tk i o d d e c h  i  s z y b k ie  b ic ie  p u lsu , n a d lu d z -  

65 k ie m  ja k ie m ś  c z u c ie m  i u c z u c ie m  p r z e jm u ją  ś m ie r te l­
n ik a :  i p e w n y  je s t e m , iż  o p r ó c z  in n y c h  p r z y c z y n , n a ­
w e t  d la  n ie z m ie r n e j  r ó ż n ic y  te g o  d z iw n ie  g ó r n e g o  
w id o k u  a  s ła b o ś c i  n a s z y c h  z m y s łó w , n ik tb y  g o  d łu g o  
z n ie ś ć  n ie  p o tr a fił. N ie c h  to  w s p o m n ie n ie  n a d z w y c z a j -  

70 n e g o  z a ję c ia ,  j a k ie g o  d o ś w ia d c z y łe m  n a  tej o g r o m n e j  
i o d o s o b n io n e j  g ó r z e , n ie  b ę d z ie  p o w o d e m  ż a d n e m u  
z  n a s z y c h  m ło d y c h  w ę d r o w n ik ó w  d o  p r z e d s ię w z ię c ia  
te j p o d r ó ż y ;  o p r ó c z  w ie lk ie g o  b a r d z o  tr u d u  i n ie b e z ­
p ie c z e ń s t w ,  k o n ie c z n ie  d o  te g o  z a m ia r u  p r z y w ią z a n y c h ,  

75 j e s z c z e  j e g o  p o m y ś ln y  sk u te k  o d  w ie lu  o b c y c h  n a m  
o k o l ic z n o ś c i  z a le ż y . T r z y  d n i p o g o d y  b e z  n a jm n ie js z e j  
c h m u r y  i n ie z b y t  r o z m ię k łe  śn ie g i, p r a w ie  p o t r z e b n ie j ­
s z ą  p o m o c ą ,  n iż  n a j c ie r p l iw s z a  w y t r w a ło ś ć  i n a jm o -

w. 56: ale gdy różny zupełnie — w znaczeniu: ponieważ jest 
różny.

w. 57: jak  wystawując się uniesionym: jak wystawiając (wyo­
brażając) sobie, że się jest uniesionym, 

w. 67: dla niezmiernej różnicy tego... widoku — domyślne: 
dla różnicy tego widoku od innych, (por. wyżej: 
»różny zupełnie od znajomych widoków«), 

w. 68: a słabości naszych zmysłów  — zam. i dla słabości... 
w. 70: nadzwyczajnego zajęcia — raczej: wrażenia, 
w. 77: prawie potrzebniejszą pomocą — domyśl, potrzebniej­

szą są tu pomocą.
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cniejsze p iersi; bez tych jed n ak  w arunków  tylko na 
so zgubę narazić  się m ożna, i byłoby najszkodliw szym  

uporem  nie słuchać ostrzeżeń przew odników , którzy 
w szędzie w  Szw ajcarji a szczególniej w Cham ouni 
pełni są odw agi i rozsądku.

( P r z y p i s  5. str. 22, w. 336:)
I  mignie mu pod oczg święconym obrazkiem;
Zdarzyło mi się w idzieć szczególną w tym  ro­

sa dzaju pam iątkę. Na szabli T ureckiej, gdzie wzdłuż 
klingi w ypisane były zdania  z Alkoranu, znajdow ał 
się w yryty  przy rękojeści w izerunek N. S. P anny  z n a ­
pisem  polskim  greckiem i literam i. Szabla ta  należała 
do jednego Anglika, k tó ry  ją  w e W łoszech nabył; da- 

90 lekie więc, a zapew ne nieraz i krw aw e, odbyw ała p o ­
dróże. Szkoda tylko, iż w napisie nie było ani roku, 
ani przez kogo zdobyta.

( P r z y p i s  6. str. 30, w. 470:)
Suto stoły zastawić — nie szczędzić korzeni.

O guście przodków  naszych w korzennych  z a ­
p raw ach  wiele ciekaw ych opisów czytać m ożna w sza- 

95 cow nym  i zajm ującym  zbiorze: Pamiętniki o dawnej 
Polsce, przez Ju ljana  N iem cewicza.

( P r z y p i s  7. str. 51, w. 829:)
A ktoby się miał straszyć Tatarskiego tańca.

»Od T am erlana  podane praw id ła  zachow yw ali 
T atarzy , i to  nazyw ali nasi dziadow ie tańcem  T atar-

w. 95: Pamiętniki o dawnej Polsce — ściśle: Zbiór pamiętników  
o dawnej Polsce — wydawany przez J. U. Niemcewi­
cza w 5 tomach, w latach od r. 1822—1833. Malczew­
ski przed wydaniem Marji mógł znać tomy I—III. 

w. 97: Od Tamerlana podąne —- Tamerlan czyli Timurleng 
(1336—14«J5), wielki zdobywca Tatarski, pogromca 
sułtana Bajazeta.
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skim«. Czacki O Litewskich i Polskich prawach  k. 235 
100 przepis 111.

( P r z y p i s  8. str. 53, w. 873:)
Co wśrzód gęstych zarośli, niedościgłe szlaki
Tłoczą na wszystkie strony dla mylnej poznaki.
»Stepy te  w ysoką okryte traw ą ; nie m ożna je- 

»clrać przez nią, by  je j nie stra to w ać ; dla uiepozna- 
»nia więc to ru  i śladów  używ ają T atarzy  następuj ą- 
»cego w ybiegu. W nosząc, że ich je s t 400, dzielą się 

los »na cztćry części po sto ; część jed n a  idzie na  zachód, 
»druga na  w schód, trzecia  na  południe, czw arta  na 
»północ; każda  część uszedłszy półtorej mili, dzieli się 
»na cztery części, postępuje  dalej i znów  się dzieli, 
»tak, że na końcu  nie będzie ja k  po 10 lub 11 w hufcu ; 

no »wszyscy ja d ą  sporym  kłusem ; kiedy są  postrzeżeni, 
»każdy hufiec ucieka w  sw ą stronę; tak  trafnie kie- 
»rując się przez stepy, dochodzą do przeznaczoneg 
»m iejsca, ja k  najlepszy żeglarz kom pasem  sw oim  le- 
»piej k ierow ać się nie może. Pędzący  za niem i kozacy, 

U5 »trafiając na  lab iryn t po tra tow anych  przez n ich  ście 
»szek, nie w iedzą, w  k tó rą  stronę gonić za niemi«. 
Opisanie Ukrainy Polskiej przez B eauplana, w  Pamiętni­
kach o daw nej Polsce J. N iem cew icza, T om  III, k a rta  373.

w, 99: Czacki o Litewskich... i t. d. — Znakomite dzieło Ta­
deusza Czackiego p. t. O Litewskich i Polskich pra­
wach, o ich dachu, źródłach, związku i o rzeczach zawar­
tych w pierwszym statucie dla Litwy 1529 r. wydanym. 
Pierwsze wydanie 2 tomy in 4° Warszawa 1800—1801. 

W . 117: Opisanie Ukrainy... przez Beauplana: Wilhelm Beau- 
plan, inżynier i geograf francuski w służbie królów 
polskich Zygmunta III i Władysława IV, kapitan ar- 
tylerji pod hetmanem Koniecpolskim, zbadał dokład­
nie Ukrainę i po powrocie do Francji wydał tam 
w r. 1650: Description d ’Ukrainie qui sont plusieurs 
provinces du Royaume de Pologne, contenues depuis 
les confins de la Moscovie jusque aux limites ae la 
Transylvanie ensemble leurs moeurs, façon de vivre
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Czy struny natężone tkliwych władz wysnuciem
Tknięte ręką Nieszczęścia, zabrzmiały przeczuciem.

G ra n ic e  w ła d z  n a s z y c h  u m y s ło w y c h  b e z  w ą tp ie -  
120 n ia  ś c ie ś n io n e  s ą  n ie z m ie r n ie  w  s to s u n k u  n ie s k o ń c z o ­

n o ś c i ,  k tó r a  n a s  o t a c z a ;  a le  g d y  to , c z e g o  p o j ą ć  n ie  
m o ż e m y , z a  n ie p o d o b n e  u z n a m y , ta k  tr u d n o  i m a ło  
p o jm u ją c , s ta n ie m y  s ię  p o d o b n i  d o  t e g o  s c e p t y k a  z k o -  
m e d ji, k tó r y  d la  t e g o  ty lk o  w ie r z y ł ,  ż e  ż y je ,  ż e  s ię  

i2ó m ó g ł  w  k a ż d e j  c h w ili  p o m a c a ć .  N ie  b ę d ę  j a  tu  r o z p r a w ia ł ,  
n a  o b r o n ę  t y c l i  d w ó c h  w ie r s z y , j a k  to  b y ć  m o ż e ,  a ż e b y  lu ­
d z ie  p r z e w id y w a li  c z a s e m  p r z y s z łe  i o d le g łe  z d a r z e n ia ,  lu b  
c z y  s p r a w d z e n ie  z w ła s z c z a  s z k o d liw e g o  n a m  p r z e c z u c ia  
w ła ś n ie  o d  u f n o ś c i  w  n ie  p o c h o d z i ;  n ie  b ę d ę  p r z y w o d z i ł  

iso z n a j o m y c h  p r z y k ła d ó w  z  d a w n e j  i n o w o ż y tn e j  h is to r j i;  
w s p o m n ę  o  s z c z e g ó ln y m  i b l is k im  n a s  w y p a d k u , k tó r y  
s ię  w ią ż e  z  n ie o d ż a ło w a n ą  d la  k r a ju  str a tą . S ła w n y  
T a d e u s z  C z a ck i, n ie p o s p o l it y  l ic z n y m  z b io r e m  s w o ic h  
w ia d o m o ś c i ,  r z a d s z y  j e s z c z e  z u p e łn e m  z a p o m n ie n ie m  

135 s ie b ie  d la  p u b lic z n e g o  d o b r a , k tó r y  w  ty lu  s e r c a c h  
i s tn ie je  h o łd e m  n a jc z y s t s z e j  w d z ię c z n o ś c i ,  o ś w ia d c z a ł  
n ie r a z  s w o im  p r z y ja c io ło m , iż  w a ż n ie j s z y c h  o k o l ic z n o ­
ś c i  s w e g o  ż y c ia  z a w s z e  s ię  w p r z ó d  p r z e c z u c ie m  d o ­
w ia d y w a ł;  ś m ie r ć  n a w e t  j e g o  p o p r z e d z o n ą  b y ła  n ie p o -  

i to j ę t e m  o s tr z e ż e n ie m . N a  k ilk a  d n i p r z e d  s w o j ą  k r ó tk ą  
c h o r o b ą  i z g o n e m , u p e w n ił  d o m o w n ik ó w , iż  b ę d ą c  
w  s w o ic h  p o k o ja c h ,  z d a w a ło  m u  s ię , ż e  w id z ia ł  u m ie -

( P r z y p i s  9. str. 55, w. 912;)

et de faire la guerre, par le sieur de Beauplan. Pol­
ski przekład, skrócony wyszedł w Zbiorze pamiętni­
ków o dawnej Polsce, wydawanym przez Niemcewi­
cza, w Tomie III (1822). 

w. 120: w stosunku nieskończoności — opuszczone: do (w sto­
sunku d o nieskończoności), 

w. 128: czy sprawdzenie... przeczucia właśnie od ufności w nie 
pochodzi — to zn.: czy dlatego się przeczucia spraw­
dzają, że się w nie mocno wierzy... 

w. 142: iż będąc w swoich pokojach, zdawało mu się — błęd-
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rającego swego przyjaciela i krew nego generała Kar- 
w ickiego, k ió ry  go w ołał do siebie; jakoż  dziwnie 

145 i okropnie spraw dziły  się te  słow a, gdy w  kilka dni 
przyszła w iadom ość o śm ierci generała K arwickiego, 
m ieszkającego o mil kilkadziesiąt, a w kró tce i Czacki 
poszedł się połączyć z w zyw ającym  go przyjacielem . 
Lecz jakże  w ierzyć w  podobne powieści, i nie spro- 

150 w adzić uśm iechu  n a  tw arz oziębłą rozw agi? Fizyków  
i m etafizyków  o pozw olenie prosić  w ypada ; do k tó ­
rych  pow iedziećby m ożna z S hakeśpearem : There are 
more things in heaven and earth, than are dreamt o/ 
in your philosophy«,. Są rzeczy n a  ziem i i w  niebie, 

155 o k tó rych  w am  się an i m arzy w  w aszej filozofji.

( P r z y p i s  10. str. 59, w. 984:)

Bór w lewo — strumień w prawo — a oni w półkole.

»T atarzy  radzi się po tykają  w  polu rów nem , 
»pułki swe w  około zgrom adziw szy szykiem  zakrzy- 
»wionym, k tó ry  pospolicie ludzie rycerscy m arsow ym  
»tańcem  zow ią, a na  pierw szem  po tkan iu  ta k  gęste 

160 »strzały puszczają, jak o  najgęstszy grad«. Kronika  
G wagnina, tłum aczenia  Paszkow skiego, kar. 593.

»T atarow ie zaś zw ykłym  tańcem , a n a  kształt

nie (gallicyzm) zam.: iż gdy był w swoich poko­
jach... i t. d.

w. 154: Są rzeczy na ziemi... i t, d. Właściwie dosłownie: 
Jest więcej rzeczy w niebie i na ziemi, niż się śni 
waszej filozofji. (Hamlet I, 5, 166). 

w. 160: Kronika Gwagnina, tłumaczenia Paszkowskiego: Ale­
ksander Gwagnin j- 1614, rodem Włoch z Werony, 
(otrzymał później indygenat) naprzód żołnierz, »ka­
waler przepasany i dowódca jazdy Jego król. Mości«, 
na starość dziejopisarz i geograf, autor wydanej 
w r. 1578 u Wierzbięty w Krakowie: Sarmatiae 
Europeae descriptio.

— Paszkowski — zob. niżei.
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półm iesiąca zakrzyw ionym  szykiem, różnie się rozstrze­
lili«. Kronika M arcina Stryjkow skiego, k a rta  345.

( P r z y p i s  11. sir. 63, w. 1054:)
Czemuż choć jednej strzały nie mieli w kołczanie,
Coby jadem jaszczurki utkwiła się w ranie.

ig5 »T atarzy strzały swe jadem  jaszczurczym  napu­
szczają«. Paszkow ski, dzieje Tureckie, kar. 15, patrz 
Słow nik  Lindego, -pod w yrazem  jaszczurka. Nie zna­
lazłszy bow iem  tej książki w  B ibljotece U niw ersytetu 
W arszaw skiego, nie byłem  w sposobności spraw dzenia 

170 tego wypisu.

( P r z y p i s  12, str. 75, w. 1318:)

Wszyscy domowi — szłachta, panny, giermki, draby.

D rab, żołnierz pieszy, p. Słow nik  Lindego.

92

w. 164: Kronika Marcina Stryjkowskiego. — Która przedtem 
nigdy światła nie widziała, kronika Polska, Litewska, 
Żmudzka i wszystkiej Rusi... wyszła po raz pierwszy 
w Królewcu 1582 r. 

w. 167: Paszkowski, dzieje Tureckie — Marcin Paszkowski, tłu­
macz dzieła Gwagninana język|Polski, oraz poeta oko­
licznościowy i autor poematów historycznych, między 
innymi jednego pod tytułem : Dzieie Tureckie y utarczki 
Kozackie z Talary. Tudziesz też o narodzie, obrzędziech, 
nabożeństwie, gospodarstwte etc. tych pogan. Kraków, 
1615 in 4°. Tam na str. 14, opisując »broń tatarska 
na wojnie« wymienia Paszkowski także »Y Saydak 
pełno strzały iadem napuszczony« i dodaje:

O czym Naso poeta on Rzymianin sławny 
Tam mieszkając napisał, bo był świadek iawny. 
Hostibus in mediis, interque pericula versor, 
Tanquam cum Patria pax sit adempta mihi,
Qui mortis saevo geminent ut vulnere causas, 
Omnia vipéreo spicula felle linunt.

(Lib. 1 de Ponto.)
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( P r z y p i s  13. str. 77, w. 1351:)
Mniej straszna w swem nieszczęściu, od wężów jedzona 
Wzór najsroższych męczarni — postać Laokona.

Powszechnie wiadoma historja, a wielu z moich 
rodaków widziało sławny posąg, do którego stosuje się 
to przyrównanie.

(Co się na polski ięzyk tak wyłożyć może:)
W przyśrzodku nieprzyiaciół, y między Pogany 
Mieszkam iakbym z oyczyzny wiecznie był wygnany. 
Którzy przyczyny śmierci sowite zmyślaią,
A strzały swe iaszczurczym iadem napuszczaią.

w. 169: nie byłem w sposobności — zam.: nie miałem spo­
sobności.

w. 172: wielu z moich rodaków widziało sławny posąg, do 
którego stosuje się to przyrównanie — posąg ten 
znajduje się w muzeum watykańskiem w Rzymie.

I N S T Y T U T  
{IA D A Ń L I T E RACKI CH PAN 

■ j B L J O T E K A
f ł -3 5 8  W a r s z a w a ,  u l. N a w y  Ś w ia ł V)

Teł. Ż8-S8-83

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



B IB L J O T E K I  N AR OD O W EJ
obejmuje:

/Kochanowskiego TRENY, w opracowaniu prof. Tadeusza Sinki (Nr. li 
Słowackiego KORDJAN, w oprać. prof. Józefa Ujejskiego (Nr. 2) 

< Kochanowskiego ODPRAWA POSŁOW, w oprać. T. Sinki (Nr. 3) 
Niemcewicza POWROT POSŁA, w oprać. prof. Stan. Kota (Nr. 4) 
Lenartowicza WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. M. Janika (Nr. 5) 
Mickiewicza POEZJE (Toml), wopr.prof. Józefa Kallenbacha (Nr. 6) 
Słowackiego ANHELLI, w opracow. prof. Józefa Ujejskiego (Nr. 7) 
Towiańskiego WYBÓR PISM, w oprać. prof. Stan. Pigonia (Nr. 8) 

. Felińskiego BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA, w opracowaniu prof. 
Marjana Szyjkowskiego (Nr. 9)

Brodzińskiego O KLASYCZNOSCII ROMANTYCZNO SCI, w opra­
cowaniu prof. Aleksandra Łuckiego (Nr. 10) 

j Mickiewicza DZIADY WILEŃSKIE,w opr. prof. J. Kallenbacha (Nr. 11) 
Żółkiewskiego PAMIĘTNIKI O WOJNIE MOSKIEWSKIEJ, w opra­

cowaniu "prof. Wacława Sobieskiego (Nr. 12)
Słowackiego BENIOWSKI, w opr. prof.Juljusza Kleinera (Nr. 13/14) 
Kopernika WYBÓR PISM, w oprać. prof. L. Birkenmajera (Nr. 15) 
Słowackiego LILLA WENEDA, w opr. prof. Michała Janika (Nr. 16) 

„ Mickiewicza KSIĘGI NARODU I PIELGRZYMSTWA POLSKIEGO, 
w opracowaniu prof. Stanisława Pigonia (Nr. 17)

Krasińskiego PRZEDŚWIT, w opr. prof. Juljusza Kleinera (Nr. 18) 
r Potockiego WIERSZE, w opracowaniu prof. A. Brucknera (Nr. 19) 
^Mickiewicza DZIADY, CZĘSC III., w opr. prof. •/. Kallenbacha (Nr. 20) 
Pola PIESN O ZIEMI NASZEJ, w opr. dyr. R. Zawilińskiego (Nr. 21) 
Fredry ŚLUBY PANIEŃSKIE, w opr. prof.Eug. Kucharskiego (Nr. 22) 
Czartoryskiej MALWINA, w opr. prof. K. Wojciechowskiego (Nr. 23) 
Krasińskiego NIEBOSKA KOMEDJA, w opr. prof. J. Kleinera (Nr. 24) 
Korzeniowskiego, SPEKULANT, w opr. K. Wojciechowskiego (Nr. 25) 
POLSKA PIESN LUDOWA, w opr. prof. J. St. Bystronia (Nr. 26) 
Mickiewicza TRYBUNA LUDÓW, w oprać. red. E. Haeckera (Nr. 27) 
Korzeniowskiego KOLLOKACJA, wop. K. Wojciechowskiego (Nr. 28) 
Słowackiego KSIĄDZ MAREK, w oprać. St. Turowskiego (Nr. 29) 
Zaleskiego WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. Józefa Tretiaka (Nr. 30) 
Długosza BITWA GRUNWALDZKA, w opr. J. Dąbrowskiego (Nr. 31) 
Fredry ZEMSTA, w oprać. prof. Eugenjusza Kucharskiego (Nr. 32) 
Pola PIEŚNI JANUSZA, w opr. prof. Józefa Kallenbacha (Nr. 33) 
Brodzińskiego WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. Al. Łuckiego (Nr. 34) 
Konarskiego WYBÓR PISM POLITYCZNYCH, w opracowaniu 

prof. Władysława Konopczyńskiego (Nr. 35)
Fredry PAN JOWIALSKI, w oprać. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 36) 
Ujejskiego WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. M. Janika (Nr. 37) 
Blizińskiego PAN DAMAZY, w opr. Dra Z. Nowakowskiego (Nr. 38) 
Romanowskiego DZIEWCZĘ Z SĄCZA, w opr. Dr. St. Lama (Nr. 39) 
Reja WYBÓR PISM, w oprać. prof. Aleksandra Brucknera (Nr. 40) 
Krasickiego DOSWIADCZYNSKIEGO PRZYPADKI, w opracowaniu 

prof. Bronisława Gubrynowicza (Nr. 41)

Pierwsza serja
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Krasińskiego IRYDION, w oprać. prof. Tadeusza Simki (Nr. 42) 
Słowackiego MINDOWE, w opracow. prof. Wiktora Hahna (Nr. 43) 
Goszczyńskiego ZAMEK KANIOWSKI, w op. prof. J. Tretiaka (Nr. 44) 
Sowińskiego WYBÓR POEZYJ, w opr. dyr. Wł. Brydy  (Nr. 45) 
Malczewskiego MARJA, w oprać. prof. Józefa Ujejskiego (Nr. 46) 
Słowackiego POWIEŚCI POETYCKIE, w opr. M. Kridla (Nr. 47) 
SIELANKA POLSKA W XVII WIEKU, w opr. A. Briicknera (Nr. 48) 
Słowackiego TRZY POEMATA, w opr. prof. Józ. Maurera (Nr. 49) 
Goszczyńskiego KROL ZAMCZYSKA, w opr. prof. J. TretiakafjSr.SQ) 
Słowackiego BALLADYNA, w opr. prof. Juljusza Kleinera (Nr. 51) 
Pola MOHORT, w opracowaniu prof. Aleksandra Łuckiego (Nr. 52) 
Kraszewskiego STARA BASN, w opr. K. Wojciechowskiego (Nr. 53) 
Syrokomli WYBÓR POEZYJ, w oprać. prof. Fr. Bielaka (Nr. 54) 
Kraszewskiego BUDNIK, w oprać. prof. Wiktora Halina (Nr. 55) 
Mochnackiego O LITERATURZE POLSKIEJ XIX WIEKU, w opra­

cowaniu prof. Henryka tyczyńskiego (Nr. 56)
Słowackiego SEN SREBRNYSALOMEI, opr. «S’. Turowskiego (Nr. 57) 
Kraszewski POWROT DO GNIAZDA, w opr. W. Hahna (Nr. 58) 
Galla-Anonima KRONIKA, w oprać. prof. R. Gródeckiego (Nr. 59) 
ŚREDNIOWIECZNA POEZJA POLSKA ŚWIECKA, w opracow.

dra Stefana Vrtel-Wierczyńskiego (Nr. 60)
Rzewuskiego LISTOPAD, w opr. prof. K. Wojciechowskiego (Nr. 61) 
Paska PAMIĘTNIKI, w oprać. prof. Aleksandra Briicknera (Nr. 62) 
Korzeniowskiego KARPACCY GÓRALE, w opr. W. Hahna (Nr. 63) 
Norwida WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. St. Cywińskiego (Nr. 64) 
ŚREDNIOWIECZNA PIESN RELIGIJNA POLSKA, w opracowaniu 

prof. Aleksandra Briicknera (Nr. 65)
Mickiewicza POEZJE (Tom II), w opr. prof. J. Kallenbacha i prof.

J. Bystrzyckiego (Nr. 66)
Asnyka WYBÓR POEZYJ, w opr. prof. Eug. Kucharskiego (Nr. 67) 
ŚREDNIOWIECZNA PROZA POLSKA, w opracowaniu prof.

Aleksandra Briicknera (Nr. 68)
Anczyca KOŚCIUSZKO POD RACŁAWICAMI, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 69)
Skargi KAZANIA SEJMOWE, w opr. prof. Stanisława Kota (Nr. 70) 
Kraszewskiego DZIECIĘ STAREGO MIASTA, opr. W. Hahna (Nr. 71) 
Mickiewicza KONRAD WALLENROD, w opr. J. Ujejskiego (Nr. 72) 
Zimorowica ROKSOLANKI, w oprać. prof. A. Briicknera (Nr. 73) 
Mickiewicza GRAŻYNA, w opracowaniu prof. Henryka tyczyńskiego, 

z wstępem prof. Józefa Tretiaka (Nr. 74)
Potockiego WOJNA CHOCIMSKA, w opr. prof. A. Briicknera (Nr. 75) 
Słowackiego MAZEPA, w opr. prof. Bron. Gubrynowicza (Nr. 76) 
TOWARZYSTWO FILOMATÓW, w opr. prof. Al. Łuckiego (Nr. 77) 
Anczyca OBRAZKI DRAMATYCZNE LUDOWE, w opracowaniu 

prof. Jana St. Bystronia (Nr. 78)
Mickiewicza PISMA ESTETYCZNO-KRYTYCZNE, w opracowaniu 

prof. Henryka tyczyńskiego (Nr. 79)
Trembeckiego WYBÓR PÖEZYJ. SOFIOWKA, w opracowaniu 

Władysława Jankowskiego (Nr. 80)
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Górni, kie^o DWORZANIN, w opracow. prof.
LITERATURA SO WIZDRZALSKA, w opr. p 
Niemcewicza ' , R POWIEŚCI, w opr. prof. n  ,  _
Mickiewicz  ̂ PfSr.1 ••• POLITYCZNE, w oprać, p /y t/#  W  7  
POLSKIE VIDO', O KA LUDOWE, w opr. pro.
Starowolskiego cUPRAWA OSZCZERCOM POj_ 

prof. Stanisława Kota 
Czajkowskiego W ERNYHORA, w opr. dra Zygru. Szloeykowskiego 
POEZJA LL GJ ONO W, w opr. prof. Bronisława- Gubrynowiczo 
Kochowskiego PSALMODJA POLSKA, w opracow. prof. Juljana 

Krzyżanoioskiego 
Mickiewicza WYBÓR PISM I PRZEMÓWIEŃ MESJANISTYCZ- 

NYCH, w opracowaniu prof. Stanisława Pigonia 
WALKA KLASYKÓW Z ROMANTYKAMI, w opracowaniu prof, 

Aleksandra Łuckiego 
Krasickiego SATYRY I LISTY, w oprać. dyr. dra L. Bemackiego 
POWSTANIE LISTOPADOWE. Wybór pism politycznych i woj­

skowych, w opracowaniu dra Józefa Frejli na 
Starowolskiego PRAWY RYCERZ, w opr. prof. Franc. Bielaka 
Chodźki PAMIĘTNIKI KWESTARZA. w opr. prof. W. Borowego 
Opalińskiego Łukasza PISMA POI SKIE, w opr. prof. Stan. Kota 
Kraszewskiego PAMIĘTNIK MROCZKA, w opr. prof. W. Halina 
Fredry MĄŻ“l ŻONA, w oprać. prof. Eugenjusza Kucharskiego 
FACECjE I ANEGDOTY STAROPOLSKIE, w opracowaniu prof.

Aleksandra Brucknera 
janka z Czarnkowa KRONIKA, w opr. prof. Jang Dąbrowskiego 
Goszczyńskiego SC3ÓTKA i DZIENNIK PODROŻY DO TATR, 

w opracowaniu dra Aleksandra Slapy 
Krasickiego MONACH OM ACHJA, w opr. dyr. dra L. Bemackiego 
Kraszewskiego WYBÓR NOWEL, w oprać. prof. Wiktora Halina 
C: ¡kowskiego STEFAN CZARNIECKI, w oprać, dra Zygm.mta 

Szweykowskiego, 
i-u uszewieza WYBÓR PISM, w oprać. dyr. dra L. Bemackiego 
Fredry QDLUDIEI I POETA, ,/ oprać. prof. Fug Kuchars /ego 
i war Gwskiego NADOBNA P \SKV'ALi:, A, w opr. prof. R. Poi laka 
Kościuszki MOWY I LloTY, w c -r. prci. Hemyka Moście, tego 
"OMANS S TAROPOLSKI, w opr \ oLjuljana Krzyżanowskiego 
Kionowicza WYBÓR POEZYj, w opracow. prof. St. Łernpickiego

D O  N A B Y C I A  

W KRAKOW SKIE] SPÓŁCE WYDAWNICZEJ
(KRAKÓW, OL. Św. FILIPA L. 25)

W  KSIĘGARNI JAGIELLOŃSKIEJ
(KRAltÓY. , OL. WIŚLNA 3)

/  WE WSZYSTKICH 'NNYCH KSIĘGARNIACHhttp://rcin.org.pl




